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Hu l a . h op z d o b y w a powodzen ie w Polsce. Na zd jęc iu g imnas ł yc zk i KS Po lon i a ćwiczą 
Hula-hop. 

Krul Sobieski , s to jący nad s tawem przy u l i cy Agryko l i w W a r s z a w i e przechodzi 
f o r sowną kurac ję . . . k am ien i a r sk ą . 

Tys iące szkół n a Tysiąc lec ie Polski — to p iekne hasło przy ję ło Już rea lne 
f o rmy . P ierwszą szkołę tys iąc lec ia rozpoczą ł m u r o w a ć w Łodz i p r zewodn i c z ą cy 

Cent ra lne j Rady Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h — Loga-Sowińsk i . 

W s ta romie j sk im ,,Mane-
k i n i e " i w s tude icK ie j 
, ,S todo le" wys tąp i l i m i l i 
goScIe przyby l i z Pary-
ż a : Ma r i a Jua rez J u a n 
— H iszpanka ; Ol iv ier 
Marot — F r ancuz i Jor-
ge Perez, Argen tyńczyk . 
Do W a r s z a w y przyby l i 
on i bez o f i c j a l nych za-
proszeń i kon t rak tów . 
Nie wiedz ie l i , gdz ie bę-
d ą g rać i gdz i e miesz-
kać. Myśl o odw iedzen i u 
Polski n a s u n ą ł im j a k i ś 
p r zygodn i e spo tkany w 
Quar t i e r La t i n turysta . 
Za ł a tw i l i w i zy , wykupi-
li bi lety, n a zwa l i swó j 
zespó ł „ A c h a l a y " i wy-
l ą dowa l i wśród war-
szawsk ie j m łodz ie ży , go-
rąco ok l asku j ące j ich 
występy . Na ich pro-
g r a m sk łada ły się ¡pio-
senki po łudniowo-amery-
kańsk ie , h i szpańsk ie , 
f rancusk ie , ba l l ady śred-

n iowieczne . 

Po lacy groto łaz i pos tanowi l i z badać t a j emn i c ę j a sk i n i K l imczaka 

w Beskidz ie Ś l ą sk im . Podobno n iegdyś , , u r z ędowa ł " t am 

l egendarny z bó j n i k K l imczak . 

Po lska m łodz ie ż k o m b a t a n c k a z F ranc j i podczas swoje j w izy ty w Polsce z ło ży ła kw ia ty na grobie 
N ieznanego Żo łn ie rza w Wars zaw ie . Polski konsu l genera l ny w Bruksel i p. Zdz i s ł aw W ó j c i k z łożył wie 

mec n a grob ie poległych żo łn ierzy polsk ich w Lomme l (Belgia). 
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NASZA OKŁADKA 
W dniu górniczego świę-

ta — tradycyjnej „Barbur-

k i " składamy najserdecz-

niejsze życzenia zdrowia, 

szczęścia, pomyślności wszy-

stkim górn ikom, ich mat-

kom, żonom .dzieciom i ro-

dzinom. 

POLSKI UCZONY 
WYNALAZŁ APARAT 
KTÓRY ZASTĄPI 

WZROK NIEWIDOMYM 
DZ I E S I Ę Ć L A T P R A C Y p omo r sk i e j 

A k a d e m i i jyfedycznej w Szczec in ie 
— to j ednocześn ie dziesięć l a t pra-

cy pro f . d r . W i t o l d a Star łc iewicza n a sta-
n o w i s k u k i e r o w n i k a ka tedry okul istycz-
ne j i k l i n i k i olcul istycznej P A M . 

Profesor S t a rk l ew icz wróc i ł w ł a ś n i e 
n i e d a w n o z M i ę d zyna r odowego Z j a z d u 
O k u l i s t ó w w Brukse l i i jest jeszcze p o d 
w r a ż e n i e m tego spo tkan i a . 

— To by ło d l a m n i e d u ż e p rzeżyc ie — 
m ó w i . — Przede wszys t k im n a w i ą z a ł e m 
serdeczny kon tak t z n a u ł i o w c a m i i n n y c h 
k r a j ó w . B y ł o tu 2.000 de lega tów z róż-
n y c h pańs tw . O g ó ł e m wyg łoszono 300 re-
fe ra tów , 9 spośród n i c h m i e l i Po l acy . 
J a m ó w i ł e m o leczen iu zeza oraz n a te-
m a t z a g a d n i e ń z w i ą z a n y c h z elektrofizjo-
l og i ą . Z j a z d pozwo l i ł u c z o n y m z i n n y c h 
k r a j ó w bl i że j z a z n a j o m i ć się z n a s z y m i 
o s i ą g n i ę c i am i . To j u ż jest wie le . 

tego u r z ąd zen i a . Wys i ł e k op łac i się sowi-
cie, g d y ż po n abyc i u w p r a w y l ud z i e po-
zbaw i en i wz roku b ęd ą mog l i n awe t roz-
r ó ż n i a ć b i a ł ą kar tkę pap i e ru l e żącą n a 
stole, n i e m ó w i ą c j u ż o zdo lnośc i samo-
dz ie lnego po rus zan i a się po u l i cy . 

— P a n i e profesorze, j a k da leko zaawan-
sowane j u ż są p race n ad s k o n t r u o w a n i e m 
tego c u d o w n e g o w y n a l a z k u ? 

— Sądzę , że j u ż w p ierwsze j po ł ow ie 
przysz łego roku p ro to typ e lek t ro f t a lmu 
będz ie go t ów . Prace p r owadz i zespół pra-
c o w n i k ó w katedry u r z ą d zeń te letransmi-
s y j n y c h Po l i t echn ik i Wroc ł awsk i e j pod 
t e c h n i c z n y m k i e r own i c twem profesora 
i n ż . Tadeusza Ku l i szewsk iego , z k t ó rym 
sta le pozos ta ję w kontakc ie . Mn i e j w ięce j 
r a z w t y g o d n i u w y m i e n i a m y l isty, od cza-
su do czasu b y w a m we W r o c ł a w i u , 

— In teresu je m n i e jeszcze t aka s p r awa : 
czy a pa r a t y z b u d o w a n e w e d ł u g tej kons-
t r ukc j i z n a n e są za g r a n i c ą 7 

Pro f . d r S ta rk iew icz i j ego m a ł y pac jen t . 

św i adczeń , k tóre s ta ły się p od s t awą napi-
s a n i a d w ó c h p rac . 

Rzecz Jasna , t r u d n o m i w k i l ku sło-
wach streścić istotę p r z ep r owadzonych 
b a d a ń . W m y c h p r acach w y k a z u j ę , j a k 
p o w a ż n a Jest ro la m i ę śn i i r ąk w powsta-
w a n i u w r a ż eń wz rokowych . Dotychczas 
n o w e w r a ż e n i a op tyczne u z y s k i w a n o tyl-
ko p r zy pomocy d r a ż n i e n i a oczu . D u ż o 
lepsze rezu l ta ty p r zynos i p o w i a z a n i e tej 
me tody z o d p o w i e d n i m i r u c h a m i n ó g I 
r ą k pac jen ta . 

Profesor p ok a z u j e m l s kon s t r u owany , 
w e d ł u g swego p omys ł u , apa ra t , noszący 
n a z w ę a l teroobtura tor . O w a i te roob tura tor 
m a j ą c y kszta ł t o k u l a r ów , z a i i ł a da się n a 
dotłsnięte zezem oczy dz iecka . O b r a c a j ą c e 
się b laszk i u m o ż l i w i a j ą c ho remu dwu-
oczne w i d zen i e w r a z z j e d noc z e snym i 
ć w i c z e n i a m i r u c h o w y m i n a r z ą d ó w wzro-
ku . 

A l teroobtura tor n i e od zowny a p a r a t s ł u ż ą c y do z w a l c z a n i a zeza . 

— P a n i e profesorze — w t r ą c i ł em — czy 
m ó w i ł p a n r ó w n i e ż o e lek t ro f ta lm le ? 

— O , n i e I To n a raz ie , , t a j e m n i c a " . 

Dop ie ro , gd> wszystko zostan ie , że t ak 

p o w i e m „ zap i ę t e n a os ta tn i g u z i k " bę-

d z i e m y m o g l i w y n i k i n a s zych p rac przed-

s t aw i ć o f i c j a l n i e n a m i ę d z y n a r o d o w y m 

f o r u m . 

— A le n i eo f i c j a l n i e m o ż n a to j u ż , pa-

n i e profesorze, u c z y n i ć dz i s i a j ? 

Pro fesor u ś m i e c h a się : 

— Ale proszę, aby p l sa l p a n o t y m 
ostrożn ie . N ic c h c i a ł b ym s twarzać j ł u z j i , 
że wszys tko jest j u ż n a j a k na j l epsze j 
d rodze . 

M o ż n a powiedz ieć ł i r ó t ko : u r z ądzen i e , 
p r zeznaczone do o r i en tac j i przestrzenne j . 

N i e w i d o m y l>ędzie nos ić n a g ł ow i e coś 
w r od z a j u h e ł m u , w k t ó r ym z n a j d u j e się 
zespół 80 m a l e ń k i c h komó rek fotoelek-
f rycznych o ś redn i cy 4 m m . k a ż d a oraz 
tak ie j s ame j i lości s z ty fc ików, tak zwa-
nych do tykade ł . He łm będz ie po ł ą c zony 
z kasetą , z a w i e r a j ą c ą m a l e ń k i a k umu l a-
tor i szereg w z m a c n i a c z y . 

Gdy n i e w i d o m y we jdz ie n a p r z yk ł a d do 
poko j u , w k t ó r ym jest okno , św ia t ł o (z 
o k n a ) w p a d n i e n a zespół f o t okomórek , 
um ieszczonych w he łm ie . Tu t a j fa le 
św i a t ł a zos taną z a m i e n i o n e w i m p u l s y 
e lektryczne, p o w o d u j ą c ucisk do tykade ł 
n a ś rodku czoła n i ew i domego , b ow i em 
na wpros t n iego z n a j d z i e się św ia t ło . Na-
tomias t na u l icy do t ykad ł a będą uc i ska ły 
tę część czo ła , k tó ra zna j d z i e się naprze-
ciw s t rony Jezdn i . Rzecz j a s n a , że nie-
w i d o m i będą mus ie l i p r zyzwycza i ć się do 

— O w s z e m . M a j ą one j e d n a k zasadni-
czą w a d ę : i ch ź r ó d ł e m d z i a ł a n i a jest 
energ ia z sjecl. O g r a n i c z a to m o ż n o ś ć po-
r u s z a n i a się n i e w i d o m y c h . Nasz elektro-
f t a l m zas i l ą a k u m u l a t o r y . 

W t y m m ie j s cu war to Jeszcze nad-
m i e n i ć , że p i o n i e r em e lek t ro f t a lmu by ł 
w y b i t n y pols l i i oku l i s ta , d r Noj szewski . 
N ie m ó g ł on j e d n a k z rea l i zować swo jego 
p o m y s ł u , g d y ż d a w n i e j n i e z n a n o pół-
p r z ewodn i ł i ów ( t ranzys torów) , toteż apa-
r a t u r a m u s i a ł a b y w a ż y ć a ż k i l ł i adz ies i ą t 
k i l o g r a m ó w . 

— P a n i e profesorze — r z u c a m następ-
n e p y t a n i e — s łysza łem, że o p r a cowa ł 
p a n n o w ą me todę leczen ia zeza . Jest to 
j eden z t ema t ów , r e f e rowanych przez pa-
n a w Brukse l i . C h c i a ł b y m pros ić o j a k 
n a j b a r d z i e j p o p u l a r n e w y j a ś n i e n i e : n a 
c z y m ta n o w a me toda po lega ? 

S p r a w a m i zeza i n te resu ję się od dwu-
dziestu l a t . P r z e p r o w a d z i ł e m szereg do-

— P a n j e pro fesorze — proszę jeszcze —. 
t r a d y c y j n y m z w y c z a j e m n i e ch p an bę-
dz ie u p r z e j m y jeszcze opowiedz ieć „coś o 
sob ie " . 

— C h o d z i p a n u o m o j e „ c u r r i c u l u m vl-
t a e " ? No cóż, u r od z i ł em się w 1906 r oku 
w D ą b r o w i e Górn icze j . O jc iec m ó j był le-
k a r z e m k o p a l n i a n y m , tak w ięc ros łem j u ż 
w , ,medyczne j a tmos fe rze " . P o ułiończe-
n i u s t u d i ów n a wyd z i a l e m e d y c z n y m U-
n iwersy te tu W a r s z a w s k i e g o rozpoczą ł em 
p racę w I-ym p u ł k u l o t n i c z y m w War-
szawie . 

— A j a k dosz ło do tego, że p an profe-
sor za in te resowa ł się w ł a śn i e t y m kie-
r u n k i e m w i ed zy leł^arskiej 7 M a m n a my-
ś l i oku l i s tykę . 

— To nieco p r z y p a d k o w a h is tor ia . Wła-
śn ie , p r a c u j ą c w p u ł k u l o t n i c zym , zwró-
c i ł em u w a g ę n a fak t , że wzrok p i lo ta p o 
k i l k u n a s t u m i n u t a c h pow ie t r znych akro-

(Ciąg dalszy na str. i-tej) 
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I RODZICE I DZIECI | 
g Już dziś, na stronie 17-ej znajdziecie , ,Mały Tygodnik M 
g Polski" — dodatek dla naszych młodych Czytelników. g 
g Nasz dodatek ukazywać się będzie co dwa tygodnie, g 
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NA SLASKIEJ ZIEMI 
i POD ZIEMIĄ 
PI E R W S Z E wrażen ia przybysza n a 

Sląslt na l e ż ą do rzędu t u z l nkowych . 
Rzeczywiście, nawet w pogodny 

dz ień słońce ledwie t u przeb i ja się przez 
gęstą, c i emną zas łonę dymów do k tóre j 
coraz to nowe porc je sadzy do r zuca j ą set-
k i fabrycznyc ł i k om i nów . Przybysza z 
Cen t r a l ne j Po lsk i razi m o n o t o n n y tamtej-
szy kra jobraz , b r ak przestrzeni , perspek-
tywy. 

Szeregi c lemnycł i , wysokich domów — w 
k a ż d y m mieście n i ema l b l i źn iaczo podob-
nycl i do siebie — wysokie usyp iska h a ł d , 
n iewielk ie k awa ł k i u p r awne j z iemi , często 
u ż y t kowane j j a k o ogródk i dz ia łkowe. 

Tak wyg l ąda na jboga tsza część naszego 
k r a j u . 

Pierwsze impresje 
Wychodząc o świcie z dworca w Kato-

wicach dz iwi r u c h j ak i p a n u j e n a u l lcac ł i . 
Cdz le ż u Ucha c i ą gną te t ł u m y l udz i 
m iędzy p i ą t ą 1 szóstą rano? Czy a ż ty l u 
m ieszkańców pracu je? 

* Ka towice budz ą się wcześnie. Tramwa-
je, k tóre t u ł ą czą ze sobą poszczególne 
m i a s t a zag łęb ia , są zat łoczone p raw ie 
przez ca ł ą dotję. R o z b u d o w a n a 1 c iąg le 
Jeszcze n iewystarcza jąca k o m u n i k a c j a n a 
b r ak pasażerów n igdy n ie może narzekad . 

T r u d n e w a r u n k i mieszkan iowe sprawia-
j ą , że szereg osób mieszka jących n a przy-
k ł a d w Chorzowie jeździ do pracy w Ka-
towicach . W t y m s a m y m czasie podobne 
k a r a w a n y p od ą ż a j ą w k i e r u n k u odwrot-
n y m . I kon t redans podró żnych t rwa n a 
c a ł y m Ś l ąsku . Kosz tu je codz iennie tysią-
ce godz in u r w a n y c h n iepotrzebnie z życia . 

O szóstej, s i ódme j r a no buczą syreny 
f ab ryk , rozpoczyna pracę nowa zm i a n a . 
Tempo życia u l icy t rochę s łabn ie . N ie n a 
d ł ugo . Wk r ó t c e oży ją sklepy i w kierun-
k u c en t r um hand lowego R y n k u 3 M a j a 
czy Wieczorka pod ą ż ą tysiące Interesan-
tów. N ie mieszczą się n a c iasnych chod-
n i k a c h ludz ie , o p a nowu j ą c jezdnię , za-
pe ł n i a j ą c domy towarowe, magazyny , ka-
wiarn ie . 

w Ka tow icach , a ściśle mów i ą c , w ich 
n iew ie lk im śródmieśc iu m o ż n a k u p i ć wszy 
stko. O d f i g u r świętych p a ń sk i c h po-
cząwszy aż p o samochód l u b skuter — 
os ta tn i krzyk mody — przedmio t ma r zeń 
m ł o d y c h gó rn i ków . 

Ś l ąsk wyda je d u ż o p ieniędzy. Nie m a 
się c zemu dz iwić . Trzy m i l i ony mieszkań-
ców, rozwinięty przemysł — o lbrzymie za-
potrzebowan ie n a s i łę roboczą powodu je . 
I ż poz iom życ ia Jest t u wyższy n i ż gdzie 
indz ie j . Ł a t w o to poznać J u ż n a pierwszej 
wędrówce po u l i cach . Lepsze u b r a n i a , bo-
gatsze sklepy, rekordowa i lość motocyk l i 
wszelkiego rodza j u , d u ż o samochodów z 
l i terą „ H " oznacza j ącą p r y w a t n ą włas-
ność — tworzą nas t r ó j m ias ta . 

Pracy n a Ś l ą s ku n ie b raku je . Ale właś-
n ie dz ięki t e m u Katowice przez l a t a ca łe 
by ły równ ież M e k k ą wszelkiego rodza ju 
n iebieskich p t a k ów , ob iboków 1 cwania-
ków , s zuka j ących t u t a j lekkiego ch leba 
1 ł a twych zarobków. By ł czas, że w każ-
de j wsi, w k a ż d y m mias teczku wis ia ły pla-
ka t y z wezwan iem , ,zostań g ó r n i k i e m " , 
, ,Przemysł c zeka " , „ W s p a n i a ł e z a r obk i " 1 
cuk ie rkową bu z i ą roześmianego, zadowo-
lonego z siebie robotn ika . 

Rzeczywistość n i e zawsze wyg l ąda ł a t ak 
ró żowo Jak n a p lakac ie . W kopa l n i a ch po-
zostal i górn icy , a poszukiwacze przygód 
p o k i l k u t ygodn i ach szuka l i bardz ie j a-
t r akcy j nych zajęć . 

Ludzie, węgiel i... zarobki 
Ś l ąsk to n ie ty lko s y non im węgla , t a k 

j a k Ka towice n ie są j edynym ośrodk iem 
In ic ja tywy reg ionu . Ale kopa ln i e stano-
w i ą chyba na j ba rdz i e j charakterys tyczny 
symbo l ' 

P r a ca g ó r n i k a na leży do na j t rudn ie j-
szych. W y m a g a poświęcenia, odwag i , su-
miennośc i 1... s i ły f izycznej. A zarobki? 
R ó ż n i e z t y m bywało . Jeszcze w 1955 r. 
— zarobk i b l isko 100 tysięcy gó rn i ków 

j ąc 3.5 tysiąca, na I nnych dz ia iac ł i wa-
h a j ą c się do 1300 do 2500 z łotych. Gór-
n ic two zaczęło się op łacać . 

Ale gó rn i ków jest c iągłe za ma ł o . Pow-
sta j ą nowe prob lemy. Z a n i k a s tara i chy-
ba dobra t radyc ja p rzekazywan ia zawodu 
z o jca n a syna. Dobrze zarab ia j ący górni-
cy chcą Kształcić swoje dzieci, ale m e 
uczą Ich górn ic twa . W szkołach górni-
czych Ś lązacy s tanowią wyb i t n ą mniej-
szość. Dlaczego? 

Lab i ryn ty podz i imr iych ul ic , wiełokilo-
mat rowe chodn ik i w końcu k i ó rych jest 
w.;glel czeka ją n a łudz i . A tych s';alp 
za ma l o . To na jważn ie jszy jeszcze prob lem 
polskiego węgla. 

Byłe dalej od dymu 
w niedzielę u l i ce Ka t ow i c przyb iera ją 

o dm i enny od codziennego wygląd . Szere-
gi samochodów, motocyk l i , luksusowych 
au t oka r ów czy po prostu c iężarówek za-

Pe j za ż gó rn i c zy . 

n ie przekracza ły 1500 z łotych. To niewie-
le — m n i e j od przeciętnych zarobków pra-
cowników i n n y c h gałęzi p rzemys łu . — 
Wprawdz i e 150 tysięcy l udz i z a r ab i a ł o 
1500—2500 z ło tych a 50 tysięczna czo łówka 
i więcej, ale , ,górniczy s t a n " n ie byl 
na j l uk ra tywn ie j s zym zajęc iem. B r a k o w a ł o 
ludz i , n ie s ta rcza ło s tarych Ś l ą zaków roz-
m i ł o w a n y c h w swym f a chu . 

O d t am tych czasów wleie j l ę zm ien i ł o . 
Wzros ły zarobk i , n a , , p r z odkach " osiąga-

K O L Ę D Y 
Nagrane w katedrze Św. Jana w Warszawie. 
Śpiewa cliór męski przy kościele Św. Jakuba 
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b lera ją tysiące m ieszkańców n a swego 
rodza ju week-end, do Ojcowa, do j u ry 
Krakowsko-Częstochowskiej , n a S łąsk Zie-
lony czy po pros tu do najb l i ższego lasu. 
Amb i c j ą każdego z a k ł a d u pracy jest u-
rządz ić j a k na jw iększą i lość wycieczek. A 
konku renc j a w te j dz iedz in ie doprawdy 
s i lna . Turys tyka , k ra j oznaws two s ta j ą się 
z r oku n a rok bardz ie j p o p u l a r n ą i lu-
b i a n ą f o r m ą spędzenia wolnego czasu. 

Pozosta jący w mieście Idą <lo pa rków , 
u p r a w i a j ą ogródk i dz ia łkowe, oporządza-
j ą gołębie, k a n a r k i , b ąd ź z obowiązkowym 
buk ie tem kwia tów odwiedza ją z na j omych 

w dn i świąt Katowice są puste. Pe łne 
neonów ul ice ożywa j ą dop iero wieczorem. 
Wówczas nie znajdz iecie wolnego sto l ika 
w kaw ia rn i , n ieza jęte j ł awk i w P a r k u 
Kośc iuszk i . Chyba . . . że jest a t r akcy jny 
mecz. W tedy wokó ł u l i cznych g łośn ików 
rad iowych powsta j ą zatory. P i ł k a no żna 
na jw iększą ilość zwolenn ików pos iada nie-
chybn ie n a Ś l ąsku . Z myś l ą o n i ch budo-
w a n o Ś ląsk i S t ad i on Spor towy w Cho-
rzowie. N a ponad 100 tysięcy osób 

Oka zu j e się, że wszystko za m a l o W 
^ g o d n e d n i zbyt m a ł y okazu je się" też 
Wo jewódzk i P a r k K u l t u r y , od k i l k u l a t 
z a k ł a d a ny między Chorzowem, Katowica-
m i a S iem ianowicami . Przed P l a n e t a r i u m 
us t aw i a j ą się d ług ie ko le jk i , p r z y s t o sow" 
b L . g ó w ^ ' " ' ^ " występu ją n i ema l z 

Ka tow iczan ie przywykl i do t ł u m u wsDół 

obywatel i . A pomyślc ie — j e s S ^ 50 li ," 

»yll^o 30 tys ięc l 

l i i d t S ^ ę ^ ? — 

P O W S T A N I E 
L ISTOPADOWE 
HI S T O R I A P O L S K I os ta tn ich lat 

stu pięćdziesięciu jest histori-^ 
pows . ań . Wś r ód n i ch powstan ie 

l istopadowe. Którego 128-mą rocznicę 
obchodz imy w tycłi d n i a ch , zaważy ło 
zo szczególną s i l ą n a losach na rodu 
nołskiego w wisku dz iewię tnas tym, kła-
dąc się brzemien iem t radyc j i i n a 
wiek dwudziesty . ^ 

Między pows tan iem l i s topadowym a 
nowstan łem warszawsk im z 1944 rofeu ; 
•atwo doszukać s i ; zasadn iczych róż- ; 
nic • i n n a epoka, i n n a sy tuac ja , i nny ; 
wróg Ale nie sposób n ie dostrzec ana-; 
logii w postawie narodowej , .w łatwoś- ; 
ci " z r y w u patr iotycznego, n iepopar tego . 
rea lną koncepc ją pp l i tyczną , w boha- . 
terstwie walczących i n ieudolności wo- , 
dzów, w ca łe j owej au rze romantycz- , 
nej k t ó r a towarzyszy ła pows tan i u li- ; 
s topadowemu i zac i ą ży ła n a d przysz łą ; 
po l i tyką po lską . I 

29 l i s topada 1830 r oku m ł od z i pod- . 
chorążowie pod dowódz twem P io t ra . 
Wysockiego ruszyl i n a Belweder prze- . 
pędza j ąc Wie lk iego Księc ia Konstantę- . 
go i wypowiada j ąc wo jnę cara towi . Po- I 
wstanie przez k i l ka miesięcy rozszerza-
ło się n a k r a j . prze is tacza jąc się w ! 
wo jnę z a r m i ą rosyjską. Podję te przez J 
n a r ó d doczeka ło się z razu sukcesów, n | 
nas tępn ie ca łkowi te j klęski , pog r ą ż a j ą c ; 
k r a j w niewolę większą od te j j aka | 
przedtem m u p r zypad ł a w udz ia le , n a . 
skutek l i kw idac j i przez o k u p a n t a . 
wzg lędne j a u t o nom i i , k t ó r a by ł a przed ; 
pows tan iem ud z i a ł em Kró les twa Kon- I 
gresowego. Konsekwenc je te j k lęski ; 
określ i ły h istor ię Po lsk i w ieku dzie- ; 
więtnastego. 

Powstan ie l is topadowe dzięki boha-
terstwu swych żo łn ierzy przeszło do 
legendy narodowej . Miejscowości , w 
k tórych toczyły się b i twy, tak ie j a k 
Stoczek. Wawe r , O l szynka Grochow-
ska, Dembe Wie lk ie i i n ne wyryły się 
n a zawsze w pamięc i Po l aków . Pow-
stan ie by ło dowodem, i ż w narodz ie 
n igdy a n i n a chwi lę n ie wygasły ten-
dencje niepodległościowe. S t anow i ł o o-
no j ednakże i wie lką nega tywną lek-
cję h istor i i : n ieprzygotowane od zew-
ną t r z i od wewnąt rz . a n i dyploma-
tycznie a n i pol i tycznie, a n i mil i tar-
nie, przy b r aku dowódców, przy walce 
koteri i po l i tycznych, pozbawione śmia-
łego p r o g r a m u społecznego, który po 
c i ągną ł by w większym n i ż to m i a ł o 

miejsce s topn iu ch łopstwo, skazane 
było n a klęskę, j u ż w momenc ie wy-
buchu . Ale k lęska n ie by ł a j edynym 
rezu l ta tem powstan ia . 

Rozpoczę ła się W i e l k a Em ig r ac j a 
Po l i tyczna . Eu ropa , szczególnie zaś 
F ranc j a , s t a ł a się ośrodk iem myś l i i 
twórczości polskie j po pows tan i u . T u 
pisal i swe dz ie ła Mickiewicz, Słowac-
ki , Norwid , żeby wym ien i ć ty lko naj-
większych. T u tworzy ły się zręby de-
mokra tyczne j myś l i po l i tycznej Po lsk i 
reprezentowane j przez Lelewela, a ż po 
za l ą żk i myś l i socjal istycznej G r o m a d . 
Tu tworzył Chop i n . O d t ą d też h is tor ia 
k u l t u r y polsk ie j n ierozerwaln ie zwią-

; z a ł a się z F r a n c j ą , k r a j e m który nie 
; ty lko myś l po lską z a p ł a dn i a ł , ale n a 
; którego grunc ie doczeka ła się jednego 
• z na jw iększych rozkwi tów w swych 
! dz ie jach . 

D L A N I E W I D O M Y C H 
(DoHończenie ze str. 3-ej) 

bac j i nab ie ra ostrości. S ta ra łem się do-

szukać p r zyczyn tego d z i w n e g o z j aw i ska . 

Dz ięk i t emu pows ta ł a m o j a p i e rwsza pra-

ca pt . „ Z m i a n y c zynnośc i owe n a r z ą d ó w 

wz roku po lotach a k r obacy j nych niewy-

kośc i owych " . 

Profesor o p o w i a d a o swych da l szych 

losach. A w ięc — praca n a s t anow i sku 

k i e r own i k a oddz i a ł u ocznego w I w o w s ł d m 

szp i ta lu w o j s k o w y m , da le j s łuż ł ia n a fron-

cie podczas k a m p a n i i wrześn i owe j i 

wreszcie obóz jen ieck i w Wolden l ie rg i i , 

dz i s i e j szym Dob iegn iew ie ko lo Szczecina . 

A le i t u ta j , z d awa ł o by się, ten ,,mart-

w y " czas n j e został d l a n a u k i zmarno-

w a n y . Profesor g r omadz i ł ma te r i a ł y , ro-

bił szereg notatel i , p r zygo towu j , i c się <lo 

w y d a n i a pod ręczn i ka z za ł uesu opty in , , 

ł i tóry uka za ł się z a r a z po w o j n i e (,,Oi> 

t yka oka i szkieł o k u l a r o w y c ł i " ) . Od 

chw i ł i w y z w o l e n i a do czasu oi i jęcia pla-

cówk i w Szczec in ie profesor w ran i łze 

podpu ł l<own ika l<ierowal odd z i a ł em ocz-

n y m szp i ta la wo js ł i owego w Warszaw ie . ; 

R a z po raz d zwon i te lefon. W ł iorytarzu 

czekaj.-j in teresanc i . W i d z ę , że n ie moż-

n a d łuże j p r zec i ągać r o z m o w y . Senlccz i i ie 

więc dz ię l iu ję pro fesorowi . M. Jaworsk i 



Oto para g ł ównych bohaterów nowego polskiego f i lmu „Pożegna-
n i a " — Paweł i L idka . W roli Paw ła — Tadeusz Janczar , z nany 

z f i lmu „P i ą t k a z u l icy Ba rsk i e j " . W roli L idk i — Ma j a 
Wachow iak , studentka szkoły dramatyczne j . 

Do jednej ze scen f i lmu „ P o ż e g n a n i a " odtworzono w atelier wnętrze na jpopularn ie jszego w okresie 
p rzedwo jennym w Warszaw ie nocnego lokalu „ C a f e C l ub " , w k tórym występował między i n nym i 

popu l a rny Lopek Krukowski . 

p o Ż E : c i ] \ A r v i A 
Dużym powodzen iem cieszy 

się ostatnio w Warszaw ie i in-
nych miastach nowy f i lm produk-
cji polskiej „ Po ż egnan i a " , zreali-
zowany wed ług znane j powieści 
S tan is ława Dygata pod tym sa-
m y m tytu łem. Twórcą f i l m o w y m 
„ P o ż e g n a ń " jest jeden z naj-
młodszych polskich reżyserów 
Wojc iech Has. Na początku roku 
Has zadeb iu tował interesującym 
dramatem psycholog icznym pt. 
„Pę t l a " , a „ P o ż e g n a n i a " są do-
piero jego d r ug im f i lmem, ocenio-
nym zresztą przez krytykę Jako 
dzieło j uz w pełni dojrzałe, o wy-
sokich walorach artystycznych. 
Dzięki temu f i lmow i młody reży-
ser staną ł w rzędzie naszych czo-
łowych twórców. 

„ P o ż e g n a n i a " — to me lodramat , 

którego akc ja toczy się na krót-

ko przed wybuchem ostatniej woj-

ny i t u ż przed je j zakończeniem. 

Bohaterami f i lmu są : Paweł , mło-

dy człowiek z bogatej, arystokra-

tycznej rodziny i L idka — pro-

sta dz iewczyna, fordanserka w 

j ednym z warszawskich nocnych 

lokal i . Ci dwoje poznal i się póź-

nym lałem 1939 roku, pokochal i 

się nawza jem, ale na spełn ienie 

swej miłości musie l i czekać tak 

d ługo n iemal , j ak d ługo t rwa ła 

wo jna , która ich rozdziel i ła . 

Kiedy po paru latach L idka i 

Paweł spotykają się ponown ie — 

okazuje się, że zam ien i l i się jak 

gdyby ro lami życ iowymi . Ona wy-

szła za m ą ż za hrabiego, on jest 

. . .kelnerem w lokalu prowadzo-

nym przez dawnego s łużącego 

swej rodz iny. 

Hrab ina i kelner bez ża lu że-

g n a j ą świat , w k tórym ży j ą , że-

gna j ą wszystko co ich łączyło z 

n i edawną przeszłością, żegna j ą 

wszystko — z wy ją tk iem miłości . 

Ich mi łość bowiem przetrwała 

próbę czasu i L idka — choć ma 

możność wy j a zdu z mężem za-

gran icę i p rowadzen ia t am nada l 

życ ia w dostatku — opuszcza swe-

go arystokratycznego mę ża i zo-

staje z Paw łem . 

Podobn ie j a k w książce Dygata 

— również i w f i lm ie melodrama-

tyczny wątek f abu l a rny jest ra-

czej pretekstem do f i lozoficznego 

spojrzenia polskiego intel igenta 

na przemi ja j ący wraz z wo j n ą 

świat h rab iów i fordanserek oraz 

do ironicznej nieco z a dumy nad 

p rzedz iwnymi ko le jami życ ia ludz-

kiego. 

F i lm wed ług ks iążk i Dygata nie 

był ł a twy do real izacj i , w łaśn ie ze 

wzg lędu na pewne niedopowiedze-

n ia , dwuznaczn ik i i bardzo sub-

telny nastrój . Ale reżyser Wojc iech 

Has doskonale zachował atmosfe-

rę książki wraz z ca łym jej nie-

uchwy t nym wdz ięk iem i w łym 

tkwi jego sukces. Jest w tym fil-

m ie i nu ta l i ryzmu , I trochę gro-

teski, i sporo h umo ru szczególnie 

w znakomi tych d ia logach. Każdy 

zna j du j e tu coś d la siebie. Nio 

więc dz iwnego , że „Po ż egnan i a " 

zostały tak serdecznie przyjęte 

przez polską publ iczność i u znane 

za cenną pozycję w dorobku na-

szej k inematograf i i . 

Tekst : Czesław M ICHALSK I 

Zd jęc ia : Tadeusz B IERNACI i l 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
T łumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu . 
T łumaczen ia urzędowe waż-
ne w całej Franc j i . 23, gua i 
de la Tournel le, Par is (5). 

Metro : Pont-Marie. 
Telefon ; ODEon 41-17. 

Wicemiss Warszawy , tancerka Hanna Tycówna , w „Pożegnan i ach " 



T i D Z Î K î S î ....we F r anc j i . . . 
PI E R W S Z A tura wyborów odbyła się 

w niedzielę 23 listopada. M i m o bar-
dzo słabego zainteresowania akcją 

przedwyborczą, frekwencja była dosyé 
duża. Wynosi ła ona 77,1 procent. Jest to 
jednak najmniejsza frekwencja ze wszy-
stkich ix>wojermych wyloorów we Francj i , 
w pierwszej tiu-ze, w której trzeba było 
zdobyć ponad 50 procent głosów w danym 
okręgu, wybranych zostało zaledwie 39 
deputowanych. W Paryżu nie wybrano an i 
jednego deputowanego, w departamencie 
Sekwany tylko jeden Grenier, komunista , 
uzyskał w Saint Denis potrzebną więk-
szość. Z 458 kandydujących deputowanych 
z poprzedniego par lamentu , wybranych 
zostało w pierwszej turze 23. Tak więe 
wybory w drugiej turze w dn i u 30 listo-
pada odbędą się w 426 okręgach Metropo-
lii. Poza tym od 28-30 listopada będzie 
glosować ludność Algierii. 

Pierwszą turę wyborów trzeba oceniać 
nie według uzyskanych już mandatów, 
ale według liczby głosów, które padły n a 
poszczególne partie. Otóż z tego punk t u 
widzenia wydaje się, że wybory były w 
pewnym sensie powtórzeniem referendum. 
Większość glosujących ponownie wyraziła 
swe zaufanie do de Gaul le 'a , łącząc z jego 
osot>ą nadzieje zmiany starego systemu, 
do którego n ikt nie chce wracać. 

Uk ład głosów parti i progaullistowskich 
z jednej strony i opozycyjnych z drugiej 
Jest mn ie j więcej taki sam jak , , t ak " i 
, ,n ie" w referendum. Charakterystyczne, 
że Już w pierwszej turze przepadł tak po-
pularny i wielokrotnie poprzednio wybie-
rany w tym samym okręgu Eure, b. pre-
mier Mendes-France, który był jednym 
z najwybitniejszych • rzeczników , ,n łe" w 
czasie referendum. Przepadł na rzecz 
mało znanego kontrkandydata Montagne, 
który jednak występował pod f i rmą pro-
gaullistowską U N R (Unii na Rzecz Nowej 
Republiki) . 

Charakterystyczny Jest w ogóle sukces 
UNR .która to part ia w świadomości wy-
borców uchodziła za zna jdu jącą się naj-
bliżej gen. de Gaulle'a. Part ia ta zdobyła 
17,6 procent wszystkich głosów 1 zdecydo-
wanie wysiuięła się n a czoło wśród pro-
gaullistowskich ugrupowali. Jest ona w 
dużym stopniu spadkobierczynią dawnego 
gaulllstowskiego RPF , które w wyborach 
w 1951 roku zdobyło 20,85 procent głosów. 
A więc U N R nie zyskała Jeszcze w pełni 
pozycji tamtej parti i . Tzw. lewica gaulll-
stowska czyli Centrum Reformy Republi-
kańskiej nie mia ło zupełnie powodzenia. 
U N R w pierwszej turze otrzymała 9 de-
putowanych, ale w drugiej turze ma bar-
dzo dogodne pozycje i zyska niewątpli-
wie więcej n i ż sama przewidywała po-
przednio. Będzie to zapewne najsilnlejs'îe 
ugrupowanie w przyszłym Zgromadzeniu 
Narodowym. 

SF IO (nieznaczny spadek gîosôw. nie-
znaczny wzrost w procentach). M R P i 
Niezależni mnie j więcej utrzymal i swój 
stan posiadania z poprzednich wyborów, 
choć uk ład liczby mandatów po drugiej 
turze zapewne będzie się różni ł od roku 
1956. Przy tym jeżeli do Niezależnych za-
liczyć tzw. umiarkowanych, dość ściśle z 
n imi związanych, to ugrupowanie to zy-
skało około mi l iona głosów od ostatnich 
wyborów. Wyraźną łUęskę ponieśli rady-
kałowie, którzy po k i lku rozłamach spa-
dli z 12 procent w roku 1956 do 4 pro-
cent obecnie. Poujadyści praktycznie bio-
rąc przestali istnieć jako siła politycz-
na. Zdobyli zaledwie dziesiątą c z ę ^ gło-
sów, które mieli w roku 1956. 

Part ia Komunistyczna mnie j więcej u-
trzymała się na pozycjach z okresu re-
ferendum, ale w porównaniu z rokiem 

1956 straciła około półtora mi l iona gło-
sów. Jednakże pozostała nada l najsilniej-
szą part ią Francj i zatrzymując 18,9 pro-
cent głosujących. W proporcji do liczby 
uzyskanych głosów PCF mia łaby 86 miejsc 
w parlamencie. Uzyska Ich w drugiej tu-
rze — według przewidywań — nie więcej 
n iż 10-15. 

W stmiie obraz przyszłego Zgromadzenia 
Narodowego rysuje się Już teraz wyraź-
nie ze znaczną przewagą prawicy. Pamię-
tać przy tym trzeba, że dojdzie do tego 
Jeszcze 71 deputowanych z Algierii, o któ-
rych j u ż teraz wiadomo, że reprezentują 
prawicę. 

Na razie w ciągu całego tygodnia przed 
drugą t u r ą wyborów l)ędą trwały targi , 
porozumienia, przesunięcia, koalicje mię-
dzy part iami i kandydatami . Tam, gdzie 
komuniści ma j ą szanse przejścia, inne 
part ie zapowiadają łączenie się przeciw 
n im . Gdzie indziej nastąpi rywalizacja 
między sprzymierzonymi z rządem partia-
m i przede wszystkim między UNR , Nie-
zależnymi 1 SFIO. Prawdopodobnie w wie-
lu okręgach będzie trzech a nawet czte-
rech kandydatów do wyboru. J ak i będzie 
wytuk, i jak i w nastęijstwie tego uk ł ad 
sił w samym Zgromadzeniu Narodowym 
— zobaczymy w najbliższą niedzielę. 

Wybory przysłoniły w ubiegłym tygod-
n iu wszystkie inne wydarzenia politycz-
ne. Ale jest wśród nich Jedno, które rów-

nież stało się sensacją polityczną. To za-
powiedź wizyty gen. de Gaul le 'a u Ade-
nauera w dn iu 26 listopada. Jest to re-
wizyta po pobycie Adenauera w Colombey-
les-Deux-Egllses. M imo że nadaje JeJ to 
charakter czegoś normalnego 1 przewidy-
wanego, prasa zwróciła uwagę na nagłość 
tego spotkania wynikłego w inicjatywy 
gen. de Gaul le 'a i n a fakt, że rewizyta 
ta odbywa się przed rewizytą premiera 
brytyjskiego Macml l lana , który pierwszy 
— przed Adenauerem — odwiedził gen. 
de Gaul le 'a we Francj i po objęciu przez 
niego władzy. 

Ale właśnie spór francusko-brytyjski w 
sprawie wolnej strefy wymiany, której 
Franc ja Jest przeciwna, zawieszenie ob-
rad zajmującego się tą sprawą ,,Komite-
t u Maud l i ga " , niemożność pogodzenia in-
teresów gospodarczych Francj i 1 W . Bry-
tani i i w następstwie tego kryzys w sto-
sunkach między obydwoma państwami — 
to były bezpośrednie najważniejsze przy-
czyny wyjazdu de Gaul le 'a . Wśród sojusz-
ników sprzymierzonych w ramach paktu 
atlantyckiego i Europejskiej Organizacji 
Współpracy Gospodarczej nastąpi ło na-
prężenie stosunków. Także w ramach 
Wspólnego R y n k u doszło do tarć między 
różnymi poglądami. To wszystko trzeba 
jakoś naprawić. 

Z gen. de Gaul le 'em wyjeżdża także mi-

nister f inansów Pinay , co Jest dowodem, 
ie gospodarcze sprawy wolnej strefy wy. 
m iany 1 wspólnego rynku b ^ ą tematem 
rozmów. Adenauer wystąpi zapewne w ro-
l i pośrednika między Franc ją 1 W . Bry-
tan ią . Strona francuska przedstawi ja-
kieś propozycje kompromisowe, na które 
mogłaby się zgodzić W . Brytania 1 które 
mógłby przyjąć także Adenauer. NRF, 
bowiem była do tej pory sojusznikiem W . 
Brytani i w tym sporze. Wo lna strefa wy-
miany przedstawia dużo korzyści dla nie-
mieckiego przemysłu. Ze swej strony Ade-
nauer wspólny rynek uważał głównie za 
odskocznię do przyszłej wspólnoty poli-
tycznej, do której znowu nie pal i ła sią 
Francja. Sama Łtrona gospodarcza nie 
Interesowała go szczególnie i bez wido-
ków politycznych gotów był do niej nie 
•przywiązywać zbytniej wagi. 

Te wszystkie sprawy będą z pewnością 
— Jak się tego domyśla prasa — rozwa-
żane V/ rozmowach gen. de Gaul le 'a. Bę-
dzie w nich też poruszona sprawa reorga-
nizacji kierownictwa pak tu atlantyckiego 
i proponowanego przez gen. de Gaul le 'a 
tr i tunwiratu francusko - brytyjsko -amery-
kańskiego, a także wspólne stanowisko 
państw zachodnich w obronie istniejące-
go stanu rzeczy w Berlinie 1 statusu Ber-
l ina wobec ostatnich zapowiedzi Zw. Ra-
dzieckiego co do Jego zniesienia. 

... 1 na świecie 
Berlin w centrum uwagi 

Jakie będą losy Berl ina ? Prawie czter-
naście lat po zwycięstwie nad Trzecią 
Rzeszą hit lerowską sprawa byłej jej sto-
licy stanęła na porządku dz iennym. W 
1945 roku cztery zwycięskie m icarstwa 
podziel i ły Niemcy n a dwie strefy, 
z których wschodnia została okupowana 
przez ZSRR, a zachodnia przez Stany 
Zjednoczone, Angl ię i Francję. Stol ica — 
Berl in — choć po łożona w strefie wschod-
niej, została Jednak podzielona n a cztery 
dzielnice, okupowane przez każde z czte-
rech mocarstw, lecz m ia ł a być wspólnie 
admin is t rowana przez komitet ,,Czterech". 

Dziś sytuacja jest zupełnie zmieniona. 
Dwie strefy Niemiec stały się dwoma od-
dz ie lnymi pańs twami — na Zachodzie 
Niemiecka Republ ika Federalna, n a 
wschodzie Niemiecka Republ ika Demokra-
tyczna, które n ie u t rzymują ze sobą sto-
sunków dyplomatycznych, i z których 
każde m a swój rząd, swoją armię i ad-
ministrację. O wspó lnym administrowa-
n i u przez „Czterech", tak jak to prze-
widzia ł uk ład Poczdamski j i nne zobo-
wiązan ia czterech, dawno już n ie m a mo-
wy. Jednakże podział Berl ina pozostał — 
Berl in wschodni został stolicą NRD, pod-
czas gdy Berlin zachodni stal się wa ż n ą 
p lacówką trzech mocarstw zachodnich n a 
terytorium NRD. 

Sprawa Berl jna jest obecnie postawiona 
przez rząd ZSRR, który twierdzi, że obec-
na sytuacja jest anormalna , że dzisiejszy 
Berl in stanowi jedno z groźniejszych og-
nisk konf l iktu wojennego w Europie, 1 
oświadcza, że w celu z l ikwidowała tego. 
ośrodka konfllłctów, postanowił zrezy-
gnować ze swych praw do Wschodniego 

PACZKI DO POLSKI 
• wszelkie artykuły i lekarstwa zagraniczne; 
• paczki kra jowe, wolne od cła; 
• paczki do Rosj i , cło płatne we Franc j i ; 
• sprowadzanie krewnych z Polski (transfer kosztów za prze-

jazd, korzystniej, aniżeli ograniczony terminem bilet kolejoyyy) 
na jpewnie j i na odpowiedzialność f i rmy , załatwi Ci b iuro : 

O R A I A 
16, rue Yezelay - PARIS 8-e 

N A J S T A R S Z E B I U R O P A C Z E K W E U R O P I E 
I STN IE JE O D D W U N A S T U L A T 

Gdziekolwiek na świecie masz krewnych lub przyjaciół , 
p o d a j i m n a s z a d r e s . 

Na ich zlecenie, w : iągu k i lku dni otrzymasz żądany artykuł . 

Berl ina i przekazać władzę nad n im Nie-
mieckiej Republice Demokratycznej jesz-
cze przed świętami Bożego Narodzenia. 

Co stanie się wtedy z trzema strefami 
zachodn imi tego miasta i z s i łami, które 
je okupu j ą 7 Mocarstwa zachodnie twier-
dzą. że zna jdu j ą się w Berlinie na mocy 
uk ładów powojennych ' i że n ie zrezygnu-
j ą ze swych pozycji . Lecz jeśłi zostaną, 
będą zmuszone zwracać się do władz 
NRD. ze wszystkimi sprawami , które dziś 
za ła twia dowództwo radzieckie, jak na 
przykład pozwolenie na przejazd do Ber-
l i na przez terytorium NRD, itp. Tynicza-
.sem an i te trzy mocarstwa ani Bonn nie 
uzna ją rządu NBD i odmawia j ą tego uz-
nania . Położenie takie mogłoby więc do-
prowadzić do niebezpiecznych kontl i l i tów 
i dlatego wzbudza niepokój . 

lednakże zaognienie l ionfliktu nie jest 
n ieuniknione. Pozostaje przecież zawsze 
możl iwość rokowań. Toteż w kołacli po-
litycznych znów mowa jest o możl iwości 
•zwołania łionferencji mocarstw ,,na szczj'-
cle", która rozważyłaby sprawę niemieclią 
i sprawę rozbrojenia. Należy zaznaczyć, 
że w związku z tą możl iwością , mów i się 
wiele o .polskinr , ,planie Rapack iego" w 
nowej wersj i jeko o j ednym ze środ-
ków mogących u ła twić rozwiązanie tycli 
obu spraw. Właśn ie w wywiadz ie udzielo-
n y m tygodnikowi angielskiemu ,,Obser-
ver", autor p lanu Adam Rapack i oświad-
czył że rozbrojenie atomowe obu części 
Niemiec przyczyni łoby się wielce do zjed-
noczenia tego kra ju i do rozwiązan ia jed-
nocześnie sprawy Ber l ina" . 

Przewrót w Sudanie 
i wody Ni lu 

Po Pakistanie, I raku, Burmie, Syjamie, 
z kolej Sudan przeżył wojskowy zamach 
stanu. Były rząd Khał i został obalony i 
władzę objął g łównodowodzący sił zbroj-
nych, marszałek Ibrah im Abbud, który 
ozna jmi ł , że a rm ia bierze w swe ręce 
ster rządu, aby położyć kres szerzącej się 
liorupcji organ izmów rządowych i parti i 
politycznych. 

Republ ika Sudańska , położona n a 
wschodnim wybrzeżu .Afryki, na południe 
od Egiptu, liczy 10 m i l i onów mieszkań-
ców, podczas gdy powierzchnia jej wy-
nosi przeszło S i pół m i l iona km. kw., 
czyli r ówna się pięciokrotnej powlerzcl ini 
F ianc j i . 

Jednym bodaj z najbardzie j żywot-
n j c h zagadnień Sudanu jest korzystanie 
z wód Nilu w celu nawodn ien ia planta-
cji bawelnianycl i i i nnych ziem upraw-
n,ycli. Zagadnienie to wysuwa koniecz-
ność ułożenia się z rządem Zjednoczonej 
Rep^ubliki .Arabskiej (Egipt i .Syria; co do 
rozdziału wód tej rzeki między Egip-
tem a Sudanem. 

Otóż były rząd sudańskj znany był ze 
swego stanowiska pro-zacłiodnjego i z 
niechęci w sto.^unku do rządu generała 
Nassera, i sprawa wód Nilu pozostawała 
n ierozwiązana z braku porozumienia . 
Tymczasem budowa zapory Assuanu, któ-
rą rząd egipski zamierza rozpocząć w 
najbl iższych miesiącach, zagraża łaby za-
laniem wodami urodzajnych ziem Suda-
nu. Z drugiej strony angielski projełit 
budowy zapór na Nilu w Sudanie , j ak 
również w Abisyni i i być może 1 w 
Ugandzie, groziłby obniżeniem poz iomu 
wód Nilu egipskiego, co z kolei niepolioj 
rząd kairslii. 

Jeśli zaraz po przewrocie w .Sudanie, 
ł^ondyn stara! się dowieść, że jest to 
krok przeciw-egipskj, dziś twierdzenie to 
zdaje się nieuzasadnione. Wed ług zapew-
nień marszałka .Abbuda, Sudan pragnie 
załatwić pokojowo sporne sprawy ze 
swym egipskim sąsiadem. 

W Hiroszimie bomba „ A " 
wciqż jeszcze zabija 

Bomba atomowa, którą przeszło trzy-
naście lat temu samolot amerykańsk i 
zrzucił n a japońskie miasto Hiroszima, 
jeszcze n ie przestała zabi jać. W tych 
dniael i eZ-letni mieszkaniec tego miasta, 
-Akio Okamoto. skonał po straszłiwj-cli 
długoletnicl i cierpieniach spowodowanych 
oparzeniem przez śmiercionośne promie-
nie. .Akio Okamoto jest trzydziestą oso-
bą, która umar ł a w ciągu roku 1958 jako 
of iara pierwszej bomby „A " . 
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— makaty > 

— lalki artystyczne ' 
.— ceramikę | 

— wycinanki ludowe | 

— meble artystyczne i ludowe I 

oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła ! 
1 przemysłu ludowego i artystycznego < 



R O S T 

• „Barburka" 
J u ż w połowie l istopada rozpo-

częły się na Śląsku przygotowania 
do obchodów tradycyjnej , ,Bar-
burk i " . W tym roku obchody te 
są wyjątkowo uroczyste. J a k 1 w 
latach poprzednich odbędą się 
liczne akademie, przyjęcia, wystę-
py artystyczne, zabawy, zasłużeni 
górnicy otrzymają dyplomy hono-
rowe, odznaczenia państwowe 1 
cenne podarki. Atrakcyjną wy-
cieczkę do Warszawy przewiduje 
się dla górników-rodziców, którzy 
ma j ą po 4 synów pracujących w 
kopalniach węgla. Okazuje się. że 
rodzin takich jest sporo, bo w 
wycieczce bierze udział przeszło 
250 osób. I n n ą atrakcją ,,Barbur-
k i " będą baloniki szczęścia. 3-go 
grudnia ze stadionu sportowego 
w Katowicach wystartuje 200 ta-
kich ba lon ików; 50 z nich posia-
dać będzie kupony premiowe. 
Szczęśliwy znalazca balonika otrzy 
ma nagrodę. 

• W Kielecczyźnie po-
wstanie M u z e u m 
Techniki 

Na terenie Kielecczyzny, a prze-
de wszystkim w rejonie staropol-
skiego zagłębia przemysłowego, o-
bejmującego miejscowości od Koń-
skich poprzez Skarżysko. Staracho 
wice 1 Ostrowiec, znajduje się 
wiele zabytkowych obiektów prze-
mysłowych z okresu drugiej poło-
wy X V I I I 1 X I X wieku. S ą to 
walcownie żelaza. wielkie piece, 
posiadające pierwotne urządzenia 
i maszyny przemysłowe. Dlatego 
też z inicjatywy Muzeum Techni-
ki w Warszawie objęto ochroną 
istniejące obiekty, a w dobrze za-
chowan.ych halach fabrycznych 
staszycowslciej walcowni z 1830 ro-
ku w Sielpl Wielkiej przystąpiono 
do organizacji pierwszego w kra-
ju terenowego muzeum przemy-
słu i techniki. 

Obiekt w Sielpl Wielkiej jest 
bardzo ciekawy, gdyż obok hal fa-
brycznych zachowały się w do-
brym stanie energetyczne urzą-
dzenia wodne. Jak : kana ły dopro-
wadzające i odprowadzające wo-
dę. śluzy, wielkie koło wodne, 
które poruszało walce, młoty i 
inne urządzenia fabryczne. Obec-
nie do hal fabrycznych sprowa-
dza się stare, zabytkowe maszyny 
przemysłowe. 

Ochroną objęto też szereg za-
bytków przemysłowych między in-
nymi starą walcownię z 1830 roku 
w Malericu, Zakład ten posiada-
jący walcownię i młoty o napę-

dzie wodnym, d o dnia dzisiejsze-
i o jest czynny 1 prodtikuje stalo-
we łopaty. 

Czynny jest również zakład z 
okresu początku narodzin polskie-
go przemysłu w Nowej Kuźn icy . 
W zakładzie znajduje się zabytko-
wy drewniany młot do kucia żela-
za, iwruszany wodą oraz drewnia-
na dmuchawa do pieca, również 
oparta o napęd wodny. 

Projektuje się przeprowadzenie 
konserwacji niektórych ru in wiel-
kich pieców w Chlewiskach, Sam-
sonowle. W X V I I I wieku wytapia-
no w tych piecach żelazo przy 
pomocy węgla drzewnego. 

• 250.000 osób znalozło 
swych k''ęwnych lub 
znajomych 

Blisko półtora roku istnieje w 
Warsrawie Główne Biuro Adreso-
we Milicj i Obywatelskiej. W ciągu 
tego okresu udzieliło ono ponad 
250 tysięcy informacj i o miejscu 
pobytu osób posaukiwanych przez 
krewnych 1 znajomych oraz przez 
różne instytucje. Działalność tej 
pożytecznej placówki w poważ-
nym stopniu u ła twi ła odnalezie-
nie się członków rodzin, których 
wojna i okupacja rozdzieliła 1 
rozrzuciła po całym kraju, a nie-
rzadko na różne kontynenty. 

Z dużą pomocą przyszła ta pla-
cówka B iuru Informacj i i Poszu-
kiwań Polskiego Czerwonego l i rzy 
ża, ustalając adresy 23 tysięcy 
osób poszukiwanych za pośred-
nictwem PCK, 

Do Głównego B iura Adresowe-
go napływa wiele pytań od osób 
zamieszkałych za granicą, między 
innymi z i rancji, Austrii, Włoch, 
Niemiec, Czechosłowacji, Argenty-
ny, Australi i , Izraela, Rumun i i , 
Wękier i Szwajcarii, Dane uzyska-
ne w GBA przekazywane są Polo-
ni i zagranicznej również za po-
średnictwem Towarzystwa Łączno-
ści z Wychodźstwem 1 rozgłośni 
. . K r a j ' , 

Niejednokrotnie GBA na prośbę 
Ministerstwa Spraw Zagranicz-
nych ustala adresy osób, na któ-
rych czeka spadek za granicą, 

1959 rok — Rokiem 
Słowackiego 

w przyszłym roku przypada 
150-lecie nrodzln i llO-lecie śmier-
ci Jul iusza Słowackiego, w zwią-
zku z czym w całym kra ju obcho-
dzony będzie Rok Słowackiego. 
Program obchodów dyskutowany 
Jest obecnie w Komisj i Organiza-
cyjnej Roku Słowackiego, której 
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I WIELKA LOTERIA | 
I «Tygodnika Polskiego» | 
M Zapraszamy wszystkich Czytelników do udziału § 
s w wielkiei loterii „Tygodnika Polskiego", w której = 
1 będzie można wygrać W A R T O Ś C I O W E FANTY. y 
i BĘDĄ TO: ARTYSTYCZNE POLSK IE W Y R O B Y 1 
1 L U P O W E . i 
s Ażeby zyskać los na „Loterię Tygodnika Polskiego" s 
i wv1u rc zv ' ZDOBYĆ J E D N E G O P R E N U M E R A T O R A | 

i c Ó NA. IMNIEJ NA O K R E S 3-MIESIECZNY. 1 
1 Każdy nowy prenumerator otrzymu.ie rowniez los. = 
1 Losowanie odbywać się będzie raz na trzy miesiące. ^ 
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.sięcziiy, roczny (niepo-
tr-iehne skreślić). 

Imię i nazwisko prenu-
moriitoi-a : 

; Hop 
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! Przc.syfcim adres n .we-
' go ¡ircnumeratora na ok-
\ ros: H-miesięczny. 6-niic-

Warszawa wzbogaca 
• ię w liotele. Ostatnim 
nabytkiem stolicy Jest 
ledenastopiętrowy Grand 
Hotel przy ulicy Kruczej. 
Hotel jest doskonale wy-
posażony, najnowocześ-
niejszy w Warszawie. 

Autem droga z war-
szawskiego lotniska na 
ulicę Kruczą t rwa pól 
godziny, helikopterem 
tylko 4 minuty . Lądo. 
wisko d la helikopterów 
zna jdu je się na dachu 
hotelowym. Jest ło beto-
nowy taras o długości 4S 
m. i szerokości 17 m. 
Przed ki lku dn i am i od-
była się właśnie pierw, 
sza próba lądowania , w 
przyszłym roku urucho. 
m iona zostanie komuni-
kacja regularna. 

przewodniczącym Jest Antoni Sło-
nimski , Rozważa się m. in . spra-
wę lokalizacji pomnika Słowackie-
go, którego projekt ma być roz-
strzygnięty drogą konkursu otwar-
tego. 

w Roku Słowackiego odbędzie 
się Festiwal sztuk Słowackiego, w 
którym wezmą udział teatry War-
szawy i miast wojewódzkich. Od-
być się ma także sesja naukowa 
poświęcona Słowackiemu. 

W domu. gdzie mieszkał ongiś 
Słowacki, przy ulicy EaektoralneJ 
w Warszawie, oznaczonym obec-
nie numerem 20. oraz na dawnym 
gmachu Komisj i Przychodów i 
Skarbu (obecnie siedzibie rady na-
rodowej) zostaną wmurowane ta-
blice pamiątkowe. 

• 35.000 jeleni, półtora 
miliona kuropatw w 
polskich lasach 

w wielu rejonach kra ju obser-
wuje się w ostatnim czasie zna-
czny przyrost zwierzyny łownej, 
a zwłaszcza jeleni, których liczba 
oceniana iest na ponad 35. tys. 

Notuje się także poważny przy-
rost zwierzyny drobnej i ptactwa. 
Dotyczy to przede wszystkim ku-
ropatw, których liczłję. po zakoń 
czonym na nie niedawno sezonie 
polowań, szacuje się na ok, półto-
ra mil iona sztuk. 

• Plan Warszawy 
Warszawa liczy obecnie nieco 

ponad mil ion mieszkańców. Do 
roku 1965 ludność Jej wzrośnie 
Jednak o blisko 300 tysięcy osób. 
W tym czasie przyi/ędzie też mia-
stu około 300 tysięcy nowych izb 
mieszkalnych. Znaczy to, że wa-
runki mieszkaniowe v stolicy po-
prawią się dość znacznie. Około 
roku 1965 już 60 procen^ warsza-
wiaków mieszkać będzie w nowych 
domach, wybudowanych po woj-
nie, Liczby te wzięte są z nowego 
p lanu rozwoju W a r s t w y , opraco-
wanego dla lat 1959-1965. P lan 
przewiduje m. in., że w okresie 
tym zakończona będzie w zasadzie 
budowa centrum miasta, rozbudo 

wane będą poważnie takie dzielni-
ce Jak : Zollbórz, Młociny, Bródno. 
Ochota, Wierzbno. Mokotów oraz 
Saska Kępa i Grochów, Prsiybędą 
stolicy także liczne nowe fabryki 
między innymi elektrociepłownia 
na Siekierkach, rozwinie produk-
cję hu ta . .Warszawa". Najszybciej 
rozwijać się będzie w^arszawski 
przemysł radlo-elektro- 1 teletech-
niczny, który Już dziś daje połowę 
całej wytwórczości krajowej. Jego 
produkcja wzrośnie do r. 1965 
trzykrotnie, 

• 9 miesięcy — S 1.500 
turystów z zagranicy 

Zainteresowanie Polską Jako kra 
Jem turystycznym, wzrasta nadal , 
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W ciągu trzech kwartałów br, od-
wiedziło Polskę 81,5 tys, cudzo, 
zlemców z 27 państw. Warto pod-
kreślić, że w podobnym okresie 
ub. roku odwiedziło Polskę około 
66 tysięcy cudzoziemców. 

• Ha... ha... ha ! 
Ponad 200 słuchaczy uczęszcza 

pilnie do ,,szkoły h umo r u " , otwar 
tej w Łódzkim Domu Kul tury . 
Wykładowcami w tej szkole są pro 
fesorowie Uniwersytetu, satyrycy, 
aktorzy teatrów łódzkich 1 war-
szawskich. 

W inauguracyjnym wykładzie 
była mowa o,,, potrzebie luSmie-
chu, a dr J a n Żabiński, zapowie-
dział prelekcje n a temat ,,U-
śmiech 1 poczucie humoru u 
zwierząt". 

K S I Ą Ż K A POLSKA W E FRANCJI 

LE L IVRE P O L O N A I S EN F R A N C E 
29-bis ,rue Jean-Goujon, Paris (8) 

Telefon : B.VLzac 10-57 

KOLĘDY POLSKIE 
Płyta długogrająca (microsi l lon) nagrana przez Państwową 
F i lharmonię w Poznan iu , śpiewa chór chłopięcy i męski. 

33 1/3 Obr. 
,Wśród nocnej cisza Z narodzenia Pana 
Bóg sią rodzi Zaśnij Jezuniu 
Mizerna cicfia Jezus MalusieAHi 
Noc cicha w śnie Dalej chłopy 
O gwiazdo Betleemsha Zjawiło sią nam 

CEN \ : 1.700 franków. 
Płyta 78 Obr, nagranie Państwowej F i lharmoni i w Poznan iu , 
chór cbłoipięcy i męski; cztery kolędy na jednej płycie : 

O, Gwiazdo Betleemska Gdy sią Chrustus rodzi 

Pasterze mili Bóg sią rodzi 
CEN.\ : 600 franków. 

Płyta 78 Obr,, nagranie Państwowej F i lharmoni i w Poznaniu , 
chór, cztery kolędy na jednej płycie : 

Lulajże Jezuniu Zjawiło sią nam 
W dzień Bożego Narodzenia Przy onej górze 

CENA : 600 franków. 

ORAZ INNE PŁYTY R O Z R Y W K O W E 
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K R O L S T A S I O 
W S P A N I A Ł Y 
I JEGO KARZEŁEK 

DW Ó C H mie l iśmy w naszej histori i 
,,l<rólów Stasiów " . Bardzo często 
używa się tego z lrobnienla mów i ąc 

0 Stanisławie Auguście Poniatowskim, 
ostatnim z naszych lirólów, wspomina j ąc 
Jego działalność kul tura lną , mecenat ar-
tystyczny, obiady czwartłiowe w Łazien-
Icach. O Leszczyńsłiim natomiast m ó w i 
się ,,król Stasio" we Francj i , wśród Pola-
ków-emigrantów. W Lotaryngi i zna ją go 
1 podz iwia ją wszyscy, a miejscowi Pola-
cy są z niego podwójn ie dumn j . Niech 
tylko ktoś spróbuje powiedzieć im, że są 
cudzoziemcami, że nie mieszkają u siebie, 
a zaraz usłyszy odpowiedź : 

— A łiról Stasio to co 7 Mało tu się 
napracował, biedaczysko, gdy go zwolen-
nicy Sasa z Polskj wygna l i 7 Mało nabu-
dował ? ż le może urządzi ł Nancy, Lune-
ville, Plombieres-les-Bains 7 Eh ben, m o n 
vieux, gdyby nie ón , nie spotykałbyś tu 
tylu turystów z całego świata, którzy 
przyjeżdżają oglądać Lotaryngię, fotogra-
fować, pisać o niej. Nie zapomina j , że 
sami Francuz i nazwal i go Stan is ławem 
Wspan ia łym. 

Istotnie, Stanis ław Leszczyński (1677-
1766), zdetronizowany król polsłd, jako 
książę Lotaryngi i okazał się wyb i tnym 
mecenasem sztułii, umia ł trafnie wybierać 
wśród artystów francuskich i tworzyć 
ich rękami pięłine zespoły miejskie, jak 
Nancy, okazale pałace rezydencjonalńe. 
Jak Lunevi l le 1 zyskał przydomek Stani-
slas le Magnif ique. 

Nancy należy ciągle do miast ściągają-
cych t łumy turystów. Na placu Stani-
sława, pod pomnik iem Jcróła, w ratuszu, 
gdzie zna jdu je się jego portret, zawsze 
widać łiręcąćych się z apara tami foto-
graf icznymi i nota tkami w rękach ludzi . 

Do Lunevi l le również z jeżdżają turyści, 
zazwyczaj wiel ł i imi autokarami , od razu 

n a rozległy dziedziniec pałacowy. Stąd 
przechodzi się pod arkadami do pielęgno-
wanych starannie ogrodów. 

,,Gdy przyjeżdżało się tutaj z Wersalu , 
n ie odczuwało się prawie zm i any " , pisał 
Voltaire, częsty gość n a dworze króla-
fllozofa, 

W muzeum , mieszczącym się w pałacu 
w Lunevil le, zachowało się trochę pamią-
tek po Leszcżyńskim ; k i lka portretów, 
fotel króla, parę rękopisów wydanych w 
Lotaryngi i dekretów, wstęgi orderowe 
króla, resztki broni gward i i Stanis ława. 

Obok tych eksponatów spotykamy nie-
oczekiwanie w gablotce muzealnej czer-
wone wełn iane spodenki, pocięte moc-

Pocięte przez mole spodenki karzełka. 

no przez mole, spodenki, które pasowa-
łyby na kilłsoletniego chłopca. Pozostały 
one po Mikoła ju Ferry, karzełku króla. 

Karzełek ten, zwany n a dworze Bebe, 
był u lubieńcem Leszczyńskiego 1 znaczną 

Piękny park w Lunevil le, 

część dn ia spędzał u jego łx)ku. Bebe 
m ia ł wzrosu około 80 cm., zbudowany był 
proporcjonalnie, twarz mia ł mi ł ą . Niewiel-
ka ta postać wywoła ła niejedno nieporo-
zumien ie w Lunevil le, sprawiała, że n a 
dworze utworzyły się dwa zwalczające się 
obozy: zwolenników Bebe — wśród któ-
rych pierwszą osobą był sam Leszczyński 
— i przecjwnil iów karzełka. 

Bebe, 'jak świadczą zachowane z tej 
epoki listy i pamiętn ik i ,nie m i a l zbyt 
dobrego cłiarakteru. Przygarnięty przez 
kró la Stasia, jako dziecko biednej rodzi-
ny chłopsłdej, wzbudzające podz iw swy-
m i mikroskop i jnymi rozmiarami . Bebe 
wzrastał (aczkolwiek bardzo nieznacznie) 
n a dworze w Lunevl l le w laskach Lesz-
czyńsłiiego. 

O łaski te był tak zazdrosny, że łatwo 
popadał w konf l ikty z otoczeniem. Gdy 
przyjechał kiedyś do Lunevi l le karzełełi 
of iarowany hrabin ie Humiecłciej przez jej 
przyj acióllję z Tarnowa, zwany przez swe 
protektorlii Zużu (prawdziwe jego nazwi-
sko brzmia ło Boruslawski), ma ły pup i l 
Leszczyńsłiiego przeżywał 'Uraszne cier-
pienia . Nie móg ł znieść pochwał , który-
m i obsypywano. Zużu za znajomość kill;u 
Języków, artystyczne uzdolnienia, inteli-
gencję. 

Pewnego dn ia Bebe nie wytrzymuje 
nerwowo tej sytuacji, porywa swego ry-
wa la całą siłą swych małycł i r amion 1 
stara się wrzucić w ogień płonący w ko-

m inku . Leszczyński, który nadbiegł za-
a larmowany rozpaczl iwym krzykiem Zu-
żu zapobiegł nieszczęściu i ul^arał swego 
faworyta. 

Gdy Mikołaj doszedł do dojrzałości męs-
kiej szybko zaczęły się pojawiać ob jawy 
nadchodzącej starości. W tym czasie — 
wśród dworzan powtarzały się plotki n a 
temat rzekomycli stosunków in tymnych 
Bebego z d amam i dworu 1 znowu część 
ludzi zwróciła się gwał townie przeciw 
n iemu. 

Wkrótce potem poczęto szeptać w I.u-
nevil łe o projektowanych zaręczynach Mi-
łiołaja z Teresą Souyray, Icarliczką o 
wzroście 86 cm. Do małżeństwa, ani na-
wet do zaręczyn nie (los?ło. Bebe starzał 
się bardzo szybko, aż wreszcie zmarł 8 

czerwca 17G4 roku, w wieł^ii 23 łat. 
• 

Po śmierci Leszczyńskiego I.<ineville 
przeżywało okres zaniedbania. Na piełęg-
nowanych trawnikach powyrastały krze-
wy i drzewa, które przesłoniły Diekną 
per.spełitywę, zauiuł i ły .sję baseny. noi)ie-
ro obecny konserwator muzeum, p. T.e-
Yieuge spowodował przywrócenie parl\o-
wi jego dawny wygląd i dawn.i wspania-
łość. Lunevi l łe jest znowu, piękne, zwłasz-
cza podczas wieczorów .,ł")źwięl;ów i i^wia-
teł", kóre pałacowi i parkowi nada ją 
czar niezwykły i przyjezdnym Framnizoni 
oraz Polakóni przypomina ją ,,Wspaniałe-
go króla Stasia" . 

KIEDY POJAWIŁY SIĘ KOPERTY NA LISTY 
KTOS m i kiedyś opowiadał, że w nie-

których krajach afrykańskich gumę 
arabską zaprawia się cukrem. ,,A 

po co?" — zapytałem. 

, ,Ano po to, by przy zwilżaniu brzeżka 
koperty pozostawał na języku przyjemny 
smak słodyczy". 

,,Przecież można i trzeba zwilżać to gąb-
ką, pędzelkiem lub ostatecznie pa lcem! " 
— odparłem. 

, ,Można, tak, można i tak ! — wytłuma-
czono mi — ale nie można obyć się bez 
koperty". * 

Nie można obyć się bez koperty! Do-
prawdy trudno dziś sobie wyobrazić. Jak 
to było, gdy nie znano jeszcze takiej 
zręcznej, foremnej obwoluty z papieru. 
Wiemy przecież, że kolejność jest t a k a : 
najpierw list, a później dopiero koperta. 
I wiemy też, że koperta wywalczyła sobie 
prawo bytu, jako najprostszy sposób za-
bezpieczenia listu przed przejęciem jego 
treści przez nie upoważnione do tego 
osoby. 

J u ż od najdawniejszych czasów autorzy 
listów przemyśllwali nad tym, jak przeciw-
stawić się tej groźbie. Za panowania per-
gaminu 1 papirusu sprawa przedstawiała 
się o tyle niekorzystnie, że an i pergamin, 
ani papirus nie dawały się składać 1 mu-
siały być przesyłane w rulonach. Najpierw 
zanim wynaleziono sznury, wiązano Je ły-
kiem, pozostawiając po zrobieniu supła 
dłuższe końce, które opieczętowywano. Pie 
częć była pod ochroną prawa i za naru-
szenie jej groziła poważna kara. 

Zjawienie się papieru wprowadziło prze-
wrót w sposobie chronienia listów przed 
ciekawością ludzką. Pierwotny zwyczaj za-
wiązywania lub zaszywania listów w lnia-
ne woreczki ustąpi ł miejsca prostszemu 
składaniu listów tekstem do środka z po-
zostawieniem zewnętrznej czystej strony 
na adres. Złożony w ten sposób list prze-
łamywano na trzy części 1 jeden koniec 
wkładano w drugi. W miejscu złożenia od-
ciskano pieczątkę w laku, po czym łist ru-
szał w drogę — najpierw umyślnym a póź-
niej pocztą. Tak ludzkość korespondowała 
przez długie wieki. 

Piórem lub kredką kolorową poczta za-
znaczała na listach (kopertach) wysokość 

ALEKSANDER ŚNIEŻKO 
Dyr . Mu zeum Poczty i Te lekomun ikac j i we W r o c ł a w i u 

opłaty. Od drugiej połowy X V I I I wieku 
zaczęto używać stempli pocztowych ozna-
czających bądź datę przyjęcia, bądź też 
miejsce nadan ia przesyłki. 

To wszystko jednak okazało się niedo-
statecznym zabezpieczeniem listu i prze-
ciw wścibsklm zakusom osób trzecich, 1 
przeciw ewentualności rozdarcia (przy ot-
warciu), zatłuszczenia, zamoknięcia. I 
otóż tym przeróżnym przykrym niespo-
dziankom m ia ł a zapobiec specjalna osłona 
listu, czyli to. 
to dziś nazywa-
my — kopertą. 

Kiedy pojawi-
ł a się koiDerta? 
Stara encyklo-
pedia włoska 
podaje, że w 
pewnym archi-
wum we W ło 
szech znajduje 
się ,,najstarsza 
n a świecie" ko-
perta z 1668 ro-
ku. A tymcza-
sem w zbio-
rach państwo-
wych w Gene-
wie jest ki lka 
kopert z 1615 
roku 1 1617 ro-
ku. I to chyba 
n a j d awnlejsze 
okazy. 

Koperta z 1615 
r. adresowana 
jest przez mar-
kiza z Rambou i l 
let z Turynu do 
Syndykatów 1 Rady Genewskiej. Znajdu-
jącą się na odwrocie datę doręczenia 
wpisało biuro pocztowe w Genewie. Ko-
pertę sporządzono z arkusza papieru o 
rozmiarach 32,8x22 cm., przy czym końce 
ma j ą kształt rożków, złożonych jeden na 

drugi. Przytwierdza js stempel z herbem 
markiza, umieszczony z lewej 1 prawej 
strony rożków. 

Znane są n am i inne ciekawe okazy sta-
rych kopert. Louis Morin, bibliotekarz z 
Troyes, odnalazł koperty pochodzące z 
1650 roku, a w muzeum londyńskim 
przechowywana jest koperta, która liczy 
około trzysta lat. 

Przedwojenne muzeum pocztowe w Ber-
linie szczyciło się posiadaniem dwóch ko-

Koperta z 1615 roku markiza z Rambouillet 
na świecie. 

uważana za najstarszą 

pert z 1684 roku. B y ł y to już koperty zu-
pełnie podobne do dzisiejszych. Obie były 
adresowane do burmistrza w Rewlu. 

Najstarsza koperta, jaką posiada w 
swych zbiorach polskie muzeum poczto-
we we Wrocławiu, z 4nia >5 marca 1682 

roku, adresowana Jest , ,Wielmożnemu Im-
cl Panu Staroście Nakiełskłemu". Druga 
koperta jest z roku 1771. 

W Arch iwum Akt Dawnych mia ta Kra-
kowa znajduje się koperta z 1696 roku ze 
zbiorów spolszczonej rodziny wlosk'ej Pi-
nocci. W jednym z archiwów w Mało-
polsce znajdowała się najstarsza polska 
koperta z 1620 roku. Widział ją i mia l w 
ręku w 1924 roku Roman Szkaradek, u-
rzędnik pocztowy z Nowego Sącza, kustosz 
miejscowego muzeum. On również w 1931 
roku z n al a z 1 wśród starych papie-
rów, które nabył jakc .-nakulatur»;, trzy 
dawne polskie koperty : z 1780 roku. z 
1793 i z 1795 roku. Znalazca przesiał wte-
dy do muzeum pocztowego w Warszawie 
fotografię koperty z 1780 roku, oryginał 
zas zatrzymał sobie. Zaginęły one w czasie 
wojny. 

To, że u nas tak niewiele pozostało ko-
pertowych pamiątek po tamtych czasach, 
świadczy o słabym w Połsce rozpowszech-
nieniu tego rodzaju osiony listów. Na ogół 
obywano się bez kopert, a list — choćby 
nie wiedzieć jak cenny 1 nie wiedzieć ja-
kiej wymagający dyskrecji — ekspediowa-
no po dawnemu. Aż z Francji wraz z fin-
tifl iuszką... żabotami i pachnid łami przy-
szła moda na listowe osłony — tak zwane 
couverts. Przyszła moda i traf i ła na po-
datny grunt , bo małpowanie zachodnich 
obyczajów uchodziło natencz.as za dowód 
znajomości savoir vivre'u. 

Kiedy wymyślono koperty z gumowany-
mi brzeżkami? Utar ło się zdanie, że wy-
nalazł je w 1820 roku angielski hurtow-
nik papieru w Br inghton --- niejaki Broo-
wer, jako że on to właśnie zaczął ekspor-
tować koperty do różnych krajów świata. 
Co prawda w 1841 roku papiernik fran-
cuski Maquet wytoczył Broowerowi proces 

, o. kradzież wynalazku, lecz sprawę prze-
grał we wszystkich instancjach. 

Masowego rozpowszechnienia doczekała 
się koperta dopiero około 1845 roku za 
sprawą dwóch techników angielskich — 
Edwina Hił ła i Warrena de Rue, którzy 
słionstruowałi maszynę do szybkiego wy-
krawania z arkuszy i składania kopert. 
W dziesięć lat później Francuz Poire ma-
szynę tę znakomicie ulepszył ; maszyna ta 
nie tylko wykrawa koperty z arkuszy i nie 
tylko składa, ale też gumuje i sporządza 
z nich paczuszki po kilkadziesiąt s ' tuk. 



JAK ZROBIĆ DOBRA RZEÍBE! 
Rxecx bardzo prosta. Należy wziqć blok marmuru 
i odrzucić za pomocq dłuta i młota to co niepo-
trzebne. Tak twierdził Michał Anioł. Profesor 
August Zamoyski mówi to samo. 

WJEŻDŻAMY autem do ma-
lej wioski — Sajnt-Clar-de-
Bivlere pod Tuluzą . Za-

trzymujemy się przed j ak imś czło-
wiekiem, który wyda je się, że stoi 
tu tylko po to, by udzielić n am 
informacj i . 

— Monsieur, czy nie wiecie, 
gdzie tu mieszka profesor Zamoy-
ski ? Polonais ? 

Na twarzy n ieznajomego poja-
wił się sv.yraz zdziwienia nowona-
rodzonego dziecka. Już mia ł wzru-
szyć ramionami , gdy nagle olśnio-
ny. wykrzyknął : 

— A ! Po lona is ! Z wąsam i ? 
Niedawno się tu sprowadził ? 

— Tak jest. 
_ To musicie skręcić na pra-

wo, etc. 
Ponieważ droga nie zawsze 

skręca á droite i często okazuje 
się, że sto metrów wydłuża się do 
ki lometra — zapytal iśmy się jesz-
cze raz kol)iety, która gnata kro-
wy z poła. Ale zap.ytałiśmy już 
siirytniej — o Polaka z wąsamj . 
l iabi i ia od razu wykrzyknęła za-
cłiwycona, że oui, że wie, tutaj 
zaraz niedaleko za zakrętem — 
ma wąsy i , ,monument " z wycią-
gnii,'tą w sórę ręką przed domem, 
lizeczywiście za zakrętem uka-
zał się dom — a przed nim zna-
na rzeźba Świętego Jana . 

Nie było więr ju7 żadnej wąt-
pliwości. że zna jdu jemy się u na-
szego rodaka, słynnego rzeźbiarza 
.Augusta Zamoyskiego — w jego 
nowej ,,artystycznej pustelni" . 

Ze słowiańską 
gościnnością 

Przyjęci nieslyclianie serdecz-
nie, ze słowiańską gościnnością 
przez profesora i jego uroczą ma i 
żonkę panią Helenę, również pro 
fesoia. ale filozofii (zresztą ruof. 
Zaiuiixski koń izy i rówpież studia 
filozoficzne we Fryburgu i Hej-' 
dPlłierfiu - tematy więc filozo-
f i izne są częstym gościem w ro 
dżinie) po kilku tykach kawy — 
pu.śi-iliśmy się w wędrówkę po 
nowe] pracowni 

August Zamoyski jest rzeżbia-
rzeni-kłasykjem — wielk im spe-
cjalistą od rzeźby tnonnumental-

— wykuwanej z mater ia łów 
najtrwalszych, których długo-
wieczność nie ustępuje na pew-
no sfinksom egipskim. Aby wykuć 
rzeźbę w szwedzkim granicie, 
czy marmurze z Carrary — trze-
ba przede wszystkim pracowac 
l;ilka lat (tałent to podobno cier-
pliwość); iiyć nie lylko artystą, 

ale wspan ia łym rzemieślnikiem, 

znawcą materiału, kowalem. 

Używam 600 dłut 
Podeszliśmy z profesorem do 

wielkiej skrzyni. Tutaj zna jdu je 
si(- największy skarb. Jest bardzo 
ciężki, waży chytra IfKi kilo. To 
p.idięczna skrzynka narzędziowa 
artysty. Profesor nie rozstaje się 

z iiią nii;dy. 
- W ie pan ile uźy\yam dłut 

Ołśoło sześćset. 
Jak r tue się być rzeźbiarzem, 

a nie łepigluią, to trzeba me tyl-
ko mieć tyle narzędzi, ałe umieć 
jo sanicMiiu naostrz,yć, zahartować, 
jirzygotowac do pracy. 

ł-izecliodzimy koło kopii słyn-
nc.i Werki - głowy wiejskiej 
dziewczyny wykutej w szwed/-
liiin granicie. Oryginał stoi 
Miizfiiii i Narodowym w Warsz.. 
wic. ł a ko|'ia «'ż wymaga ła pra-
cy <lcitprycłi kiłku miesięcy. 

\v pier\yszyćli dniai-łi wojny, 
l u ieka iąc przed Nieincami — o-
powiaila prof. Zanioysłd — prze-
cł i-wywany przez znajomy« h 
Cłiłopów — starałem się uratować 
przed zniszczeniem co ważniejsze 
moje prace — no 1 oczywiście co 
Izcjsze. Zakopałem więc n i o j ł 

Werkę. Po wojnie, posługując się 
przys łanymi przeze mn ie p l anami 
wydobyl i j ą z ziemi pracownicy 
Muzeum Narodowego. 

W planacłi podróż 
do Polski 

— Gdyby wszyscy Polacy wy-
szli z ostatniej wojny w stanie 
tak nietkniętym, bez żadnego śla-
du, nawet rysy — byl ibyśmy naj-
trwardszym i na jodpornie jszym 
narodem świata. Nad czym pan 
teraz pracuje? 

— Planów mam bardzo dużo . 
Czasu mniej . Chcia łbym wykonać 
pomnik powstańców Warszawy. 
Zacząłem pracować nad pierw-
szym projektem jeszcze przed og-
łoszeniem Konkursu w Warsza-
wie. Gdy ogłoszony został kon-
kurs, przerwałem pracę. Ale te-
mat jest dla mnie tak frapujący, 
że jak tylłio czas pozwoli chciał-
bym go sliończyć. 

Og l ądamy pierwszy szkic pom-
nika, w min ia turowych wymia-
rach. Wyg ląda lascynii jąco, 

— Poza t\'m możl iwe, że zacznę 
wykładać na w.ydziałe architek-
tury Połitecłmili l Warszawskiej — 
zostałem bowiem zaproszony 

Pomn ik Chopina dłuta profesora Zamoyskiego w Rio de Janeiro, 
u fundowany przez miejscową polonię. 

M Ł O D Y PODRÓŻNIK 

ZBIERA M A T E R I A Ł Y 

O POLAKACH 

W E FRANCJI I BEŁCn 
Redakcją naszą odwiedził mło-

dy podróżnik-pisarz. Jest mm 
Leszek Dulemba. kończący stu-
dia geograficzne na Uniwersytecie 
Warszawskim, który w roku u-
ttiegłym odbył wraz ze swym 
przyjacielem Wojtkiem Dworczy-
kiem daleką podróż do Indii 
przez Włochy. Grecją oraz Egipt 
1 dalsze Kraje Bliskiego Wschodu 
(Liban. Syria. Jordania) » z tej 
trasy napisał książką, która wkrót 
ce ukaże iią nakładem Państwo-
wego Wydawnictwa ,,Iskry" w 

I \cyklu „Naokoło Swiata". 

— Z jak imi projektami przyje-

chał pan do Francji ? 

— Właśnie na ten temat chciał-

bym z wami porozmawiać. . . 

. . .Przygotowuję materiały do 
mojej pracy magisterskiej na te-
mat ,,Polacy we Francji i w Bel-
g i i " . Oczywiście nie byłbym w 

przez władze tej uczelni. Nie 
wiem więc gdzie spędzę zimę. 
W Sairit-(Uar czy w Warszawie. 
Moją drugą pasją "jest praca łie-
dagogiczna z młodzieżą. Przez" 
długi okres swojeg-^ życia wykła-
dałem na kilku uczelniach artys-
tycznych w Ameryce Południowej 
i Północnej. 

Wychodz imy na podwórze. Na-
gle do nóg profesora podbiega 
coś czarnego i zaczyna się. łasjć. 

To sąsiad owczarek, który składa 
wizyty co dzień o tej samej porze. 

Zaczyna się ściemniać. Zegna 
my się. Nie zapomina jmy , że czas 
profesora Zamoyskiego odmierza-
ny jest w. kamieniu . 

PS. : Kiedy będziecie witać prof. 
Zamoyskiego w Warszawie nie 
wychodźcie na dworzec ani na 
lotnisko. Wypatru jc ie ńa szosie 
małe 2CV — którym prof. Za-
moyski zawsze jeździ do ł i ra ju . 

CO PANI KUPUJE DZIECIOM NA GWIAZDKĘ^ 
Mała ankieta przedświąteczna 

Z BLIŻA sią Gwiazdka. Wysta-
wy sklepowe przybierają co-
raz bardziej odświętny wy-

gląd i coraz więcej ludzi zatrzy-
muje sią przed mmi, myśląc już • 
prezentach gwiazdkowych dla swo-
ich bliskich. W tych dniach przed 
świątecznych szczególnie wiele my-
ślą o zbliżającej się Choince mat-
ki. 

W Centralnym Domu Towaro-
wym, najpiękniejszym domu to-
warowym Waiszawy, wśród wielu 
setek kobiet, krążących od stoi-
ska do stoiska w poszukiwaniu 
prezentów, które pragnęłyby zło-
żyć pod choinką w wieczór wigi-
lijny, wybraliśmy zupełnie przy-
padkowo 5 kobiet. Każdej z nich 

zadaliśmy identyczne pytanie: co 
zamierza pani kupić swoim dzie-
ciom na Gwiazdkę? 

Pani Maria Z. jest konduktorką 
w tramwajach i matką 4-letniego 
Wojtusia. Spotykamy ją przy 
stoisku z drewnianymi zabawka-
mi. 

— Oglądam właśnie jamochody-
wywrotki Moj Wojtuś marzy od 
dawna o takim samochodzie, a 
że cena nie jest zbyt wygórowana, 
wiąc chyba będę mogła s]>ełnić to 
jego marzenie. Wprawdzie pokój 
mam niewielki i już sobie wyobra-
żam, co się będzie działo, gdy 
Wojtuś zacznie wozić kamienie, 
piasek, klocki, ale trudno... 

Panią Irenę K.. urzędniczkę. 

Przed wystawą. 

spotkaliśmy przy ladzie z jedwa-
biami. Jej zainteresowanie budzi-
ła niebieska tafta. 

- Mam dwie córki — 16 i 10 
lat. Dla starszej, Krysi, pragnęła-
bym kupić tafty na sukienkę kar-
nawałową. Wiem, że to jej naj-
gorętsze pragnienie, chociaż zwie-
rzyła się z niego tylko koleżance 
Mnie nic nie powiedziała, bo wie. 
że nie jest mi lekko zapracować 
na dwoje dzieci (jestem wdową) 
i- na wydatki extra trudno mi so-\ 
bie pozwolić. Ale ostatnio udało 
mi się zarobić trochę pracą poza-
biurową i będę mogła sprawić 
Krysi tę ivy śnioną sukienkę. Osta-
tecznie raz się jest tylko mło-
dym... A co zamierzam kupić 
młodszej córeczce, Marysi? Bar-
dzo ładnie maluje, ma stale piąt-
ki z rysunków, więc dostanie pu-
dełko farb... 

Na II piętrze Centralnego Do-
mu Towarowego znajduje się kon-
fekcja. Tutaj zastajemy panią 
Urszulę J., gospodynię domową, 
żonę robotnika budowlanego. 

— Mam aż czworo dzieci — 
zwierza się nam — w wieku od 3 
do 10 lat. Chociaż mąż nienajgo-
rzej zarabia, to jednak prezen-
ty dla takiej czwórki sporo kosz-
tują. Myślę więc 'o prezentach ra-
czej praktycznych, o ubrankach, 
bieliźnie... Na ogół dzieci niezbyt 
cenią takie prezenty, toteż do 
tych praktycznych zakupów do-
dam każdemu z nich po jakimi 
drobiazgu — zabaweczce, czy książ 
ce. Najstarszy synek dostanie ły-
żwy. 

Młoda lekarka, p. Alicja O., zo-
na lekarza, ogląda dziecinne ro-
werki. 

— Mam dwoje dzieci — mówi. 
Bliźnięta. Dla chłopca chcę kupić 
rower, dla dziewczynki lalkę. Są 
właśnie bardzo ładne lalki z im-
portu... 

Na ladzie stoi stos pudeł z kra-
watami. Pani Helena P., woźna w 
jednym z ministerstw — przeglą-
da je z uwagą. 

— Afoi obydwaj synowie już pra 
cują i nawet dokładają się do 
gospodarstwa. Święta jednak ia 
ivyprawiam. Niezależnie od tego 
chcę. by mieli od matki i jakieś 
upominki pod choinką. Starsze-
mu, Jurkowi, — ma lat 20 — 
kupią ładny krawat. Elegant z 
niego, bardzo chce się podobać 
panienkom. Młodszy, który jest na 
praktyce rzemieślniczej, dostanie 
kolorową koszulą w kraty. Będzie 
miał na narty. Bgr. 

Leszek Dulemba. 

stanie, ze względu na niewielką 
ilość czasu, przeprowadzić grun-
towniejszych badań bezpośrednio 
w terenie, a nawet i zarys pracy 
lego specjalnie nie wymaga . W 
ciągu pobytu zagranicą cticiałbym 
przede wszystkim wynotować te 
rzeczy i zapoznać się z tymi ma-
teriałami, których nie mogłem 
znaleźć w Polsce. 

Interesują mn ie zagad-
nienia demograficzne, jak : usta-
lenie liczebności naszego wy-
chodźstwa i Jego geograficzne 
rozmieszczenie w tycli dwócłi kra-
jach, przyczyny osiedlenia, struk-
tura społeczno-zawodowa, wresz-
cie stosunek ilości Polaków do 
ogólnej liczby ludności oraz do 
innycłi cudzoziemców w poszcze-
gólnycfih okręgach Francj i i Bel-
gii... Między dwoma tymi kraja-
mi chciałbym doszukać się różnic, 
lub wspólnych cech. 

Interesujący jest „l iczbowy świa-
dek" we Francji globalnej ilości 
naszych rodaków (obywateli pol-
skich) w latach 1946-1954. Oto spis 
ludności z roku 1946 zarejestrował 
423.470 „citoyens polonais" , co od-
powiadało mnie j więcej stanowi 
z roku 1936, w którym zanotowa-
no 422.690. Natomiast dane z 1954 
roku konstatują : 270.900 osób ! W 
tym ośmioletnim okresie — Jak 
podają oficjalne statystyki fran-
cuskie — „natura l i zowało" się 
92.160 Polaków, co stanowi 8,5 
procent ogólnej liczby cudzoziem-
ców, którzy przyjęli obywatelstwo 
francuskie. 

— Jakie poza tym miałby Pan 
życzenie 7 

W przyszłości chciałbym się za-
jąć szerzej problemami Polonii za-
granicznej. Tymczasem chcąc 
wzbogacić w treść moja pracę 
magisterską mia łbym prośbę do 
szanownych Czytelników, którzy 
posiadają może jakieś dokumenty 
związane z moją pracą lu l mogą 
służyć mi radą. Chciałbym bardzo 
skontaktować się z n imi . Proszę 
więc, pisać na adres redakcji Ty-
godnika lub na mó j bezpośredni : 
Warszawa-31, ulica Anielewicza 
10-A (Pologne). 
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Pan Bryan z Kaz imierą Kostewicz, po tragicznej im ierc i Je) siostry Anny , 

^ Zdjęc ie to Bryan za ty tu ł owa ł : „ O ó i mogę Jej powiedzieć 7" 

Dzia ło się to n a Powązkach-13 wrześn ia 1939. W czasie k i lkugodz innego na lotu na kartoflisko, na 
k tórym niemieccy lotnicy wypatrzy l i k i l ka kobiet kopiącyol i z i emn iak i , m iędzy i nnym i zginęła 
ł i os t ra Kaz imiery — A n n a Kostewicz. Rozpacz 12-letniego dziecka utrwal i ł na taśmie p. Bryan. 

Tak w roku 1939 wyg l ąda ł a Apolon ia 
karn i na u l icy Św. Wincentego. Na ten 

mieszka przy u 

AMERYKAŃSKI DZIENNIKARZ ODNAJD 
TRAGICZNYCH BOHATERÓW SWEGO ł 

Kościółek był d rewn iany , n iewie lka bomba zam ien i ł a go w roku 1939 w gruzy . 
Na zdjęciu ksiądz Włodarczyk z u ra towanym krucyf iksem Dziś ksiądz Włodar-
czyk odprawia codz iennie nabożeństwo w nowym kościele Matki Boski 

Różańcowej na Bródnie , 

JEŚL I okres wojny przeżyliście poza gran icami k ra ju , być może 
oglądaliście krótk i , lecz jakże wstrząsający f l lm-dokument, 
który, począwszy od l istopada 1939 wyświetlano n a światowych 

ekranach. F i lm ten zaczynał się od s ł ów: , ,Przybywam z p łonącej 
Warszawy" . Może także dostał się do Waszych r ąk album-pamlęt-
n ik noszący tytu ł , ,Oblężenie". 

Autor tego f i lmu i pamię tn ika p. Julien Bryan, n iemłody już , 
lecz pełen werwy Amerykan in , odwiedził przed k i lkoma tygodn iami 
Polskę. 

— Przyjechałem do Warszawy, aby odnaleźć ludzi, Utórzy — 
często -przypadkowo stali sią bohaterami mojego filmu z r. 1939 — 
I)owiedzlal w rozmowie z redaktorem naczelnym ,,Expressu Wie-
czornego", Jednej z na jpopularn ie jszych warszawskich gazet. — 
Są wśród nich leharze, pielęgniarki zbombardowanych szpitali, 
matki i niemowlęta urodzone w schronach, żołnierze i cywile, lu-
dzie, Którzy utracili najbliższych, utracili domy i dobytek, ale do 
ostatka bronili swego miasta. Warszawy. Chcę dowiedzieć się jak 
iwtoczylo się ich życie w c iągu tych 19 lat , co robią dzisiaj. Prag-
nę, aby ludzie fotografowani przeze mn ie w r. 1939 n a ul icach War-
szawy stall się bohaterami mojego nowego f i lmu o Warszawie dn ia 
dzisiejszego. Niestety, n ic o n ich nie wiem, pomóżcie m l w ich od-
nalezieniu. 

* * 

PO D koniec sierpnia 1939 roku Ju l i en Bryan , znany amerykań-
ski f i lmowlec-dokumentarzysta. przybył do Europy z zamia-
rem odwiedzenia Polski. Wleśd o wybuchu wojny nie odwio-

d ła go od tego zamiaru — przeciwnie, przyśpieszyła decyzję po-
dróży. Drogą okrężną poprsiez Jugosławię, Węgry, R u m u n i ę — 
dostał się 3 września do polskiej granicy. Przedzierał się przez pło-
nące wsie, bombardowane miasteczka, zatarasowane uciekinierami 
szosy. Zmierzał k u Warszawie a gdy do niej dotarł , wokół miasta 
zacisnął się żelazny pierścień wojsk nieprzyjaciela. Wagony tram-
wajowe leżały spiętrzone zamyka jąc barykadami wyloty ulic. Ro-
botnicy, kobiety, młodzież — kopal i rowy strzeleckie... 

Przez kUkanaście dni J. Bryan jako jedyny zagraniczny operator 
dzielił z warszawiakami wspólny los, trwogę wojny, trudy życia w 
oblężonym mieście. Od świtu aż do zmierzchu szara Skoda-Rapid' 
oddana do jego uży tku przez dowództwo gen. Czumy krąży ła po 
wyboistych, zgruchotanych jezdniach. Ju l i en Bryan nie rozstawał 
się z kamerą . Bya ona jego wyostrzonym okiem. 

Jeden z czytelników , ,Expressu", p. Tadeusz Chodowski prze-
chował pożółkły egzemplarz gazeti z 14 września 1939 r. i riiedawno 
ofiarował go J. Bryan'owi. Pismo zawiera bowiem obszerną relację 
z wędrówek amerykańskiego filmowca po oblężonym mieście Oto 
co pisze w „Expressie Porannym- kpt. Polesiński, autor zapom-
nianego, spisanego , ,na gorąco" repor tażu : 

Podjeżdżamy do szpitala Przemienienia Pańskiego, bomby spadły 
t u " n a pawilony pełne chorych. W czasie wybuchu ciężko chorzy 
a nawet z amputowanymi nogami , zrywali się z łóżek i czołgali 
się po podłodze. Wszystko powywracane. Sa la operacyjna zniszczo-

" I PO wizycie w szpitalu szara , .Skoda" pomknę ła n a przedmieścia 
Prag i bowiem lotnicy niemieccy napadali przede wszystkim na 
przedrriieścia Warszawy zamieszkałe przez najbiedniejszą ludność..." 

Amerykan in robi zdjęcia. Ludzie patrzą trochę n a to podejrzli-
wie Uspaka ja Ich wprawdzie widok mego m u n d u r u , ale jeszcze 
nie dowierzają. P o d c h o d z ą bliżej 1 pyta ją , czy to czasem nie jacyś 
dywersanci,, relacjonuje towarzyszący wówczas J . B r y a n o w i 

^^^A^erykanin bez przerwy kręci film" — pisze dalej autor re-
portażu — Ludzie zbierają się w coraz to większe gromadki . W 
pewnej 'chwili z sieni wylatuje jakaś biedna kobieta t niesie fil-
mowcowi kawałek czekolady. Amerykanin jest wzruszony. Po prostu 
nie może mu się pomieśać w głowie ten szalony kontrast: te 
zgliszcza i ten piękny odruch prostej kobiety, odruch tak praw-
dziwie polski — gościnności. Kobieta traktuje Amerykanów jako 
gości w swoim domu, chociaż juz tego domu nie ma, zostało na 
nim tylko zczerniale rumowisko". 

Kni7od ten utrwalony w żołnierskim reportażu zapadł głęboko 
w serce o Brvan'owl. Kiedy bowiem po 19 la tach odwiedził znowu 
Warszawę ze wszystkich dzielnic zapamięta ł tylko jedną nazwę: 

Nowe Bródno " Tara też skierował swe pierwsze kroki w poszu-
k iwan iu bohaterów zdjęć z r. 1939. Chciał odnaleźć kartofl isko, 
które oneiś f i lmował bezpośrednio po nalocie niemieckim. 

Jecha7 Drz"z odbudowane Śródmieście, Pragę. Auto skręciło w 
ul icę przycmentarną. Mijali niskie parterowe domki . Poznał je. 
Ale zaraz za rogiem wyrosło nowe osiedle. Ki lkupiętrowe bloki za-
garnęły większość dawnego kartofl iska. Cztery godziny spędzili na 
Poszukiwaniach N a g a b y w i m l przechodnie przeglądal i uważnie zdję-
cia pat^tyl l na nie ze Wyruszeniem, ale nie potrafi l i udzielić żad-

"^ JL^J7^ fu "n1edawno mieszkamy — mówi l i na usprawiedliwienie. 

— Amerykanin poszedł na kierunku starych domów. Zaglądał na 

"Koilefa " ^Mebl^n. mc się nie zmieniła - wykrzyk-
nął na widok staruszki Merającej kartofle. Ona poznała go także. 
Pow iedz^ ł a że nazywa « ę Apolonia Wiktorzak. Nie um i a ł pow-
t ó r z y ć t a k trudnego dla cudzoziemca nazwiska — d la mego ciągle 
by kobietą, którą fotografował w r. 1939 przed piekarnią . 

Gośc inu l r zapros l ł a go do mieszkania - tego samego, które ^ J -
m u i e W i s k o o d ćwierdwlecia. Zapyta ł j ak się jej powodzi : - Bie-
Z nie mam Dzieciska uchowały się, cala czwórka żyje, każdy na 
stan^wi^u No i mam Już dwanaścioro wnucząt. Chowają się do-



>ga n a l o t u n a kartof l isko, na 

ak i , m i ę d z y i n n y m i zginęła 

rwa l i ł n a t a ś m i e p. Bryan. 

Tak w r oku 1939 w y g l ą d a ł a A p o l o n i a W i k t o r z a k . A m e r y k a ń s k i f i l m o w i e c spo tka ł j ą w r a c a j ą c ą sprzed pie-
k a r n i n a u l i cy św . W i n cen t e go . Na ten bochenek c h l e b a c zeka ł a 10 godz i n . Obecn ie A p o l o n i a W i k t o r z a k 

m i e s zka p rzy u l i c y Horode lsk le j nr 28 n a N o w y m B ródn i e . 

Zyc i e toczy się da le j . K a z i m i e r a M i k a (z d o m u Kos tew icz ) m a teraz 
31 lat , d w o j e dz iec i . Je j m ą ż p r a c u j e j a k o mo t o r n i c zy . Ca ł ą czwór-

kę w i d z i m y n a z d j ę c i u w y k o n a n y m w 1957 r oku . 

ZIENNIKARZ ODNAJDUJE W WARSZAWIE PO 19 LATACH 
WATERdw SWEGO FILMU Z WRZEÍNIA 1939 ROKU 

, , Pod je żdżamy do szpitala Przemien ien i a Pańsk iego , bomby spad ły 
t u n a pawi lony pełne chorych. W czasie wybuchu ciężko chorzy 
a nawet z ampu towanym i nogam i , zrywal i się z łóżek 1 czołgal i 
się po podłodze. Wszystko powywracane . Sa l a operacy jna zniszczo-
n a " . 

P o wizycie w szpitalu szara , , S koda " p o m k n ę ł a n a przedmieśc ia 
P r a g i ..bowiem lotnicy niemieccy napadali przede wszystkim na 
przedrriieścia Warszawy zamieszkałe przez najbiedniejszą ludność..." 

A m e r y k a n i n robi zdjęcia. Ludz ie pa t r z ą t rochę n a to podejrzli-
wie. U sp ak a j a ich wprawdzie widok mego m u n d u r u , a le jeszcze 
n ie dowierza ją . P o d c h o d z ą b l i że j i py t a j ą , czy to czasem nie jacyś 
dywersanci . , relacjonuje towarzyszący wówczas J . B ryan ' ow i 
kp t . Polesiriski. 

Amerykanin bez przerwy krąci film" — pisze da le j au to r re-
po r t a żu Ludz ie zbierają się w coraz to większe g romadk i . W 
pewnej chwili z sieni wylatuje jakaś biedna kobieta i niesie fil-
mowcowi kawałek czekolady. Amerykanin jest wzruszony. Po prostu 
nie może mu sią pomieścić w głowie ten szalony kontrast: te 
zgliszcza i ten piękny odruch prostej kobiety, odruch tak praw-
dziwie polski — gościnności. Kobieta traktuje Amerykanów jako 
gości w swoim domu, chociaż już tego domu nie ma, zostało na 
nim tylko zczerniałe rumowisko". 

Ep izod ten utrwalony w żo łn ie rsk im repor tażu zapad ł g łęboko 
w serce p Bryan 'owi . Kiedy bowiem po 19 l a t ach odwiedzi ! z nowu 
Warszawę ! ze wszystkich dzielnic z apam i ę t a ł ty lko Jedną n a zwę : 

Nowe B r ó d n o " . Tam też skierował swe pierwsze krok i w poszu-
k i w a n i u bohaterów zdjęć z r. 1939. Chc i a ł odna leźć kar tof l i sko , 
k tóre ong iś f i lmował bezpośrednio po naloc ie n iemieck im . 

J e cha ł przez odbudowane Śródmieście, Pragę . Au t o skręci ło w 
ul ice p r zycmen ta rną . Mi ja l i n iskie par terowe domk i . Pozna ł Je. 
Ale zaraz za rogiem wyrosło nowe osiedle. K i l kup i ę t rowe bloki za-
garnę ły większość dawnego kar to f l i ska . Cztery godz iny spędzil i n a 
poszuk iwan iach . Nagabywani przechodnie przeg ląda l i uważn i e zdję-
cia, pa t rzy l i n a nie ze Wiruszeniem, ale n ie po t ra f i l i udz ie l ić zad-

"^. iL '^Mi^^tu"nledawno rol^zkamy _ mów i l i n a usprawied l iwien ie , 

Jimerykanin poszedł w kierunku starych domów. Zaglądał na 
podwórka. I na jednym ^ nich: 

— Oto ona Kobieta z chlebem. Nic sią nie zmieniła — wykrzyk-
nął na widok staruszki obierającej kartofle. Ona poznała go także. 
Powiedz ia ła że nazywa « ę Apolonia Wiktorzak. N ie u m i a ł pow-
tórzyć t ak t rudnego dla Sudzoziemca nazw iska — d l a n iego ciągle 
by l a kobietą , k tó rą fotografował w r. 1939 przed p iekarn i ą . 

Gośc inn ie zaprosi ła go do m ieszkan ia — tego samego, k tóre zaj-
m u j e b l isko od ćwlerćwlecia. Zapy ta ł Jak się Jej powodz i : -- Bie-
dy nie mam Dzieciska uchowały się, cała czwórka żyje, każdy na 
stanowisku. No, i mam dwanaścioro wnucząt. Chowają się do-

brze, są zdrowe. To mojé bogactwo i bardzo jestem z tego bogactwa 
zadowolona — powiedz ia ła bez n a m y s ł u . 

Roz łoży ł tekę ze zd jęc iami . ' Apo lon i a b r a ł a ko le j no Je do r ą k 
i m ó w i ł a szybciej, n i z t ł u m a c z n ad ą ży ł z t ł umaczen i em . Wycho-
wa ł a się n a Bródn ie , z n a ł a ka żdy k a m i e ń , k a ż d ą rodz inę , 

— Tych n ie z n a m wcale — m ó w i ł a w p a t r u j ą c się w fotograf ię . 
— Tą m ł o d ą , owszem, p r z y p o m i n a m sobie. Nie, Już t u n ie mieszka . 
S t r a c i ł am Ją z oczu Jeszcze w czasie okupa-ij i . Może N iemcy Ją za-
bi l i? Nie wiem. Ale to przecież nasz ksiądz Włodarczyk. Czy żyje? 
Pewno że żyje . 

Ks. Włodarczyk pozostał wierny bródnowskiej parafii Matki 
Boskiej Różańcowej, tyle tylko, że miejsce zburzonej przez Niem-
ców drewnianej kaplicy zajmuje teraz niedawno zbudowany duży 
murowany kościół. 

Tego samego niedzie lnego p o p o ł u d n i a n a p. B r y a n ' a czeka ło Je-
szcze Jedno radosne spotkanie . 

— A więc żyjesz ,,baby"? — zawołał na widok kobiety, k t ó r a 
oczekiwała go w redakc j i z o l b r zym im buk ie tem goźdz ików, ko-
biety, której zdjęcie, dramatyczne zdjęcie dziewczynki rozpaczającej 
nad zwłokami zabitej siostry, utrwalił przed 19 laty na taśmie fil-
mowej. Zdjęcie to obiegło ca ły świat wstrząsa jąc m i l i o n a m i serc. 
I dopiero teraz J . B r y a n dowiedzia ł się, że bohaterka tego zdjęcia 
nazywa się Kazimiera Mika, ma obecnie 31 lat, jest mążatką i matką 
dwojga dzieci. 

Tak ich spo tkań były dziesiątki . 

FILM J u l l e n B r y a n a . k tó ry powsta ł sponad 1,5 tys iąca met rów 
taśmy nakręcone j przez n iego w czasie oblężenia Warszawy , 
był f i lmem r»ezimiennym. Mów i ł po prostu o l u d z k i m cier-

p ien iu i t ragediac l i . Jakie niesie wo jna , gdziekolwiek by się n ie to-
czyła , 

W pierwszych mies iącach I I wo jny światowej k ron ika-dokumen t 
obiegła ekrany obu Ameryk . Og l ą da ł o j ą ponad 5 m i l i onów widzów. 

Warszaw iacy zobaczyli zdjęcia z tego f i lmu po raz pierwszy do-
piero w 1958 r. Zd jęc ia - d okumen t y opub l i kowane n a l a m a c h war-
szawskiego . , ,Exprcssu" z p o d p s a m i wymaga j ą cym i bl iższych wy-
Jeśn leń ; , ,Gdzieś n a P r ad z3 " , , ,P rawdopodobn ie w okol icach Bród-
n a po b o m b a r d o w a n i u " , ,Oko ło 10 czy 16 wrzTśnia" , Te zdjęcia 
przedstawia ją ludz i bsz nazwisk i adresów oraz nie is tn ie jące w 
swym przedwo jennym ksztalci t i r a g m :nty m asta — poruszy ły do 
g łęb i myśl i i uczucia m ieszkańców Warszawy , Za ta r te przez czas 
ś lady prowadzące do konkretn.\ch sytuac j i i losów ludzk i ch kaza ły 
s ięgnąć do na jg łębszych pok ł adów pamięc i angażując jak najak-
tywniej i najbardziej bezpośrednio setki ludzi w poszukiwaniach. 

Przez wiele tygodni w redakcji ,,Expressu Wieczornego" brzęczały 
ustawicznie telefony, trzeba było wprowadzić dodatkowe dyżury, aby 

załatwić wszystkich interesantów śpieszących z informacjami, wy-
jaśnieniami, wspomnieniami dotyczącymi zdjęć i przeżyć z okresu 
obłężenia Warszawy. Jeszcze dotychczas codz iennie ze wszystk ich 
s t ron k r a j u n a p ł y w a j ą dz ies ią tk i l is tów, 

A przecież ,,Express" spośród blisko setki zdjęć - dokumentów 
mógł zamieścić na swych łamach zaledwie 24. Zostały one natych-
miast rozpoznane, a z 131 bohaterów tych zdjąć odnaleziono 62 
osoby, który żyją, mieszkając nadal w Warszawie lub gdzie indziej. 

D o redakc j i n a d a l zg łasza się o g r o m n a ilość osób, k tóre ; h c ą 
przy pomocy tych zd jęć n a t r a f i ć n a ś lad swych na jb l i ższych , k tórzy 
zag inę l i t>ez wieści w czasie wo jny , zg łasza się równ ież , wie lu , któ-
rych sprowadza potrzeba opowiedzen ia o sobie. swoje j rodz in ie , 
i z na j omych , o swo im d o m u , u l icy w l a t a ch wojny . Sp rowadza ich 
gorąca chęć podz ie len ia się w r a ż en i am i i wspomn i en i am i z okresu 

' t rag icznego września , k tóre nadspodz iewan ie żywo i ostro • odgrze-
ba ł y w pam ięc i bryanowsk le zd jęc la-dokumenty . Sp rowadza icl i 
wreszcie u m i ł o w a n i e rodz innego m i a s t a , t en szczególny patriotyzm 
przyrodzony warszawiakom, który tak uderza każdego cudzoziemca. 
Mów i ł o n i m także p. J . B r y a n . 

— Jeżdżą dużo po świecie, byłem we wszystkich ważniejszych mia-
stach, ale nigdzie nie spotkałem takiego patriotyzmu, jak w War-
szawie. Nie mówię o patriotyzmie narodowym, ale o wielkim jirzy-
wiązaniu warszawiaków do swojej stolicy. To jest fundament War-
szawy. Dlatego właśnie nowa Warszawa jest taka, jaka jest. Dla 
mnie najpiękniejsi w Warszawie są ludzie, którzy nie umarli, cho-

• ciaż kiedyś umarło miasto. Żyją i dzięki nim żyje Warszawa. 
P a n 'Bryan rozmawia ł z 25 odna lez ionymi boha te r am i swych zdjęć 

z 1939 Dku. K a ż d e spo tkan ie by ło d l a n iego — j a k s a m twierdzi ł — 
wie lk im przeżyciem. 

Różnie ułożyło się życie, to życie, o którym mówi nowy, nakrę-
cony już na kolorowej taśmie film J. Bryan'a poświęcony Warszawie 
1958 roku i jej mieszkańcom. I c h dz ień dzisiejszy n ie Jest Jeszczj 
wolny od wielu trosk 1 k łopo tów, a le we wszystkich kon f ron t ac j a ch 
wypiera on przeszłość pos t ępu j ącym od r. 1945 o g r o m n y m a%vansim 
mias ta , k r a j u , ludz i , 

..Różnie ułożyły się nasze losy — p isa ła w liście do amerykań-
skiego f i lmowca jedna z Jego korespondentek — Jednym jiowodzi 
się lepiej, drugim gorzej. I tak jest wszędzie. Ale Pan, z niewiehi 
cudzoziemców, jirzeszedł we wrześniu 1939 to wszystko wspólnie z 
nami i może Pan naprawdę zrozumieć, dlaczego nie chcemy wojny 
i jak drogi jest nam pokój". 

Gdy przed wyjazdem reporter zapy ta ł J , B r y an ' a , co chc i a łby 
n a pożegnan ie powiedzieć warszaw iakom, -Amerykanin odpar ł : 

— Przed jyaroma dniami od jednej z odnalezionych bohaterek 
mego filmu z września 1939 dostałem album o wojennych losach 
Warszawy z dedykacją: ,,-Aby się to więcej nie powtórzyło". To 
właśnie chciałbym warszawiakom powiedzieć" 



• .Y ł .ADYS I .AW B O C ł l E N E K 

BANALNY DRAMAT Z RUE DE DIABLE 
H 

— Evcl ine, tu A-iendras jouer a u parad is? 
-— Tout à l 'heure. 
— Kli bien, dépèche toi. 
— Je dois d 'abord manger . 
Znowu różowy moty lek podskoczył . D robne 

stopy dziewczynki m i g a j ą między k a ł u ż am i . 
Trzeba szvbkô do d o m u , zjeść kawa łek chle-
ba. potem mo żn a będzie bawić się z J adz i ą 
aż do wieczora. 

— Ewun i u , dlaczego tak połykasz chciwie 
kawa łk i ch leba? Jedz wo lno , masz czas. 

-— E<lwige m'at tend. 
— Ciągle zwracam ci uwagę, byś w d o m u 

nie mów i ł a po francusku. 
— Kiedy m a m o , len język polski taki trud-

ny. 
— Trudny , bo nie chcesz r o zmaw i a ć po pol-

sku. I .edwo zdążysz zjeść i j u ż lecisz na ulicę. 
— Eh bien, que ce que je dois fa i re? 
— Znowu zaczynasz? 
— No tak, a cô m a m robić w d o m u ? 
I Ewiu i ia wv f ruwa na ulicę. Jadz ia naryso-

wa ła pole i podziel i ła go na kwadra ty . J u ż 
IMÓbuje i)f)trąceniem stopy posunąć płaski ka-
myczek na wymierzony kwadra t . Odbywa 
wstępny trening. 
X a ruo de Diable zapada zmierzch. Na jp i e rw 

zdaje się, że ha łda oddala się gdzieś w głąb. 

b ie domek , ogród i trochę pola. W t e d y razem 
po jedz iemy ^ Polski . 

— M a m o — m ó w i p o chwi l i E w a — a j a k 
t a m w Polsce ludzie m ó w i ą ? 

— No , jakżeby, po polsku. 
— Nawet n a u l icy? 
— N o pewno, że na ul icy też. 
— I w sklepie też? 
— W sklepie, w szkole ,na ul icy, wszędzie. 
— I wszystkie napisy są po po lsku? 
— Wszystkie . 
— I gazety i ks iążk i i wszystko? 
— N o chyba. 
— To mus i być bardzo śmiesznie w tej 

Polsce. 
— Dlaczego śmiesznii».? 

— Jakoś nie mogę sobie tego wszystkiego 
obrazić . A gdybym poszła do sklepu i powie-
dz ia ła : „Madame , donnez-moi 100 g r ammes 
de caramels" , to sprzedawczyni da łaby m i cu-
k ie rków ? 

— Chyba nie, bo by nie rozumia ł a . 
— A są w Polsce „ f ry tk i " . 
— Nie, tego w Polsce nie zna j ą . 
— A czy Jadz ia pojedzie też do Polsk i? 
— Pojedzie ,ale oiii będą mieszkać daleko 

od nas. 

żc domy cofaja się na krok od ulicy. Potem 
robi się" szaro i roV.l)łyskują latarnie. Świateł-
ka wyg ląda ją jak świeczki w starych latar-
niacli," kU>re są tylko no to, by na ulicy W ł o 
ładnie j . Po świaU-łkach można poznać, gdzie 
jest włnściwa ulica. Bo zakurzone szkiełka 
la tarń lodwo przepuszczają trochę blasku. 

— l->vuniu, czas na ko lac ję ! 
— Zaraz m a m o , j u ż idę! 
Agata lubi wieczory z Ewun i ą . Tej przeklę-

tej iilicy j u ż nie widać. Można sobie wyobra-
zić, że jej w ogóli- nie było i nie ma . Jest tyl-
ko obszerna kuchn ia przytu lna i swoja , j ak 
wszo<lzio na świecie. Na piecu bulgocze woda 
przygott)wana na kąpiel. 

Na jp rzy jemn ie j jednak jesi \vtedv, gdy E^yu-
iiia kłatizlo się dcl łóżka . .A.gata sia<la przy niej. 

— Manio, a jak ty byłaś ma ła , to twoja 
man i a też tak siadywała przy tobie? 

— (idzie l am , dziecko, mo j a m a m a nigdy 
nie niisiła czasu. Było nas w d o m u pięcioro. 

— A co robi łaś "po lekcjach? 
— ¡»a.sałani krowy. 
— (".o to znaczy i>asać k rowy? 
— Nie wiesz?" P i lnować , żeby nie poszły 

k o m u ś w szkodę 
— .V dlaczego 

Za miasteczkiem 
m e sie pasa. 

— K, bo ' tu , 
— T< 
— 1 

jioszła w tamie strony 
— A przecież mówi ł aś kiedyś, że w Polsce 

jest bieda. Po co więc tam chcesz jechać? 
•lak lu wyt łumaczyć córce, że la in było cięż-

ko żyć, ale jednocześnie żyłt) się inaczej, le-
¡>iej. 

— Taluś zarobi dużo pieniędzy, k u p i m y so-

lu nikt nie p i lnu je k r ó w ? 
jest pastwisko i krowy sa-

Belgii inne zwyczaje. 
i'o tu jest lejiiej w Belgii, [irawtla? 
ii, ¿><lzte ci l am lepiej. Na |)iocholc byi 

— To nie będę mog ła się widzieć z J adz i ą ? 
— Baczej bardzo rzadko. 
— A Moii ique też pojedzie? 
— Nie. Monique jest przecież Belg i jką , ona 

tu zostanie. 
— To ja leż lu zostanę. Po co pojadę do 

Polski jeżeli tam nie m a f ry tków, nie będzie 
Jadz i i M o n i i i u e , gdy t am wszyscy mów i ą po 
polsku, a mn ie jest ła twie j m ó w i ć po fran-
cusku? 

— Śpij , mo j a ty g łup iutka . Będzie-sz star-
sza to inaczej spojrzysz na świat i co innego 
będzie cię cieszyło. Je.szcze nie wy jeżdżamy . 

Ewun ia wk łada piąstki pod brt)dę, przewra-
ca się na bok i zasypia. Agata lubi godz inami 
patrzeć na śpiącą córkę. Czeka na powrót mę-
ża z po łudn iowej zm iany i marzy. Marzenia 
są co dnia le same. W id z i ma ły <lomek w 
Dąbi 'owie, ten w pobl iżu rodziców. Domek m a 
ściany z kamien ia , jest kryty czerwoną da-
chówką . Za d o m k i e m ciągnie się sad. Cóż 
t am za wsjianiałe papierówki w tym sadzie. 
A jakie dobre węgierki ! Brat Józek często 
przekradał się przez płot i przynosi ł pierw.sze 
j iapierówki. Siatka pisała, że gdyby kttiś do-
brze zapłaci ł Lewandowsk im , to by ten d o m 
sprzedali , bo chcą się osiedlić w mieście. No, 
właśnie, dobrze zapłacić. Ile by chcieli, trzy 
tysiące z łotych? Trzeba oszczędzać. Za ki lka 
lal można by uciułać tyle pieniędzy. Mebli nie 
będziemy ki i i iować, bo po co. I lak przecież 
staci -.Yyjedziemy. .Vndrzej móg łby kup ić ko-
nia i zarobkować n im. ^-S'iecziiie "przccit-ż nie 
będzie wycierał ką tów w kopalni . Żeby tylko 
oszczędzić na tyle! Ewun ia nauczy się" zawo-
du. ^Ioże będzie chciała być k r awcową? Lu-
bi iirzecież ubierać swoje lalki, .szyć im sjiód-
niczki i sukienki . Krawcowa nie musi się bać 
biedy. Zawsze ludzie przyniosą coś do szycia 

i jest gotowy grosz. Dziewczynę z t ak im za-
w o d e m weźm ie każdy kawaler z pocałowa-
n i em ręki . 

Przeszło sporo lat ,a na rue de Diable nie 
wiele się zmien i ło . Ha ł da j eno wyrosła wyże j 
i j akby się trochę przygarbi ła . D o m k i usta-
w ione wzd ł u ż wyboistej drogi , poszarzały od 
kurzu . Za pob l isk im szybem kopa ln i wyrósł 
budynek centrali elektrycznej. W o z mleczarza 
prze jeżdża ł o jedne j porze i n iezmiennie sły-
chać by ło wysoki głos sprzedawcy: „ m l i k o o " ! 
Tyle tylko nauczy ł się belgi jski mleczarz po 
polsku. Kobiety wychodzi ły z d o m ó w w szlaf-
rokach i byle j ak zarzuconych spódnicach z 
w łosam i zm ie r zw ionym i l u b up ię tymi w papi-
loty. Wynos i ł y butelki i bańk i i zaczynafy 

sobą głośną rozmowę . Tu i ówdz ie 
siedział na progu w „ kuck i " górn ik , grzał się 
do słońca ż u j ą c tytoń i sp luwa jąc na boki 
z pasją godną lepszej sprawy. Twarze górni-
k ó w poszarzały i przybra ły kolor ziemisty. 
Oczy podkrążone czarrią obwódką stały się 
j akby głębsze. W społeczeństwie z rue de 
Champs zaszły również zm iany . Żona Maty-
jasa, jędrna , m łoda kobieta uciekła od męża 
i siedzi z by łym kwatern ik iem. Opin ia ogólna 
przy ję ła ten fakt nie pochwa la j ąc go, ale bez 
specjalnego zgorszenia. — Nie ma się czemu 
dz iwić — mawiano . Matyjas, chłoj) jeszcze 
dość m łody , ale spracowany, a baba jak 
wszystkie kobiety. Najstarszy syn Zabi loka 
rzuc i ł pracę i wyiechaif do Hiszjianii . Dzieci 
podrosły me w i adomo kiedy. Zawiąza ło się 
k i lka nowych małżeńs tw. Zarębę i Nowaka 
spali ł gaz i la kfipalni. Pochowano ich razom 
z i nnym i gcirnikami na pobl isk im cmentarzu . 
Pogrzeb miel i z wielką pompą . Przyjechal i 
przedstawiciele z samego ministerstwa i jakiś 
pan z konsulatu . Na rue de Diable było tyle 
w ieńców, j ak nigdy dotąd. Gra ła nawet gór-
nicza orkiestra. 

Ewa wyrosła na szczupłą, wesołą dziewczy-
nę. Pracu je w pob l isk im większym mie.ście w 
pracowni krawieckiej . Spełn ia ją się marzenia 
Agaty. Ewa będzie krawcową Za to z oszczçrl-
nościami nie jest nadzwyczajn ie . Wprawdz i e 
j u ż ki lkanaście setek Agata odłożyła do zielo-
nej koperty. Kopertę chowa w szafie, między 
biel izną tak, że nawet m ą ż o niej nie wie. 
Mów i m u wprawdzie , że trochę gro.sza trzyma 
na czarną godzinę ,ale .Andrzej nie wie ' do-
kładnie ile. Żeby jednał zaoszczędzić tyle. bv 
mo żna o t r zymać w banku 3.000 złotych" trzeba 
jeszcze d ługich lat. Jeżeli wszystko" ułoży się 
dobrze, lo za trzy-cztery lata możnn by (lo-
myśleć o powrocie. Agata po prostu wvrvwa 
się do rodzinnych stron i tylko z myślą o ro-
dzinnej wsi żyje. Andrze jowi wystarcza praca 
w kojialni , koledzy i niedzielne wii>czorv przv 
szklance wina. Ewa zawsze z lekcewazenieiii 
macha ręką na projekty .\gaty. 

— M a m o ,to wszystko jeszcze da leko! 
.A.gata podejrzewa, że córka po prostu nie 

wierzy w realizację takich marzeń . .\ może 
nie chce wierzyć? Może nie chce, bv się te 
marzen ia spehi i ły? — Byhiby to moż l iwe? 
— pyta sama siebie Agata. 

— l iwun iu — zwraca się Agata do córki 
< liciałabyś zostać lu sama w Belgii, gdvl ivsmy 
z o jcem wyjechal i? " • 

— S a m a ? — l iwę zastanowi ło pvtanio. Nie, 
mamus i u , sama bvm tu nie zoslnła. Wo l a ł a 
bym z wam i pojechać. 

Zresztą, I-Ava nie bierze poważn ie jil i nów 
matk i . Czy w tym wieku można h i ać coś 
zbyt poważn ie? Takie jest p rawo miodctści, 
ze przez życie przechodzi się lekko, z uśmie-
chem, z wiarą w swe siły i jutro. Osiemna-
stoletnia Ewa nie jest sw ją tk iem. Dziś • st 
niedziela. Ewa wczoraj przyniosła wyp ł i te . 
Wprawdz i e me dużo tego, Ì)o urznio in nie 
wu-le płacą, ale zawsze jest kilk;. f ranków 
Będzie można pcijść cki k ina z ko leżankami . 
Będzie można [)olańczvć. 

Kino. mieszczące się o kilka uh\ dale je.s 
ctiyba wy j ą t kowym kinem na świecie Suii^ 
nazwa „k i no " nie bardzo nawel pasuje Jes' 
to cos pośredniego miçdz^ k inem i „tancbu-
dą . Jest j ednym i druiiins równocześnie 
Dwu; części sali i balkon z a jmu j a krze.shi. ta-
kie jak w no rma l nym kinie. Przednia cześć 
sali jest Nvolna, l irzeznaezona na tańce. Na po-
chuni siedzą muzykanc i . Z przodu sceny wisi 
biała płachta ekranu. Na ekranie poruszaia 
się postacie. Dyl iżans trzęsie pc, kamieniach': 

(Dalszy ciąg za tydzień) 
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WI E L E jest kobiet, 
które ży ją nie dla 
siebie ,Iecz dla dru-

gich. To nie znaczy, że są 
a l tru istkami , o n ie ! Ale co-
kolwiek czynią, zastana-
w ia j ą się zaraz — „co inn i 
o tym powiedzą?" . I nieraz 
rob ią nie to, co jest wygod-
ne lub przy jemne dla nich, 
lecz to, CO będzie dobrze 
wyglądać w oczach drugich. 
N a j j izykład m o j a kuzynka 
Florc ia : d ługo nie mog ł a 
wyjść za mą ż , aż raz zaczął 
się starać o n ią pewien 
starszy, uczciwy człowiek. 
By ł am przekonana, że skoń 
czy się to ma ł żeńs twem. 
Ale Florcia odmówi ł a . 

— Moja droga — tłuma-
czyła m i potem — co sobie 
ludzie o mn ie pomyś lę? .On 
nie jest ani m łody , a m przy 
stojny.... 

— A ty chcesz koniecznie 
młodego i przystojnego? 

— J a ? No wiesz! Ładne 
masz mn ieman ie o mnie, . 
Ale co powiedzą m o j e ko-
leżanki? Że j u ż na byle ko-
go locę? 

1 poczciwa Florcia zosta-
ła starą panną. 

Ale te, co nie są starymi 
pannam i ,także chciałyby, 
aby ich mężowie byli na po-
kaz. A raczej aby umiel i 
się dwoić, irini na codzien-
ny, domowy użytek, a inni 
ocl święta i gości. 

Na przykład każda z nas 
lubi, jeśli m ą ż jej w d omu 
ustąpi i pozwoli postawić 
na swoim. Nie znos imy /aś, 
gdy ktokolwiek nazwie go 
nantof larzcm. Clicemy, aby 
nył oszczędny, ale by dru-

L C E 
L I Z 
PLACKI KARTOFLANE 

Zamias t zwycza jnych lub sma-
żonych kartof l i m o ż n a podać do 
mięsa placki z iemn iaczane . Są 
bardzo smaczne i w y g ' ą d a j ą efek-
townie na pó łm isku . 

Jeden k i logram kartof l i po obra-
n iu uc ie ramy na tarce lub ma-
szynce w c ien iutk ie paseczki . Roz-
gr zewamy na patelni 50 g r a m ó w 
mas ła i cztery łyżk i o l iwy . Rzu-
camy na ciepły tłuszcz po duże j 
łyżce utartych kartof l i , obsmaża-
j ąc je z każde j strony. Jak p lacki . 
Gdy są j u ż za rum ien ione , okrę-
camy placuszki , n ada j ą c im for-
mę rożków. (Jak na zd jęc iu) Prze-
t r z ymu j emy je w lekko rozgrza-
n y m piecu aż do chwi l i , gdy po-
d a m y je wraz z mięsem na pół-
misku . Możemy przybrać je sa-
ła tą lub pomidorem w pośrodku . 

dzy uważal i , że m a szeroki 
gest. Mąż na d omowy uży-
tek powin ien być potu lny 
j ak jagnię, a ten na pokaz 
wspania ły j ak lew. Ten pier 
wszy m a być użyteczny do 
wszystkiego (do zmywan i a , 
do froterowania , do kupo-
wan ia żonie nowej sukni ) 
a ten drugi m a rob ić wra-
żenie _ nieugiętego mężczyz-
ny. Pierwszy powin ien inte-
resować się naszymi bab-
sk imi k łopotami , drobiaz-
gami i ma j teczkami nasze-
go dziecka, ten drugi zaś 
rozmawiać tylko o ważnych 
problemach, o ekonomi i , 
polityce itd. Nie zawsze nie-
stety m ą ż potraf i tak się 
rozdwoic i nieraz się po-
pomyl i : w d o m u zaczyna 
ryczeć j ak lew, a na zew-
nątrz staje się potulny. Al-
bo na złość, w d o m u nie 
chce tknąć żadnej roboty, a 
przy gościach powiada : — 
„Kochanie, zaraz zmy j ę 
naczynia i up iorę pończosz-
ki dziecka". 

Najgorzej jest zaś, kiedy 
wychodząc z n am i do mia-
sta, ubiera się niedbale, co 
żonę mocno złości, a potem 
nagle bierze sobie do serca 
jej uwagi , — ogoli się pięk-
nie, wypomadu je i... wycho-
dzi sam. Jeśli m u rob imy 
jakiekolwiek wyrzuty , od-
powiada, że. same me wie-
my , co chcemy. 

Bo mężczyźni nie potra-
fią zrozumieć tak prostej 
rzeczy, że co innego jest 
m ą ż dla siebie, a co innego 
m ą ż dla drugich, co innego 
m ą ż na co dzień lub ten od 
święta. 

Co do mnie , tó staję na-
turalnie po stronie kobiet. 
Gdy mn ie kto zapyta, co 
robi m ó j m ą ż w wolnycł i 
chwilach, odpowiadam, że 
rozczytuje się w dziełach fi-
lozoficznych. W rzeczywis-
tości — niechby tylko spró-
bowa ł ! A kto skoczy po ja-
ja do sklepu? A kto pod-
pali w piecu? Wystarczy, 
że książka leży otwarta na 
stole. A nuż ktoś przyj-
dzie?... 

U 

Zb l i ż a się Gwiazdka . A zabawk i 
są takie d r og i e ! Możemy Jednak 
same sporządz ić bardzo ł adne 
zwierzą tka . Potrzeba do tego ko-
lorowej raf i i i d ru t ów . (Najlepsze 
są dru ty do czyszczenia fa jk i . 

które dos tan iemy w sklepie tyto- gęsto paseczkaml raf i i . Oczy I 
n i owym) . Ła two się z g i n a j ą i pyszczki n a znac zamy ko lorową 
m o ż n a im nadać kształt. Do wy- „ ^ ¿ „ „ ą . Zwierzą tka tak ie m o g ą 
konan i a t u ł ow i a i g ł owy używa-
my podwó j nego dru tu ; do nóg wy- równ ież n a ozdobę półek 
starczy po jedyńczy . O w i j a m y Je lub kom inka . 

n W A^ o B I. I C z Jk 

PORADY DLA 
GOSPODYŃ 

— Jak czyścić torcokł ze skóry 
jaszczurki lub węża? 

— Ubić pianki^ z b ia łka i nacie-
rać n ią torebkę p : p o m o c y czy-
stej, miękkiej ściereczki. Następ-
nie wytrzeć j ą 1 lekko nat łuścić 
specjalną pastą do torebek, która 
jest sprzedawanr w magazynach. 
Potem dobrze nacierać, aż i o po-
łysku. 

Na eUranacn całej Francji wy-
świetlany jest obecnie film, które-
go tenmt zainteresował na pewno 
wszystkie kobiety. Tytuł jego jest: 
„Miroir a deux faces" (Zwierciadło 
o dwóch obliczach). Nie będziemy 
tu mówić o samym filmie, tylko 
o problemie, jaki on porusza, 
gdyż jest to problem, który każdą 
z nas fascynuje : mianowicie, czy 
brzydka kobieta może zdobyć u-
todę? 

Która z nas bowiem nie myśli 
0 urodzie? Jako małe dziewczynki 
czytałyśmy z przejęciem bajkę 
Andersena o brzydkim kaczątku, 
które zmieniło się w pięknego ła-
będzia. Jako młode dziewczęta 
patrzyłyśmy często do lusterka, by 
się upewnić, że jesteśmy ładne. 
Nawet już jako dojrzałe kobiety, 
mimo naszych różnych trosk, za-
jęć i obowiązków, nieraz poświęca-
my czas suxj urodzie i śledzimy z 
drżeniem, czy nie zanika ona 
wraz z pierwszymi zmarszczkami. 

Tak było zawsze, już od wieków, 
ale kobiety współczesne więcej 
myślą o swojej powierzchowności 
nii w dawnych czasach. Przyczy-
niają się do tego licznie rozpow-
szechnione pisma kobiece, moda, 
filmy, fotografie aktorek filmo-
wych a także literatura senty-
mentalna. Myśl o urodzie domi-
nuje dziś w życiu wielu kobiet. 

1 te, które los obdarzył nieładną 
twarzą, cierpią nad tym bardziej 
niż by należało, zapominając, że 
życie posiada wiele inych walorów 
mogących zastąpić urodę. 

Czy zresztą zawsze piękność 
przynosi kobiecie szczęście? Film, 
o którym wspominaliśmy, odpo-
wiada na to pytanie przecząco. 
Bohaterka jego, która poddała się 
kosmetycznej operacji chirurgicz-
nej, zyskała wprawdzie piękną 
twarz, ale utraciła spokój domo-
wy i stała się ofiarą wynikłych z 
tego Komplikacji. 

A co my same o tym myślimy? 
Czy mając na przyKład nieKształt-
ny nos dałybyśmy go sobie zope-
rować u chirurga? Decyzja ta nie 
jest łatwa. Nie mówiąc już o tym, 
że wymaga tn wiele Kosztów, na 
Które więKszość kobiet nie może 
sobie pozwolić, ale również i sam 
fakt takiej radykalnej zmiany 
własnej powierzchowriości każe 
nam się zawahać. Z jednej strony 
pokusa: będę może ładniejsza... Z 
drugiej zaś obawa : a jeśli się nie 
uda? A jeśli moja twarz nabierze 
innego charakteru i wyda mi się 
obca? I czy warto? 

A jednaK, mimo tych wahaA, 
chirurgia estetyczna się rozwija. 
Z początku korzystały z niej tylko 
te kobiety. Których zawód wyma-
gał nieskazitelnej urody, a miano-
wicie aktorki, tancerki, maneki-

ny itp. Potem i inne zaczęły też 
próbować. Przeważnie dziewczęta 
z bogatych domów, których wszy-
stkie ambicje skupiały się na na-
śladowaniu gwiazd filmowych i 
teatralnych. Ale z czasem i szer-
sze koła kobiet dały się skusić. 
Czy przyjdzie taka chimla. gdy 
operacje kosmetyczne -staną się 
powszechne? (Naturalnie i cena 
ich wówczas stanie się bardziej 
dostępna dla ogółu kobiet). 

Jest to bardzo możliwe. Tak jak 
obecnie dbamy o to, żeby nasze 

dzieci miały proste i cale zęby, 
lub dajemy im wkładki do butów, 
by uniknąć płaskich stóp, tak 
może również oddamy Kiedyś na-
sze cór Ki w ręce chirurga, by im 
poprawił krzywą kość w nosie, 
lub naciągnął niekształtny pod-
bródek. Czy zapewnimy im przez 
to lepszy los > spokojniejszą przy-
szłość? Tego nie wiemy. 

Ale może uniknie się przez to 
wiele kompleksów obarczających, 
kobiety, którym się wydaje, że sij 
brzydsze od innych... 

ociseci 
Pan i A n n o ! 

Pozna ł am chłopca. Cho-
dzę z n i m j u ż 6 tygodni. 
Podoba m i się bardzo, jest 
poważny i troskliwy. Gdy 
jestem z n i m sama, nic m i 
do szczęścia nie brakuje . A-
le gdy jeszcze oprócz nas 
są m o i zna jomi , czuję się 
jakaś skrępowana? Zasta-
n a w i a m się co lo być może , 
i dosz łam do wniosku, że 
on po prostu nie jest dość 
intel igentny i n ic nie m ó w i 
w towarzystwie. Jedna mo-
ja koleżanka powiedziała, 
ze z n i m nie m a o czym 
rozmawiać , i że jest „nie 
c iekawy". Bardzo mn ie to 
zastanowiło i postanowi łam 
go wypróbować . Posz łam z 
n i m na bardzo daleki spa-
cer i rzeczywiście nie star-
czyło n a m tematu na dwie 
godziny, i szl iśmy d ługo 
milcząc, a lbo mów i ą c o ni-
czym. W i ęc nie w i em teraz 
co zrobić, bo do lej pory 
myś la ł am o n i m poważnie, 
a teraz boję się związać z 
tak im n iec iekawym człowie 
k iem. 

J O L A N T A 

Mi ła Jo lan to ! 

Dobrze że pani napisała, 
bo jest się nad czym zasta-
nowić. Bardzo często dwo. e 
ni łodj 'ch wiąże, się na całe 
życie, gdyż wydaje i m się, 
że bez siebie żyć nie mogą . 
.\ potem okazuje się, że 
między n im i jest pustka, bo 
nie m a j ą o czym mówić . 

Ale nie m o ż n a k ierować się 
tylko tym, co m ó w i ą kole-
żanki . Bo co to znaczy „nie 
ciekawy cz łowiek"? Czy ta-
ki , k tóry nie um i e bawić 
towarzystwa? To, że jest 
ma ł omówny , nie świadczy 

może nie on i z n i m , ale on 
z n i m i nie m a o czym mó-
wić. A to, że mi lcza ł w pani 
towarzystwie na spacerze, 
też jeszcze o n iczym nie 
świadczy. Zakochani często 
mi lczą , i to też jest bardzo 
wymowne . 

Szkoda, że pani me pisze 
czym się z a jmu j e ten m łody 
człowiek , jaki m a zawód, 
czy się uczy, i czy dużo 
czyta — gdyż można by z 
danych wywnioskować wie-
le 6 jego zainteresowaniach. 

Niech pani spóbuje go 
zetknąć jeszcze z i n nym to-
warzystwem,- gdzie są po-
ważniejsze osoby. Może te 
osoby wydadzą o n i m inną 
opinię, skoro pani sama 
me umie tego ocenić. 

No , i proszę się nie gnie-
wać, alp może pani sama 
m a za ma ł o tematu do roz-
m o w y ; może pani będzie 
musia ła się podciągnąć, tro-
chę poczytać i pouczyć. Do-
jiieVo wtedy będzie mog ł a 
pani wydać o n i m samo-
dzielny "sad, a to chyba w 
stosuiikach łn iędzy " dwoj-
giem ludzi jest ' najważniej-
sze. AXN.\ 



Pan Tarchała opowiada 
ile mu przybyło krewniaków 

Fr. Tarchała przy kukurydzy . 

W tej iJżungli kukurydzy po-
rusza się pan Tarchała z 

dużą swobodą. Twierdzi 
jednak, że z dużo większą poru-
szał się ostatnio w Polsce. P o 
29-clu latach odwieilzi l Polskę 1 
swoją rodz inną wieś — Miecho-
wice Wielkie. 

Miechowice Wielk ie , Wietrzy-
chowice, Wierzchosławice, ładow-
niki Mokre, to nie liyły przed woj-
ną wioski zabite deskami. Wyda-
ły one wielu działaczy Ruchu 
Ćlitopskiego — przedsiębiorczych 
żądnycl i wiedzy i ciekawych świa-
ta. Ludzi pragnących zm ian w 
swojej rodzinnej wsi. Z tych oko-
lic pochodzi n ie tylko pan Franci-
szek Tarctiała czy jego sąsiad Jan 
Kozioł. Wierzclioslawice jak wie-
my — były rodzinną wioską Win-
centego Witosa. 

Pan Tarchała zaciiował do dziś 
temperament działacza społeczne-
go. Nigdy n ie lubił cłiodzić utar-
tym szlakiem. Świadczy o tym 
cł ioiby fakt, że nie wyemigrował 
jak większość na północ do ko-
palń , ale powędrował na połud-
nie i tutaj w Mougni l łac par Vił-
lefranche — kolo Tuluzy — wier-
ny pracj- rolnika gospodaruje na 
wcale ł adnym kawałku ziemi. 

— Pan ie kocłiany ! Jaka ta Pol-
ska piękna 1 Jest nowy szpital, 
szkoła, straż. Wybudowa l i poro-
dówkę ! Pięknie, powiadam panu . 

— Panie Tarchała Tylko bez 
propagandy. Zamiast j a pana — 
to pan mn ie agituje. 

POLSKI F ILM Vi GRENOBLE 
Od 26 l istopada wyświet la się w 

GRENOBLE, W k in ie „Le C l ub " , 
przy 9-l)is, rue du Phalanstere 
polski f i lm pt. „ K a n a ł " 

Zarząd okręgowej P.ady Narodo-
wej V L imburg i i zaw iadamia , że 
dn ia SO l istopada n godzinie 18-ej 
odl>ędzie się w sali Breugliel, -w 
CENK wieczór przy jaźn i polsko-
belgiiskiej. W programie wieczo-
ru przewidziane są występy „Ka-
ro l i nk i " z Liege 1 młodzieży 
miejscowej z Eisden oraz Water-
SGliel. Po występach zabawa ta-
neczna. Rada Narodowa zaprasza 
serdecznie wszystkich rodaków do 
udzia łu w tej imprezie. 

— Nie, nie, naprawdę. I myśla-
łem, że tylko j a jeden taki odważ-
ny. Tymczasem zajeżdżam do 
Miechowic, a t am Już czternaście 
chłopa siedzi. Wszystko z Fran-
cji — na gościnę. 

— To chj-ba pierzyn nie star-
czyło ? 

— Starczyło, starczyło. 
Pierza tam dosyć. Jeden, pan ie 

kochany, zabił wieprzka — spe-
cjalnie tuczonego n a naszą cześć, 
a potem jeździ łem od chrzcin do 
wesela, i od wesela do. chrzcin. 
Oh , la la. Jest tego narodu. S am 
nje włedzialem, że tylu m l się no-
wych krewnych urodziło. 

— To też n a pana cześć. 
— Zapewne, zapewne. Niektóre 

chłopy po 23 lat — pyta ją — wu-
jek nas pam ię t a ? Skąd mogę pa-
miętać, kiedy mn ie j u ż n ie było. 
A ta wódka, co T Dobra, psiakość, 
zapomnia ło sję, ale chętnie sobie 
przypomnia łem. Jedno m l się tyl-
ko n ie podoba. Wszyscy siedzą 
n a kupie, n a takich kawałkach 
z iemi i an i rusz i cb n i e można 
stamtąd ruszyć. A co to gospodar-
ka na dwóch morgach. Sam w iem 
bo mia łem taką. 

— A jakie zbiory w Miechowi-
cach ? 

— Niczego, niczego. Trochę i m 
grad poniszczył, ałe n ie są złe. 
War to by posłać stąd kukurydzy 
czy pszenicy — taliiej gatunkowej . 
Niechby sobie zasadzil i — prze-
cież z iemia u nas nie jest zła. 
Jest w Jadownikach bardzo ener-
giczny działacz — Wik lańsk i , któ-
ry mógłby to na miejscu zorgani-
zować." 

— Oczywiście. Mnie się w ogóle 
wydaje, pan ie Tarchała, że moż-
na by zorganizować jakąś stałą 
wym ianę doświadczeń rolniczych. 
A w przyszłości może jakąś wy-

m i an ę delegacji chłopskich. 
— Na pewno. Na razie wysy łam 

w delegacji całą mo j ą rodzinę sa-
mochodem w przyszłym roku. 
Niech j adą , zobaczą. Szkoda, że 
panowie przyjechal i teraz. Mamy 
pracę — kończy pan Tarchała — 
ale może by tak w niedzielę. CoT 
Na belotkę 7 To byśmy sobie po-
gadal i . 

Wychodz imy na szosę. Z dala 
słychać warkot motoru. To też 
Polak. Jan Kozioł z ł a down ików 
Mokrych. Sąsiad w Polsce — są-
siad we Francj i . 

Pan Jan Kozioł, 

Emigrac ja sąsiedzka. Motor pa-
na Kozioła wyg ląda co prawda, 
jakby Jeszcze razem z właścicie-
lem wyemigrował z Polski, ale 
pan Kozioł twierdzi, że nie to do-
bre co się świeci i zapewnia, że 
n a t ym staruszku dojedzie do 
Polski. 

— No to lu ! Szczęśliwej drogi I 

Jarosław Abramów 

DZiEN BELGIJSKO-POLSKI W SPA 

W Y S T A W A GOLÇBI 
W HERSIN-COUPIGNY 

W niedzielę, 16 l istopada, odby-
ła się w Hersin-Coupigny P.-de-
C.) doroczna wystawa gołębi pocz-
towycłi, zorganizowana przez To-
warzystwo Hodowców gołębi 
,,Siege Uni i iue" z Hersin, którego 
prezesem jest p. Eugene Duhamel . 

W roku bieżącym nagrodę tzw. 
,.Prix E.\cellonce" otrzymał p. 
Bognet. Nagrody w po-zczegól-
nych kategoriacli zostały Pi'-y-
znane pp. Homa i t , i l. ionez z 

Noeux i Tabitte ze Sains. 
• 

W listopadzie zoslala otwarta 
biblioteka polska w Vil lerupt. 
Książki wypoż.Mza się bezpłatnie, 
adr.: J. Chudoba, rue Cambetta 41. 

Dnia 11 listopada br. w miej-
scowości Spa zorganizowano mecz 
piłki nożnej i zabawę z występa-
mi zespołu folklorystycznego ^.Ka-
rolinka" z Liege. 

W miejscowości Spa nie ma e-
migrantów polskich, ale ludność 
tamtejsza miała możność aapoz-
nać się już z naszą mZodzieżą, po-
nieważ od szeregu lat organizo-
wane są w Spa kolonie letnie dla 
polskich dzieci. W wyniku przy-
jaznych kontaktów jakie nawią-
zały się pomiędzy przedstawiciela-
mi zespołów i nauczycielami a 
mieszkańcami Spa, powstała myśl 
ażeby ¡¡organizować imprezę o 
charakterze polskim. Projekt ten 
został urzeczywistniony i w dniu 
11 listopada odbył sią mecz piłki 
nożnej pomiędzy reprezentacją 
polską z Jemappe, Hollogne i 
Grace-Berleur, łctórą uformował 
pan Pogorzelski, a miejscowyrn 
klubem Spa: mecz zakoHczył sią 
wynikiem remisowym 2:2. 

Gra była na dobrym poziomie. 
Zadowolony z meczu Komitet F. 
C. Spa wyraził chęć rozegrania 
znów takiego meczu w przyszłym 
roku. Na mecz przybył wice-kon-
sul z Liege p Stanisław Olasek, 
który był gościem honorowym 
Komitetu F. C. Spa. Przed roz-
poczęciem gry kapitan drużyny 
polskiej ..wręczył kapitanowi F. C 
Spa na pamiątkę parę lalek w 
strojach ludowych, drużyna pols-
ka zaś otrzymała znaczki pamiąt-
kowe od drużyny Spa F. C. Po 
meczu w .,Brasserie du Monu-
ment" odbył się bal, na którym 
zespól ..Karolinka" z Liege w 

sali zaprezentował 
kilka tańców ludowych wywołując 
entuzjazm wśród publiczności bel-
gijskiej. 

Przedstawiciel Komitetu Spa 
F. C. podziękował na zakończenie 
wszystkim osobom, które przifczy-
niły się do zorganizowania tej im-
prezy, ¿oznaczył on, ze w dniu 

dzisiejszym publiczność Spa mia-
ła okazję poznać bliżej Polonią, 
folklor i tradycje polskie i rów-
nocześnie wręczył zespołowi „Ka-
rolinka" piękną lalką w stroju 
ludowym — ,,Une Ardennaise de 
Spa". nia zespołu „Karolinka" 
była to pierwsza pamiątka z do-
tychczasowych występów. 

Orkiestrt. FranciszKa Polusa za-
baunała publiczność do późnej 
nocy. 

W . K U C 

Życzenia Barburkowe 

Grzegorza Sobaaka 

Pan i Sobczakowa szykuje kolację d la męża. 

F OZNO wieczorem poznaliśmy się w La Mure z panem Grzego-
rzem Sobczakiem, który wra cał z kopalni. W domu wszystko 

było przygotowane: żona zadbała o gorącą wodę do mycia, 
kolację, czystą bieliznę. 

re i wszystkich zagłębi 
górniczych Franc j i ży-
czymy nie tylko spokoju 
i lepszego losu dla ich 
dzieci. życzymy życia 
mn i e j znojnego, więcej 
zadowolenia w pracy a 
zwłaszcza osobistej po-
myślności . Wesołe j Bar-
burkowe j zabawy! 

— Panie Grzegorzu! Zbl i 
źa się tradycyjna „Barbur-
ka" . Czego mo żna Panu ży-
czyć przy tej okaz j i? 

— Wytrwałośc i i szczę-
śliwego zakończenia mo je j 
pracy w górnictwie. Za 14 
miesięcy idę na emeryturę 
i nie chc ia łbym j u ż miec 
k łopo tów i wypadków wię-k łopo tów 
cej... 

— Czy to znaczy, że j u ż 
Pan przeżj-ł jakieś katastro-
f y ? 

— Katastrofy to nie, ale 
m i a ł em taki wypadek w ko-
palni w 1943 roku , gdzie 
przywal i ło mn i e i przeszło 
pół" roku się leczyłem za-
n i m znów mog ł em zejść na 
dół . 

A co do Ż3'czeń to chciał-
b y m dla mo jego Michała, 
ab}- się uczył i awansował 
w swojej pracy górniczej ; 
niechby tu m u było lżej a-
niżełi mn i e — spokojnie 
zakończył nasz rozmówca . 

Panu Sobczakowi i pol-
sk im gó rn i kom z La Mu- Grzegosz Sobczak. 

LIST Z MONTLUCON DO «TYGODNIKA POLSKIEGO» 

SZANOWNA Redakcjo ! Dhciał-
bym opowiedzieć o przeży-
ciu , które wywar ło na mnie 

duże wrażenie i p rzypomnia ło m i 
czasy przedwojenne w Polsce. 
Dzielę się swo imi myś l am i nie-
tylko po to, aby Je poznała wa-
sza redakcja, lecz przede wszyst-
kim po to, abyście postarali się 
je wydrukować . Niechaj zostaną 
przeczytane przez Innych Pola-
ków-emigrantów. 

W 1957 roku odwiedzi łem swo-
ich krewnych w Polsce. Uderzyło 
mn ie to. Jak bardzo kra j się roz-
budował , i Jak się buduje. Wi-
dzia łem nowe miasta, nowe wio-
ski ,nowe fabryki . 

W 1958 roku w lecie, będąc Już 
we Francj i , usłyszałem Jednego 
dn ia w restauracji rozmowę du-
żej grupy Polaków. Byli tam tak-
że moi zna jomi . Co usłyszałem ? 
— same narzekania , same słowa 
o nędzy i ciemnocie. Mie wytrzy-
małem i podszedłem do nich. 
„Ludz ie kochani czyście powario-
w a l i ? J a Polskę widz ia łem, wró-
ci łem stamtąd zeszłego roku. Dla-

czego k łamiec ie? Nie widziel iście 
nowych miast które powsta ły? 
an i f ab ryk? 

Opowiedzia łem wtedy o swojej 
młodości w Polsce i o zm ianach , 
które Ja znalaz łem w rodz innej 
wsi. 

Urodzi łem się niedaleko Niska. 
Mieszkałem tam do 1937 roku, aż 
do emigracj i . Wieś ży ła bardzo 
nędznie, ¿ i em l a nie mog ła wy-
żywić wszystkich. Ludzie najmo-
wal i się na roboty do lasu. Od 
świtu do nocy oczyszczali tere-
ny wyrąbane . Pracowały tam na-
wet dziewczęta 14-letnie. Dn iówka 
wynosi ła 60 groszy. Dorośli otrzy-
mywa l i 80 groszy. A pamię tam 
dobrze. Jak za pudełko zapałek 
mus ie l i śmy dawać cztery ja ja . 

W naszej okolicy przed wo jną 
rozpoczęto budowę Huty Stalowa 
Wola . Wieś nasza ucieszyła się, 
że zarobek będzie łatwiejszy i 
praca przyjemniejsza. I nie tylko 
przyjemnie jsza , a le taka co to wy-
kształci młodych w nowym za-
wadzie. Ale co się okaza łe? Naj-
mowano tylk« bezrobotnych, któ-

rzy przyjeżdżal i z miast. Cłtłopi z 
okolicy nie mogl i dostać pracy. 
Wtedy właśnie wielu wyemigro-
wało , między i nnym i i ja . 

Mie l iśmy d ługo w pamięci tę 
biedną Polskę, którą pozostawili-
śmy. Ale kra j nasz przecie zmie-
nił się i zmien ia stale, każdego 
roku. Piszą o tym gazety pol-
skie i francuskie. A ludzie którzy 
wy jeżdża ją tam z wizytą widzą to 
sami . 

Uważam, ze trzeba zachęcać lu-
dzi do wycieczek, trzeba urządzać 
te wycieczki i obliczać Je jak naj-
taniej . Niechaj wszyscy zobacza 
Jak kra j nasz się zmieni ł . Chociaż 
iest co krytykować — Jest też co 
chwal i ć r Niechaj zaczną być z 
niego d u m n i i 

Wszyscy emigranc i wiedzą, że 
nie wyjecha i ibyśmy za granicę, 
gdyby w Polsce była d la nas pra-
ca. Nie wyjecha l ibyśmy, gdyby 
było tak. Jak Jest teraz. Właśn ie 
to trzeba ludz iom przypominać . 

S. D. {Montluęon) 
Nazwisko, imię i adres 

znane redakcji . 



Wśród polskicK górników w ^ep. Gard 

POMOC OFIAROM POWODZI 
NA OSTATNIE Z j e s i e nnych 

Sftotkań po l sk i ch d z i a ł a c zy 
Cze rwonege K r z y ż a z przed-

s t a w i c i e l a m i parysk ie] de l ega t u ry 
w Le Ma r t i n e t (Ga rd ) p r z y j e c h a ł o 
18 osób z o ś r odków g ó r n i c z y ch z 
Aies, Molieres-sur-Ceze, L ' A b b a y e 
Cendras , G r a n d Combę , Besseges 
I B iver-par-Gardanne . Wszyscy za-
s ied l i w s k r o m n e j sa l i w Le Mar-
t ine t w s p ó l n i e z p r z y b y ł y m z Lyo 
nu w i c e k o n s u l e m T u r a j c z y k i e m , 
po c z y m w y b r a n o p rzewodn iczą-
c y m z e b r a n i a A l f reda S l i sza z 
Rochebe l le . 

u w a ż n i e s ł u c h a n o s p r a w o z d a n i a 
p r zeds t aw ic i e l k i de l ega t u ry PCK z 
P a r y ż a o p r zeb iegu le tn i ch kolo-
n i i d l a dz ieci po l sk i ch w K r a j u i 
w e F r a n c j i , j a k r ó w n i e ż o przygo-
t o w a n i a c h do i m p r e z gw iazdko-
w y c h d l a s t a rców . Gdy rozpoczę-
ł a s ię d y sku s j a , d z i e n n i k a r z z 
„ T y g o d n i k a Po l s k i e go " m ó g ł 

s tw i e r d z i ć j a k b a r d z o p o gospa-
d a r s k u i z sercem z a a t a n a w i a i i •<« 
z e b r a n i r o d a c y n a d n e l s k ą dzie-
c i a r n i ą , Jej z d r o w i e m i wychowa-
n i e m . 

A oto k i l k a p y t a ń : 
— D laczego t ak r z adko p i s a ł y z 

Po lsk i? 

są d u ż ą p o m o c ą d l a dz iec i i ro-
d z i c ó w . l e d n a k i rodz i ce 1 nau-
czyc ie le są z d a n i a , że z k r a j u 
dz i ec i w r a c a j ą z o g r o m n y m zaso-
b e m n o w y c h p iosenek , m e l o d i i , 
t a ń c ó w , w ie rszy . Z n a j ą lep ie j geo-
g r a f i ę i w ogó le w i d a ć d u ż y k r ok 
w i c h r o z w o j u u m y s ł o w y m o r a z 

— Czy wszys tk i e dz iec i sprawo- k o n d y c j i f i zyczne j . I n n i dysku tan-
w a l y się na le życ ie? 

— D l aczego n i ek t ó r zy wycho-
w a w c y n i e o d p i s u j ą d z i ec i om? 

— l a i i e b y ł o jedzen ie? 

— Które ko l on i e są korzystnie j-
sze d l a d z i e c i : te w k r a j u czy te 
w e F r an c j i ? 

W o k ó ł tych i i n n y c h s p r aw roz-
w i n ę ł a się ż y w a w y m i a n a m y ś l i . 

P ANI S P A N U u w a ż a ł a , ż e 

ci p od z i e l a l i z d a n i e p a n i S p a n u . 

P . S z y l u k w s p o m n i a ł , że t a k ą 
m i a ł r o z m o w ę z s y n e m -na t ema t 
ko respondenc j i . Na z a p y t a n i e : 
„D l a c zego n i e p i sa łeś? " , s yn po-
w i ed z i a ł : , ,Raz n a p i s a ł e m , bo 
wszys t ko by ł o w p o r z ą d k u , i j u ż " . 
Zresz tą teraz „ r o zpę t a ł a s ię ko-
r e spondenc j a n a c a ł y r e g u l a t o r " : 
D o p a ń s t w a S z y l u k ó w - c o t y d z i e ń 
p r z y c h o d z ą l is ty od m ł o d y c h ko-

w p r a w d z i e ko l o n i e w k r a j u l ę g ó w z Po lsk i , do có rk i p . Mlcha-

d a j ą sto r a zy więce j , to jed-
n a k n i e z n a c zy a by te w e F r a n c j i 

ł a S a r z y ń sk i e go z Ma r t i n e t p i s u j e 
te raz k o l e ż a n k a m i e s z k a j ą c a w 

by ł y n iepot rzebne . J e dne 1 d r u g i e S zwec j i , p o z n a n a w ł a ś n i e n a ko-
l o n i a c h w Polsce. 

W s z y s c y r e l a c j o nowa l i t y p o w e 
r o z m o w y j ak i e m ie l i z d z i e ć m i po 
i c h powroc i e z w a k a c j i : 

— Dobrze by ło? 
— Dobrze . 
— J ad ł a ś ? 
— J a d ł a m . 
— B a w i ł a ś się dobrze? 
— Doskona le . 
Z u z n a n i e m też s ł u c h a n o k o m p e 

ten tne j o p i n i i o f i c j a l n y c h w ł a d z 
f r ancusk i ch , k tóre po l u s t r ac j i 
po l sk ich ko lon i i w y r a z i ł y swo je 
zadowo len i e , p r z y z n a j ą c Polskie-
m u C z e r w o n e m u K r z y ż o w i specjal-
ne subwenc je . 

Zł i O L E I zaczęto o m a w i a ć przy-
g o t o w a n i a do g w i a z d k o w e j 
p o m o c y d l a s tarców. Więk-

szość zeb ranych u w a ż a ł a , że m y ś l 
r o zd z i e l a n i a paczek św i ą t e c znych 
z a m i a s t p omocy f i n a n s o w e j jest 
s łuszn le j sza . Gdy z g a d a n o się n a 
temat- t r udne j k o m u n i k a c j i 1 u-
r z ą d z a n j a wspó l nych gw i a zdek d l a 
m i e s z k a ń c ó w sąs iedn ich os iedl i , 
p a d ł p ro jek t , aby z a au tobusy wy-

WYPOŻYCZANIE POLSKICH FUMÓW 
Po l sk i K o n s u l a t Gene r a l n y w Brukse l i i n f o r m u j e , ż e jest 

w p o s i a d a n i u n a s t ę p u j ą c y c h f i l m ó w po l sk i ch ; 

a) F i l m y w ą s k o t a ś m o w e 16 m m . d ł u g o m e t r a ż o w e : S k a r b 

k a p i t a n a Mar t ensa — Kape l us z p a n a A n a t o l a — K a r i e r a Niko-

d e m a D y z m y — P i e rws zy start — Z a n a m i p ó j d ą i n n i — Ta-

j e m n i c a d z i k i ego szybu — S t a l owe serca. 

b) F i l m y s ze roko t a śmowe 35 . m m . d ł u g o m e t r a ż o w e : 

Ska r b — P i e rwszy start — P r z y g o d a n a Mar iensz tac ie (kolo-

rowy ) — I r e n a do d o m u . 

P o n a d t o K o n s u l a t p o s i a d a szereg f i l m ó w k r ó t k o m e t r a ż o w y c h , 

k r o n i k i f i l m ó w d l a dz iec i . 

Po lsk ie o r g an i z a c j e i t o w a r z y s t w a m o g ą w y p o ż y c z a ć p o d a n e 

w y ż e j f i l m y za z w r o t e m kosz tów . 

F i l m y w ą s k o t a ś m o w e m o g ą być w y p o ż y c z a n e w r a z z apara-

tem do w y ś w i e t l e n i a f i l m ó w , o i le o r g a n i z a t o r z y seansu m a j ą 

z a p e w n i o n ą obs ł ugę f a c h o w e g o opera to ra . W n i ek t ó rych wypad-

kach K o n s u l a t m o ż e wys ł a ć w ł a s nego opera to ra . F i l m y wąsko-

t a ś m o w e m o g ą być w y ś w i e t l a no w n i ew i e l k i c h pomieszcze-

n i a ch . 

F i l m y 35 m m . m o g ą być w y ś w i e t l a n e j e d y n i e w odpowied-

n i ch sa l ach k i n o w y c h . 

O f i l m y n a l e ż y z w r a c a ć s ię d o K o n s u l a t u w Brukse l i (29, n a j ę t e d l a chcących po jechać n a 
a v e n u e des Gau l o i s ) l u b d o Agenc j i K o n s u l a r n e j w L iege (44, w ieczó r g w i a z d k o w y p łac i ł konsu-
a v e n u e E. D igne f fe ) . (Komun i ka t } la t . 

P a n 'Sruchot Tomasz , Angres 
(P.-de-C.). — Dz i t i ku jemy za m i ł y 
l ist. C h w i l o w o w i d o k i n a otrzy-
m a n i e renty z a p r zep r acowane 
la ta w kop . i l n l ach n i em ieck i ch 
d l a P o l a k ó w z am i e s zka ł y ch we 
F r anc j i są tak ie j a k przedstawil i-
śmy up r zedn i o . Doda j emy , że rzą-
dy f rancusk i i po lsk i c zyn i ą sta-
r a n i a , ażetiy Po l acy by l i trakto-
w a n i n a r ó w n i z F r a n c u z a m i ; na-
tom ias t korzyśc i p r z y z n a n e przez 
N.R.F . tak z w a n y m uc i ek i n i e r om 
1 osobom bez o j c zyzny w y n i k a j ą 
z k onwenc j i genewsk ie j z d n i a 25 
l ipca H)ol, a n i e — j a k się w i e l u 
ł u d z i u m w y d a j e — z k o n w e n c j i 
francu.sko-niemieckiej . 

P a n P a w e ł J a n d y , L i l le . — 

S p r a w a P a n a zostan ie p o n o w n i e 

r o zpa t r zona w K r a j u . M a m y na-

dzie ję . że t ym r a zem po zy t ywn i e . 

P o z d r a w i a m y . 

P a n M i k o ł a j B., Be lg ia . — P isze 
P a n , że n a j w i ę k s z y m P a n a roz-
c z a r o w a n i e m 1 k r z y w d ą jest, że 
pens je j aką P a n o t r z y m u j e z 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
l i chodz i o py l i cę , j a k P a n u wia-
d o m o , ren ta z p o w o d u tej choro-
by jest z a l e ż n a od p rocen tu nie-
zdo lnośc i do p racy , k t ó ry m o ż e 
być p odn i e s i o ny l u b zmn i e j s zony 
w c i ą gu d w ó c h l a t od c hw i l i kie-

m a l ż o n k ó w , w czas ie t r w a n i a mał-

żeństw'a s ta je się częścią wspól-

no t y ma ł ż e ń sk i e j . Nie m o ż e być 

z a t em s p r z ed any bez z gody dru-

g iego m a ł ż o n k a . • 

W m y ś l ar t . 21 pa r . 2 u s t awy 
dy sąd k ompe t e n t n y p r zy zna ł pra- ^ 27 czerwca 1950 r oku przedmio-
wo d o ren ty , a l bo o d c hw i l i ty n aby t e przez spadek , z ap i s 

p ierwsze j %vpiaty o d s z k o d o w a n i a a l bo d a r o w i z n ę n i e są z m o c y 

z a z m i a n ę za j ęc i a . p r a w a częścią wspó l n ego ma ją t-

D Ia b l i ższego z a p o z n a n i a się ze k u m a ł ż o n k ó w , 

s p r a w ą , b y ł oby w s k a z a n e a żeby Tes t amen t m o ż e by ć sporządzo-

P a n n a m przes ła ł kop ię decyz j i n y w ten sposób, że spadkodaw-

m o c ą k tóre j w s p o m n i a n a r en t a ca w ca łośc i n ap i s ze g o wlasno-

zosta la P a n u p r z y z n a n a . L is t wy- ręczn ie , podp i s ze i z aopa t r zy da-

s y ł a m y P a n u oddz ie l n i e . tą . Tes t amen t s p i s any w ten spo-

W . (Ardennes ) . - Po- ®ób jest w a ż n y z a r ó w n o w Pol-
. F r a n c j i . Mozę on 

d o p r z e c h o w a n i a 
wró t do p r acy m o ż e n a s t ą p i ć p o ^ 
s tw ie rdzen iu przez l e ka r z a całlio- Oddany 

w i tego w y z d r o w i e n i a l u b zagoję- n o t a r m s z o w i . 

n i a r an (Conso l i da t i on ) . P a n G r ześkow i ak z Ss t r i cour t . 
P o n a d t o w nas tęps tw ie -nnpad- — OsobJ ' . s t a r a j ą ce s i^ o uzyska-

ku przy p racy , jeże l i p o w y i e c z e - " i e W i e l kopo l sk i ego K r z y ż a Po-

., . n i u pozos t a j e s ta ła n i e zdo l ność ws tańczego , p o w i n n y zwróc i ć s ię 
F r anc j i jest n a j n i ż s ze j kategor i i , ^ ^ p racy , l ekarz p o w i n i e n okre- do G ł ó w n e j K o m i s j i P o w s t a ń c ó w 

bo z a ty le lat p r z ep r a cowanych 

we F r a n c j i i za l a ta przepracowa-
ne w Belg i i m a P a n wszys tk iego 
2.000 fr. be lg i j sk ich , a pens j a któ-
r ą tu w Be lg i i o t r z y m u j ą inwa-
l i d z i w y n o s i 3.900 fr. be lg i j sk ich . 
P i sze Pam da l e j że za u t r acone 
z d r ow i e z p o w o d u py l icy , którą 
P a n n aby ł we F r a n c j i n a l e ży się 
pens j a i n n a an i że l i t a k t ó r ą P a n 
o t r z y m u j e z F r anc j i . 

Z powyżs zego l is tu n i e w i e m y 
dok ł a d n i e czy chodz i o rentę star 
czą czy też o rent<; p r z y z n a n ą z 
p owodu choroby z awodowe j . Pro-
s imy o b l i ższe wy j a śn i en i e . Jeże 

ś l ić p rocen t tej n i ezdo lnośc i . W ie l kopo l sk i ch p r zy Z a r z ą d z i e 
O k r ę g u Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o 

W r a z i e w y p a d k u , kon t r ak t W o l n o ś ć i Demok rac j ę w Pozna-
pracy m o ż e być z e r w a n y t y l ko „ j j . „ j A l f reda L a m p e 10. W 
wtedy g d y n i e m o ż l i w y jest po- „ ¿ ^ ¡ ^ Kom i s j i t rzeba przed-
wró t d o p r a cy . s t aw ić k iedy , gdz ie 1 w j a k i spo-

Pod«-j-ższenie procentu niezdol- sób bra ł P a n udz i a ł w powsta-
noścl do p r acy z p o w o d u pogor- n i u , k to m o ż e to potw-ierdzić, a 
szen ia s t anu z d r o w i a m o ż n a żą- t akże w m i a r ę mo ż l iwo ś c i powi-
dać dop ie ro p o p r z y z n a n i u ren- n i en P a n nades ł ać kop ie doku-

. . D a r m o c h a n i e Is tn ie je . Skoń-
czy ł a s i ę " , p ow i ed z i a ł n a to sta-
r y g ó r n i k p . De lu ra . Z a nasze 
p r z y j emno ś c i p ł a c i m y s am i . Kon-
su l a t p o w i n i e n n a m p o m a g a ć , u-
ł a t w i a ć zw ł aszcza w s p r a w a c h 
z w i ą z a n y c h z u t r z y m y w a n i e m 
po lskośc i 1 s t o s u n k a m i z k r a j e m 
— tak i by ł sens da l s zych u w a g . 

NIE Ł A T W O jest w y ż y ć z 76 
tys ięcy f r a n k ó w k w a r t a l n i e 
j a k p . K r ó l l u b z 82 tysięcy 

f r a n k ó w j a k p. W a l c z a k z Tres-
col a n a w e t z o w y c h 108 tys ięcy 
kwa r t a l n i e , k tóre p. L e śn i a ń sk l w 
w i e k u 46 la t pob ie ra j a k o rentę 
za py l i c ę (100 p rocen t ) , m a j ą c 
jeszcze d o w y c h o w a n i a 12-letnie-
g o syna . D la tego też p o m o c P C K 
d l a dz iec i 1 s tarców, j a kko lw i ek 
s t o sunkowo n i e z n a c z n a wobec ist-
n i e j ą cych potrzeb, jest po t r zebna 
s t a n o w i ą c p o n a d t o w y r a z p a m i ę c i 
k r a j u d l a r o d a k ó w ż y j ą cych i 
c i ę żko p r a c u j ą c y c h n a wychodź-
stwie . 

ECHA P O W O D Z I 
M ó w i ł o się też n a t ema t nie-

d a w n e j p o w o d z i , k t ó r a ty le strat zaproszenie Towarzys twa Ł ą c z i ^ 

Z E B R A N I E 

S P R A W O Z D A W C Z E 

T P O W T R O Y E S 

23 l i s topada w Troyes w , ,Ca fe 
de l a P l sc i ne " , p rowadzone j prze« 
p a ń s t w a Cho j nowsk i ch , odby ło s ię 
ko le jne zeł jranie dz i a ł a j ącego o d 
1931 r . Towarzys twa Pomocy O-
iw i a t owe j . N a zebran ie prssybylo 
20 osób, przede wszys tk im spo-
śród starszych w iek iem cz ł onków 
Towarzystwa. W z i ą ł w n i m rów-
n i e ż u d z l a i zaproszony przez za-
r z ąd wicekonsu l P R L p . Wojcie-
chowsk i . 

Zgodn ie z po r z ądk i em d z i e n n y m 
odczy tanym przez prezesa Towa-
rzystwa p. Mieczys ława P rocha , 
zebran i za ję l i się omów ien i em 
spraw f i nansowych i p l a n u dzia-
ła lnośc i n a na jb l i ż szą przyszlośd. 
Sp rawozdan i e f i nansowe z łoży ł 
s k a r bn i k p. Kowa lczyk . W y n i k a z 
niego, że Towarzystwo pos iada n a 
swym koncie s tosunkowo duż ; , su-
m ą 93.334 fr . a i ó w n y m ź r ó d ł em 
dochodów Towarzys twa są wystę-
py zespołu taneczno-śplewaczego 
da j ącego przedstawien ia z a r ówno 
d l a rodaków mieszka j ących we 
F r anc j i j a k i d l a pub l i cznośc i 
f rancusk ie j . P o n a d t o T P O jest 
sybsydlowane — j a k o jedyne spo-
śród cudzoz iemsk ich towarzystw w 
Troyes — przez R a d ę M ie j ską . 

W y d a t k i Towarzystwa w ostat-
n i m okresie były zw i ą zane z wy-
j a zdem I I c z ł onków do k r a j u n a 

w y r z ą d z i ł a w tych s t ronach . Je-
że l i c hodz i o po lsk ie r od z i ny , to 
d w ó c h r o d a k ó w (p. Fr . Bo ta i J a n 
Ma tus i k ) zg i nę ł o . W i e l k i e szkody 
ma t e r i a l n e pon i os ł y r o d z i n y Woj-
c iechowsk iego z Rochebe l le (miesz-
k a n i e j ego zosta ło z a l a n e d o wy-
sokości 1,5 m . ) ; w d o w a p . J u rek 
1 p. D ą b r o w s k a z Molieres-sur-Ceze 
(2 me t ry !), W i e c zo rkow i e , Stachu-
lec i p a n i Deszcz z Cłet ( ponad 
m e t r l ) . T y m wszys t k im p r zysz ł a 
z p o m o c ą z a r ó w n o dyrelscja miej-
scowej k o p a l n i j a k 1 Cze rwony 
Krzyż . Na z eb r a n i u z a s t a n a w i a n o 
się w ł a ś n i e n a d szczegó ln i e j s zym 
u w z g l ę d n i e n i e m pot rzeb tych ro-
dz i n z n a d c h o d z ą c ą z i m ą . 

ści z Wychodźs twem „ P o l o n i a " . 
R a z e m z c z ł o n k a m i T P O wyjecha-
ł a do Po lsk i p i an i s t ka zespo łu 
Francusdca p. Ometz , k t ó re j po-
k ry t o z kasy Towarzys twa część 
kosztów podróży . 

Nas tępn ie sekretarka T P O p . 
He lena Ka z im i e r s k a odczy ta ł a Ust 
od rodaków m ieszka j ących w Or-
leanie, zaprasza j ący zespół tanecz-
n y T P O n a występy. Zeb r an i jed-
nog łośn ie pos tanowi l i p r zy j ą ć za-
proszenie 1 dać przedstawienie bez 
ż adnego wynagrodzen ia , ot>cląża-
jąc gospodarzy jedynie kosz t am i 
p rze j azdu . Wysun i ę t o t akże propo-
zycje u r z ąd zen i a podobnych wy-
stępów w i n n y c h ośrodkach za-
mieszka łych przez Po l aków mię-
dzy i n n y m i w Yeslne. 

Polska impreza w Cité de Barrois 
Pop r z edn i e j n iedz ie l i o d b y ł a się Kom i t e t o r g a n i z a c y j n y s k ł a d a j ą c y 

w sal= D u p s k i e g o w Ci te de Bar- się z F r a n c u z ó w i P o l a k ó w c ieszy 
ro is w Pecquencou r t w i e l k a zaba- się z a s ł u ż o n y m u z n a n i e m . Nalo ' .y 
w a t a n e c z n a z u d z i a ł e m z n a n e j ż y c zy ć w o l n e j g m i n i e ( c o m m u n s 

ork ies t ry po l sk ie j „ I sk ra- Jazz " . l ibre) Bar ro i s d a l s z y ch sukcesów . 

Z a b a w a , z k tó re j d o c h ó d przezna- a b y r o d z i n y po l sk i e z Ba r ro i s , 
c zony by ł n a u r z ą d z e n i e g w i a z d k i Bonne l i L e n a y s k u p i a j ą c e s ię w 

d l a s t a rców — u d a ł a się doskona- r e j o n i e s zybu , k t ó ry m a się s tać 
le. Kom i t e t o r g a n i z a c y j n y dob r ze z b i o r c z y m d l a t y ch trzech k o l o n i i 

w y w i ą z a ł s ię ze swo i ch obowiąz- — by ł y . Jak do tychczas , zadowo-
ków . P o d o b n i e j a k w czas ie kon-
ku rsu m u z y c z n e g o w Harnes , t ak 
I w Cite d e Ba r ro i s w i e l k i m po-
w o d z e n i e m c ieszy ły s ię u t w o r y w 
W y k o n a n i u zespo łu „ I sk ra- Jaz z " , 
a zw ł a s zc za „ I s k r a-ma r s z " , „ K w i a t 

ty . 
Procent n i ezdo lnośc i d o p r acy 

jest okreś lony przez l eka rza Kasy . 

P a n W a l e n t y F a l a r a Rodez 

(Avey ron ) . — Jeżel i g r u n t został 

n aby ty przez k t ó regoko lw iek z 

m e n t ó w , s tw i e r d za j ą cych P a n a u-

dz i a ł w P o w s t a n i u . 

S p r a w ę tę m o ż n a tez z a ł a tw j ć 
za poś redn i c twem m i e j s cowych 
konsu l a t ów . {Lil le, 45 BoxUevard 
Ca rno t ) . 

I one ze w s p ó l n y c h imp r e z . 

Franc iszek Ga jewsk i , 

•Montigny-en-Ostrevent. 
• 

KU P A M I Ę C I R . S A L E N G R O 

W n iedz ie lę 16. 11. 58 z oka z j i 
P a p r o c i " o raz „ H a n k a " . Me lod i e r oczn i cy śm ie rc i Roge r Sa l eng ro , 
te n u c ą teraz n i e t y l ko Po l acy , a le by ł ego m i n i s t r a S p r a w Wewnę-
F r a n c u z i , W ł o s i I c a ł a k o l o n i a . t r z nych F r a n c j i , o dby ł o się zloże-

Na m a r g i n e s i e tej z a b a w y trze- n i e w i e ń c a przed Jego p o m n i k i e m , 
ba stwiert lz ić , ż e g m i n a Ba r ro i s Roger Sa l eng ro by ł n i egdyś me-
od w ie l u J u ż lat u r z ą d z a l i c zne r em m i a s t a L i l l e 1 j e d n y m z czo-
z a b a w y , k i e rmasze i i n n e i m p r e z y l owych d z i a ł a c zy P a r t i i Socjal is-
n a cele d ob r o c zynne . I m p r e z y ł e t yczne j . 

zawsze s po t yka j ą się z u z n a n i e m 
ol<oliczneJ l u d no ś c i z a r ó w n o pol-
sk ie j Jak i f r a n cu sk i e j . W ubieg-
ł y m roku n a p r z y k ł a d g w i a z d k a 
dis. 65 s tarców (w t y m 61 Pola-
k ó w ) u d a ł a się b a r d zo dobrze . 

W de legac j i sk ł ada j ą ce j w ien i ec 
w r a z z w ł a d z a m i m ie j scowego 
meros twa b ra l i u d z i a ł Po l acy , p p . 
Józef P i ą t e k i P a w e ł Czesak, 
przedstawic ie le Pa r t i i Socjal istycz-
ne j . 
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POLSKIE PIĘŚCI 

Z W Y C I Ę Ż A J Ą 

G R Ó 
i N O R W E G O W 

mé 

DW A p iękne sukcesy zapisali 
na swe konto w listopadzie 
polscy pięściarze. Jednego 

dn ia zawitały do Polski reprezen-
tacje bokserskie Węgier 1 Norwe-
gii. Nie Bacząc n a względy należ-
ne gościom odprawiono oba zespo-
ły do domu z poważnymi poraż-
kami . Pierwsza polska d rużyna 
wygrała we Wroc ławiu z Węgra-
m i 16:4 a dr uga w Poznan iu z 
Norwegią aż 18 :2, 

Zwycięstwa nad obu przeciwni-
kam i , trzeba przyznać, były n a 
ogół oczekiwane. Na rynku euro-
pejsłcim polsłtie pięści cenione są 
nada l wysoko, a w każdym razie 
klasyfikowane wyżej od zespołów, 
z którymi miel iśmy się spotkać. 
Nie same więc wygrane uradowa-
ły facłiowców 1 kibiców w k ra j u 
— powodem zadowolenia były ra-
czej rzeczywiście efektowne wynik i 
a przede wszystkim forma pol-
skicłi reprezentantów. 

Węgrzy, cłioć poważnie obniżyl i 
loty od czasów Pappa 1 Buda ia , 
m a j ą ciągle duże tradycje bokser-
skie. W ich składzie jest nada l 
wielu bokserów znanych ze swych 
sukcesów w turn ie jach 1 spotka-
n iach iniędzynarodowych a ca-
łość może być groźna dla więk-
szości europejskich drużyn. 

W tych warunkach rezultat 
16:4 m a swoją wymowę — świad-
czy o różnicy klasy między part-
ne ram i meczu wrocławskiego, o 
wysokiej tandze naszych zawodni-
ków. 

IMoże warto j^rzypomnieć, że po 
raz pierwszy spotkal iśmy się z Wę-
grami przed 30 laty przegrywając 
w Budapeszcie 4 l istopada 1928 r. 
5:11. 0 4 tego czasu rozegrano do 
dziś 19 meczów polsko-węgierskich 
z których 8 wygrali Polacy a 4 
Węgrzy (resztę zremisowano). Naj-
wyższe cyfrowo zwycięstwo odnie-

śli Polacy w 1939 r. w Poznan i u 
14:2. Tak i sam wynik ty lko n a 
swoją korzyść uzyskal i Węgrzy w 
Budapeszcie w 1950 r. 

W ostatn im meczu rozgrywa-
n y m wobec 10 tysięcy widzów w 
Ha l i Ludowej we Wroc ławiu naj-
więcej oklasków zebrali j ak zwy-
kle nasi mistrzowie Europy Leszek 
Drogosz 1 Zbigniew Pietrzykow-
ski. Pierwszy stoczył 30 walkę w 
barwach bialę-czerwonych 1 od-
niósł 28 zwycięstwo. Pietrzykowski 
bra l udzia ł yi 24 spotkaniach re-
prezentacyjnych 22 razy tr iumfu-
jąc, przyczenł większość swoich 
pojedynków skońc zy ł ' przed cza-
sem, Tak też było we Wroc ławiu , 
gdzie przeciwnik Po laka dotrwał 
tylko do 2 rundy . Trzeci polski 
mistrz Europy, Henryk Kuk ier , 
rozegrał n a wrosławskim r i ngu 
31 mecz reprezentacyjny zwycię-
ża jąc po raz 23. 

Zabrak ło w spotkaniu przeciw 
Węgrom jeszcze jednego polskiego 
mistrza Europy, chorego Kazimie-
rza Paźdzlora. Jego młody zastęp-
ca przegrał , z czego można wy-
snuć uzasadniony wniosek, że 
gdyby walczył Paździor, Węgrzy 
ponieśliby jeszcze wyższą porażkę. 

MECZ Z sympatycznymi Nor-
wegami okazał się bardzo 
n ierównym pojedynkiem. — 

Goście skandynawscy, którzy 
przed wo jną miel i k i l ku wybit-
nych pięściarzy. Jak przede wszy-
stk im rywal Chmielewskiego Til-
ler, obecnie prezentują się bardzo 
s łabiutko. D ruga polska repre-
zentacja rozegrała w Poznan iu — 
jakby powiedzieli p i łkarze — mecz 
do jednej b ramk i . K i l k u naszych 
chłopców, j ak Kam ińsk i 1 Ku le j , 
pokaza ło boks zaawansowany, 
sygnal izu jąc swą gotowość zastą-
pienia starszych kolegów z pierw-
szej ekipy narodowej. 

j ^ ^ l l ^ l L A T E L I S T Y 

Balonem „Syrena" 
nad Tatrami 

Znaczek wartości 2.50 zl wydru-
kowany w Polsce dla upamiętnie-
n ia otwarcia domu UNESCO w 
Paryżu znalaz ł się w sprzedaży n a 
głównej poczcie w Warszawie w 
dn iu 3 l istopada. 

Dziś pozostaje jeszcze napisad 
k i lka słów o locie ba lonem ,,Syre-
n a " nad Tat rami . Z tego powo-
du Aeroklub polski przyszykował 
specjalną winietkę w cenie trzech 
złotych. , ,Syrena" przewiozła li-
sty nad Tatrami . Korespondencje 
przy jmowała poczta w Zakopa-
nem w dn i u 27 października. Op i a 
ta pocztowa wynosiła zł . 3,40 a 
nad to za przelot 3 zł. Dodatkowa 
op ła ta została - przeznaczona n a 
rzecz Aeroklubu. 
'Wlf l ietkS" trźyźai iB|«|pggę.^H.o-

wana) została wydrukowaną w;ko-
lorze niebieskim w nakładz ie 6700 
oraz w czerwonym — 300 sztuk. 
Ba lon , ,Syrena" zabrał 5000 li-
stów opłaconych win le tkąml o bar 
wie niebieskiej 1 zaledwie 200 lista-
m i f rankowanymi na lepkami czer-
wonymi . J a k z tego wynika, listy 
, ,czerwone", które zostały ponu-
merowane, będą bardzo rzadkie. 

Na winietce widnieje napis . , I 
lot ba lonu wolnego ponad Tatra-
m i " . Pod n im umieszczono sylwet-
kę ba lonu oraz jeszcze Jeden na-
p is : ,,Przewieziono ba lonem" . Na 

Zb ign iew Pietrzykowski schodzi z r ingu po zwycięskiej walce. 

Teraz bokserzy polscy m a j ą k a z j l 35-lecia Polskiego Związku 
miesiąc odpoczynku, poczem czeka Bokserskiego, 
ich znacznie trudniejszy egzamin. 
W początku grudn ia przywitamy 
w Warszawie Anglię, a spotkanie 
z wyspiarzami jest poważną pró-

Uźywamy w tym artykule okre-
śleń , ,egzamin" , , , p róba" . Czyni-
my to z uwagi . na widoczne j u ż 

. - główne cele 1 ambi tne p lany pol-
bą sił d la każdego. Co prawda skich bokserów. Chodzi konkret-

VvaA-^ JC Z ' 
" ? X Ì-5 I ' 

zęby lwa brytyjskiego ostatnio 
się nieco stępiły, ale ojczyznę bok 
su stać zawsze na groźną drużynę. 

nie o mistrzostwa Europy amato-
rów wyznaczone n a ma j 1959 r. 
w Lucernie i o rzymskie igrzyska 

narodowy turn ie j bokserski z o-

Przed meczem z Angl ią odbędzie ol impijskie. ]V!amy zamiar ode-
Jfi.t i i i^.JP^I^^^r ty^ t̂» igrzyskach poważ-

„ „ niejszą rolę i polscy trenerzy i 
zawodnicy już teraz myślą jak się 
do wymienionych wielkich imprez 
przygotować. F . S. 

ŁKS-F.C, L IEGOIS 1 :3 . 

Po spotkaniach w Dor tmundz ie 
(4:2) i z Angers (2:2) Łódzk i K łub 
Sportowy rozegrał mecz z F.C. 
Liegois, z mn ie j s zym n i ż dotąd 
powodzen iem. W y n i k 1 :3 d ła 
F.C. Liegois zaskoczył k ib iców, 
których około 8.0(K) zgromadz i ło 
się n a stadionie, w tym wielu Po-
laków. 

B r amk i d la Belgów zdoby l i : 
Meynen (2) i Deł fra igne. D la Po-
laków — Soporek, Zwycięstwo 
Bełgów na leży przypisać g ł ówn ie 
obronie doskonale zorgan izowane j 
przez znanego gracza Carre. 

winietce zna jdu je się również znak 
Aeroklubu. Na każdym liście przy 
stawiano pieczątkę pod łu żną tu-
szem fioletowym z napisem ,,Ba-
lon Syrena" . K . G R Y Z E W S K I 

R o z r y w k i u m y s ł o w e 
W I R Ó W K A 

P A C Z K I P.K.O. 

to najlepszy i najpraktyczniejszy 
p o d a r u n e k 

DLA R O D Z I N Y VJ K R A J U , 

• Paczki żywnościowe 

• Paczki tekstylne 

• P ł ó t na 

• Sarriochody 

• Motocykle 

• Rowery 

• Cement . Cegła. Meble 

• Rad ia . itd.. Ud. 

Zwracaicie się po ccnniki I próbki. 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
23, RUE TAITBOUT PARIS-9' 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cla 1 bez żadnych dodatkowych opłat 

i-r^') 

WARSZAWA-ANTWERP IA 6 : 3 

Na stadionie Antwerpi i wystąpi-
ła pi łkarska reprezentacja War-
szawy, w Ękładzie, który wystę-
pował w Dubl in ie . W reprezenta-
cji Antwerp i i zna jdowa ło się pię-
ciu graczy na jwyższe j klasy; mecz 
zapowiada ł się bardzo interesują-
co, toteż na boisko ściągnęło oko-
ło 15.000 w idzów . 

Polacy rozpoczęli grę z wiel-
k i m rozmachem i j u ż po 24 minu-
tach gry prowadz i l i 4 do 0. Re-
prezentac ja Antwerp i i us tępowała 
p i łkarzom Warszawy pod ka żdym 
wzg lędem i ty lko w bardzo krót-
kich okresach spotkania nawiązy-
wa ł a równorzędną walkę . W ze-
spole po lsk im nie by ło słabych 
punk t ów , wszyscy zagral i bardzo 
dobrze. Przy stanie 4 do O, Pola-
cy zwo ln i l i początkowe tempo, z 
czego skorzystal i Belgowie, przy-
puszcza jąc k i lka groźnych ataków, 
i zdobywa j ąc dw ie b ramk i . Po 
przerwie g ra stała się mn ie j cie-
kawa wskutek si lnej . mg ły , jed-
nak spotkanie toczyło się z dużą 
p rzewagą Po l aków i ostateczny 
w y n j k b rzm i 6 do 3. 

W . KUC 

R E K O R D Y S P A D O C H R O N I A R Z Y 
Dnia 30 października pobite zo-

stały przez polskich spadochronia-
rzy dwa rekordy świata. Witold 
Tracz i Maria Wojtkowska skoczy-
li z jednakowej uiysokości 8.100 
tfietrów w nocy. Oboje korzystali 
z aparatów tlenowych. 

Dookoła poszczególnych cyfr 
wpisać sześcioliterowe wyrazy o 
poniższych znaczeniach. Początek 
wpisywania każdego wyrazu za-
znaczony jest kreską, k ierunek 
wpisywania zegarowy. Litery, któ-
re zna jdu j ą się w polach oznaczo-
nych kropką , czytane również ze-
garowo, dadzą dodatkowe rozwią-
zanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) rzemieśl-
n ik obrabiający drzewo, 2) część 
papierosa (ale nie cygaretki), 3) 
największy rzeźbiarz polski, 4) 
ciało niebieskie, 5) zakończenie, 
6) mebel do siedzenia. 7) inacze j : 
uczestnictwo, 8) s łynna epopeja 
Homera . 

Rozwiązan ia należy nadsyłać w 
terminie 15-dniowym od daty u-
kazan ia się n ume ru pod adresem 
redakcj i z dopiskiem n a kopercie 
,,Rozrywltl umys łowe" . Wśród czy 
telników, którzy nadeślą prawi-
dłowe rozwiązania, rozlosowane 
zostaną nagrody książkowe. 

R O Z W I Ą Z A N I A 
Za prawidłowe rozwiązania z 

numerów "ói, 35, 36, 37, 38. 39, 40, 
41, 42, 43, 44 nagrody o t rzymują : 

Helena Lorenc, Stanis ław Chodo 
nowski, Georges Luc, W ł . Wieczo-
rek, J a n Lisiecki, Stan is ław Dieu-
part . St . Kocik, Józefa Kuc iak , 
Helena Lustre, Tomasz Gruchot , 
R . Podchlebnik, J a n i n a Bojarska, 
Zof ia Buchwald , Tadeusz Pleban-
klewicz, A. Cheremet, W ł , Maćko-
wiak, M icha ł Adamczewski, Rene 
Pennel , Izabela Niemiec, Francois 
Kucab , Son ia Wieczorek, R o m a n 
Wasilewski, Franciszek Kowalski , 
Agnieszka Ronke , J a n i n a Mau-
ron, Orl iński , Stan is ław Dolata , 
Szczepan Szopociński, Czesław 
Mleczek, M icha ł Babol, Stanis ław 
Czarka, Stan is ław Babula , Micha ł 
Jan ick i , S imon Ziel iński , Włady-
sława Marczak, Leonard Pabich , 
Stefan Lubczyński , Piotr Lenczew-
ski, Michel Pieślak, w . Malinow-
ski, Francois Wójcicki , Tadeusz 
Dej , Elisabeth Dumort ier , 



Tygodnik Polski 

W Y W I A D 
z Colelłe NALEWAJEK 

LAUREATKA I NAGRODY 
W KONKURS IE NA W Y P R A C O W A N I E P O L S K I E 

Było to tak. W sali ustawiono 
sześć wielkicli stołów, przy każdym 
stole udlMBIr^po 7 dzieci — dziew-

Ale zan im zaczęły pisać, jedno pa-
trzyło d ługo w sufit, drugie gryzło 
ołówek i przymknęło oczy, trzecie 
wystawiło język, a czwarte siedzia-

ło z rękami pod brodą. Bo wiecie, że 
to wszystko bardzo pomaga, gdy 
trzeba napisać wypracow.anie. Wte-

dy rozne mądre niy- lette Nalewa 
sil przychodzą do gło- jek z Vieux-C 
\vy 1 przywodzą wspo- 7 i w s z 

A .i.. » é- z., a w s z 

d 
ś 
wy 
mnicnia . 

Bas i a R o z w a d o w s k a 

I I n a g r o d a 

E. Sa ł a t a , 

l i i n a g r o d a . 

ieux-Conde. 
e b ę d ę 

sk im? „ 
- — .r. t — O ' tak! Mam j u ż 

,, ^ = ^ ^^frl wspominać chw ilę, gdy przygotowaną dcklą-
w y p r a c o w a n t a jjył • konsul przeczytał n^ację wiersza Tuwi-
,,Moje przezycia waka- - L z w i s k o i ^ a - ma . naturalnie „Sło-
cyjne" — więc gdy rował m i piękny " i a Trąbalskiego". — 
przymknęło się , oczy, ópowi L C ^ I ^ r d z o ^ bym chciała 
wysunęło .l̂ ęzyk , gry- — ^ B y ł a m Vat " a tym drug im lęon-
t l lI^J^"] wzruszona, że ani sło- bursie ,w>:grać podróż 
jak ży we stanęło lato i j dc Polski. Tatuś się 
wszystkie mi łe przygo- krztusić ^^^ tam wybiera z wy-
dy_ ,. , , . cieczką, to pojechali-

1 ego dnia, l o listo- — Czy duzo pracu- byśmy razem. 
pada do D o m u Pol- jesz nad nauką języka 
skiego w Sallaumines polskiego, Colette — ; IOZRYWKI UM> 
przyjechało z Nordu i pytamy, 
z Pas-de-Calais 56 naj- ' — o ,tak ,uczę się 
lepszych uczniów z polskiego u pani Lul-
polskich s z k ó ł , by towej . Chcia łabym jej 
wziąc udział w kon- podziękować za dobrą 
kursie na wypracowa- naukę. Poza lekcjami 
me z języka polskiego, czytam bardzo dużo 

Na najlepszych z polskich książek, 
najlepszych czekały na- — A jakie książki 
grody: zegarek (nagro- najbardziej ci się po-
da Iv onsulatu polskie- dobają? 
go) , wieczne pióro i — Bardzo ładna jest 
-X- — 1- — „Królowa Śniegów", 

„O sierotce Marysi", 
Dziurdziowie" , a 1 e 

UMYSŁ-OWE 
SKAKANKA 

P r z e s k a k u j ą c sta le t ak ą 

s a m ą i lość l i ter (w k ierun-

ołówek Parker (na-
groda „Tygodnika Pol-
s k j G ^ o " ) t c c z l c a 

Gdy wszyscy skoń- najbardziej lubię 
-• • • :li do nia Trąbalskiego' 

S ł o - ku r u c h u zega ra ) odczy tać 

T u - i m i ę i n a z w i s k a nasze j ra-czyli pisać, poszli 
s ą s i e d n i e j s a l i O b e j - W i m a . u u y u y i a m w aaczKi , Która r o z s r awua na-

rzeć f i lm, potem zjedli Polsce na wakacjach ukę polską na całym świe-
podwieczorek a wrt»z- l'ie brakowało m i ksią- cle. Początek odczytywania 
cie ogłoszono wyniki ¿ek polskich. należy odgadnąć. Odpowle-
k o n k u r s u . — C z y z a m i e r z a s z dii nadsyłajcie do redakcji 

Pierwszą nagrodę o- wziąć także udział w „Małego Tygodnika", 23, rue 
t rzymała 12-letnia Co- konkursie recytator- Taitbout, Paris (9). 

B A S I A 

TD .\Si.\" jest nie 
11 ̂  tylko ulubienicą 

ale i prawdziwą ozdo-
hil warszawskiego o-
gródka jordanowskie-
go przy ulicy Wawel-
skiej. "Kiedy korzysta-
jąc z pogodnego, je-
siennego dnia, przy-
szłam tam z wizytą 
dzieci zawołały: 

— Prędko, prędko, 
coś pani pokażemy... _ 
—i za|)rt)wadziły mnie 

Crzed śliczną, zieloną 
udkę z prawdz iwym 

oknem. Koło drzwi 
budki był wymalowa-
ny piękny kolo 
braze; , 

sarenka. 

sierść, a na skórze du-
ż<.> bolesnych ranek. 
Więc przyszedł wete-
rynarz i zapisał „Ba-
si" trudną kurację. 
Trzeba ją było smaro-
wać, nacierać, i kar-
m i ć miksturą. 

Pewnego razu, było 
to ubiegłej z imy, „Ba-
sia" tak żle stąj)nęła, 
ż.^ z łamała nóżkę. 
Dzieci l)ardzo rozpa-
czały, kiedy pani za-
wiozła sarenkę do spec-
jalnego szpitala dla 
zwierząt na Grochowie. 

Kornel Makuszyński 
Marian Walentynowicz 

Wiiystkie m^dre polski« Isozy, 
— By i « zticzyć nie mam silyi 
Na narâd^ &ÎQ «ebraîy 
i r iec i lakię uchwaliły: 

„ w sławnym mieście facanow^e, 
Tacy iprytïîî kowale, 
2e umteji; p o d k ^ îtozy, 
8y chodiHy w pełnej chwale. 

Prxeio ko ï « a ibo kojzîol, 
Jakaí bardzo m^dra głowa. 
Aby podkuć siiç oa pfób^. 
Musi poj ić d o Pacaiłowa. 

A gdy wróci ten wędrowiec. 
Już podkufy, «!« rdroiwy, 
Wszyjikie kory sią dowiedzą, 
Czy to dobrze miać podkowy.' 

ny? 
, , iar ' — zakrzykfi^ł w ^ łos "koziołek. 
Miał maleńką, p ^ k n ^ b ródką 
A wo lsno nań: Mafolek. 

Czoie żegnał g o ród kozi, * 
Mama i sędziwy lala, 
A Małołtfic wz i ^ tobołek ( u , c. n . ) 
f w a r u j e na skraj iwial«. 

Tam nóżkę ujęto w 
gips. Po miesiącu „Ba-
sia" zdrowa i wesoła 
wróciła do ogródka. 

Teraz nadchodzi zi-
m a i dlatego sarence 
urosło nowe ws|)aniałe 
futro. Jest takie gęste, 
że na |iewno w n im nie 
zmarznie. 

„Basia" liardzo lubi 
dalekie spacery i dsva 
razy zabłądziła w War-
szawie. Trzeba było 
zawiadamiać mil icję i 
ogłaszać w gazetach, 
żeby... ludzie szukali 
„Basi" . -Ostatnim ra-
zem, podczas takiej 
włóczęgi, s c h w y t a ł 
„Basię" jakiś niedobry 
człowiek i przez trzy 
dni ukrywał ją w ko-
mórce. Dobrze, że to 
się wyda ło . 
sio" znowii" b iegU^n o-
grodzie, ale ile razy zo-
baczy obcego pana, na-
tycłimiast ucieka do 
budki. J u ż nie ma zau-
fania do każdego, 

„Basi" jest jirzyjem-
me w ogródku, bo m a 
nie lylko towarzystwo 
dzieci i psa Berka, — 
p r z y j a ź n i się z 
osłem Olk iem ti także 
z 5 świnkami morski-
mi i 14 kró l ikami , któ-
re mieszkają w ogro-
dzie. 

ly piękny kolorowy o-
irazek, a na obrazku 

naszej „Basi", 
śl i łam się tego sama, 
bo w tej chwili z bud-
ki wyjrzał podłużny, 
szary pyszczek z czar-
nym noskiem, czarny-
mi oczami i sterczący-
mi nieustraszenie usz-
kami . 

Dzieci kochały Basię 
od samego początku, 
jak tylko pojawiła się 
w ich ogrodzie. Było 
to |>rzed rokiem. Jakaś 
warszawska rodzina, 
spędzająca wakacje w 
lasach, zaopiekowała 
się ma lu tk im opuszczo 
nym sarniątkicm. Ale 
co też robić z taką 
„Biisią" w m a ł y m 
mieszkaniu w mieście? 

Bada się znalazła: 
sarenka zamieszkała w 
o g r o d z i e jordanow 
skim. Od początku by-
ła mi ła i kochana, ale 
strasznie brzydka. Mia-
ła burą , skudłaconą 

CZY chcielibyście 
mieć swój wła-
sny, własnymi 

rękami zrobiony tea-
trzyk kukie łkowy? No 
pewnie! Któż by nie 
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ręką. Na przykład z 
kartofla, z buraka, z 
szyszki, z cebuli, z ka-
la repki, z twardej gru-
szki. W miejscu nosa 
wbi jamy w jarzynkę 
kawałek patyka, ołów-
ka, albo duży koral na 
gwoździku; c z a s e m 
w yslarczy p r z y c i ą ć 
trochę korzonek i nos 
golów (patrz na rysun-
ku ) . Oczy robimy"^z pi-
nesek, koral ików albo 
ze zwykłych guzików. 
Do zrobienia włosów 
można wykorzystać al-
bo korzenie pora czy 
buraka ,allKj kitę ku-
kurydzy, gruby sznu-
rek, włóczkę, s łomę 
czy drut. 

Pamiętajcie, że lalki 

cbciał? Ale skąd go 
wziąć? 

To wcale nic jest 
trudne. W naszym ką-
ciku naiiczymy"^ Was, 
jak zrobić teatr, jak 
wykonać lalki i deko-
rację. 

Przede wszystkim 
musicie wyszukać w 

• d o m u i poprosić ma-
i mę, żeby w a m dała 
l ó żne kolorowe szmat-
ki, papierki, stare ga-
zety% sznurki, kawałk i 
drutu , pineski, listew-
ki, klej, a także wyszu-
kajcie wśród kartofl i 
buraków, selerów, o-
kazy, klóre są znie-
kształcone, powykrę-
cane i przyi iominające 
choć t r o c h ę głowę 
ludzką lub zwierzęcą. 

A teraz powiemy 
wam jak zrobić lalkę 
z niczego. 

Można j ą zrobić ze 
wszystkiego co jest jiod 

powinny być śmie.sz-
ne, moga niieć duże 
nosy i dziwaczne mi-

Olo na.sza jiierwsza 
,.lekcja". W następnym 
dodaiku opowiemy jak 
robić inne lalki. 



BILAN TOURISTIQUE 

DE U ANNEE 1958 : 

38.000 visiteurs 

venus de l'étranger 

A la fin au Tnois d'octobre, on avait 
enregistré en Pologne 38.000 touristes ve-
nus de l'étranger depuis le début de 
l'année, soit une augmentation de prés 
de 30 % par rapport & l'année précé-
dente. Sur ce nombre, environ 10.000 
venaient des pays socialistes, principale-
ment de la Tchécoslovaquie, et 28.000 des 
pays capitalistes, plus de la moitié de ces 
derniers étant des Polonais fixés à l'étran-
ger. 

Pour la première fois, on a vu venir 
des touristes individuels des Pays-Bas, de 
Suisse, d'Inde, du Japon et d'Israël. 

.Le développement du tourisme automo-
bile de transit par la Pologne est égale-
ment caractéristique. Environ deux mille 
personnes ont traversé le pays en auto-
mobile et en autocar, venant d'Angleterre, 
d'Italie, de Suède, de France et même de 
plusieurs pays d'Amérique du Sud, et se 
rendant en Union Soviétique. 

Par ailleurs, au cours de la même pé-
riode, environ 10.000 touristes polonais se 
sont rendus à l'étranger. 

ARRIVEZ"Â~L'H0TEL 
EN HEUCOPTERE ! 

A u x voyageu r s pa r a v i o n , V a r s ov i e of-
f r i r a b i en tô t u n e c o m m o d i t é p r o b a b l e m e n t 
u n i q u e a u m o n d e : u n hé l i cop tè re les em-
b a r q u e r a su r l ' a é ropor t d 'O l iec ie et les 
déposera d i r e c t emen t su r la terrasse du 
Grand-Hôte l . A ins i le t r a je t d u t e r r a i n 
j u s q u ' a u centre de l a v i l le , é p reuve fasti-
d ieuse d a n s l a p l u p a r t des cap i t a l es , n e 
d u r e r a q u e que l ques m i n u t e s e' consti-
t ue ra u n e in té ressan te a t t r ac t i on . Q u a n t 
a u x tour is tes é t r angers ( n o m b r e u x ) q u i 
descenden t p e n d a n t leur sé j ou r a u Grand-
Hôte l m ê m e , ils n ' a u r o n t p l u s d ' a u t r e 
pe ine , à l ' a t terr issage , q u e de d e m a n d e r 
le n u m é r o de leur c h a m b r e ! 

(Voir nos photos en p. 7) 

EDWIGE FEUILLERE 
ET LES FRERES JACQUES 
ATTENDUS EN POLOGNE 

P a r m i les art istes é t rangers que les 
spectateurs po lona i s a p p l a u d i r o n t e n 1959 
f i gu ren t les Frères J acques et p lus ieurs 
au t res chansonn ie rs par is iens. O n a t t end 
éga lement , e n j u i n , l a visite d ' u n e t r oupe 
d r a m a t i q u e avec Edwige Feui l lère . E l le 
j ouera la Parisienne d ' H e n r i Becque, et 
Phèdre de Rac i ne . 

9 Le Congrès international de l'enseigne-
ment du ski se tiendra du 6 au 12 
avril a Zakopane avec la participation 
des délégués de 60 pays dont les Etats-
Unis. 

I . e C e n d r e e t l e O î a m a m t 
le nouveau film de WAJDA sur la génération de la guerre 

(d'après le roman d'Andrzeiewski) SOULEVE D-ARDENTES DISCUSSIONS 

Un n o u v e a u f i l m po l ona i s , L a C e n d r e et le D i a m a n t , v ien t de pa r a î t r e sur 

les éc rans . T i ré d u r o m a n d ' A n d r z e j ewsl<i q u i f i t sensa t ion i m m é d i a t e m e n t 

ap rès la guer re , ce f i l m est l ' œ u v r e d u met teur en scène And r z e j W a j d a , d o n t 

le p ub l i c f r a n ç a i s c o n n a î t K a n a l ( „ I l s a i m a i e n t l a v ie ") p r i m é l ' a n de rn ie r a u 

Fest iva l de l a Jeunesse et des E t u d i a n t s à Moscou . 

C o m m e celle d ' u n e t ragéd ie classique, 
l ' ac t i on de La Cendre et le Diamant se 
dérou le su r u n e qu i n z a i ne d 'heures . L a 
guerre mond i a l e s 'achève, ma i s les lu t tes 
fratr ic ides en Po logne n ' o n t pas pr is f i n . 
Le c o m m a n d e m e n t des organ isa t ions 
c landest ines hosti les a u pouvo i r popu-
la i re p répare u n a t t en t a t contre le mi-
l i t a n t c ommun i s t e Szczuka . U n e première 
ten ta t ive échoue. U n h o m m e de m a i n de 
l a c landest in i té , Che lm lck i , s 'engage ft 
t ue r Szczuka . M a i s voici que l ' a m o u r in-
tervient d a n s sa vie, p r ovoquan t u n e sou-
da i ne prise de conscience. H se r end 
compte que le pays est l ibre, q u ' i l est 
t emps de retrouver u n e vie no rma le , de 
renoncer à l a l u t t e c landest ine . (Les Po-
lona is d isent « à l a consp i ra t ion » ; c'est 
p ou r eux u n t e rme cha rgé de longs sou-
venirs h istor iques. ) Bref , Che lm lck i ne 
comprend p l us pou r quo i i l do i t aba t t re 
Szczuka . P o u r t a n t , u n e dernière fols, 11 

exécutera l ' o rdre qu ' i l a reçu, et a u mo-
m e n t o ù i l veu t f u i r l a vi l le 11 t ombe 
lu i-même sous le feu d ' u n e pa t rou i l le . 

L a presse a très v i vemen t réag i à ce 
f i lm . Les cr i t iques ne sont pas d 'accord 
su r l a va l eu r de l 'œuv re et su r tou t s u r 
son con tenu idéologique, ma i s tous re-
conna issent qu 'e l le const i tue d ans l a vie 
cu l tu re l le d u pays u n événement q u i ne 
peu t laisser i nd i f f é ren t . 

Q U E L Q U E S O P I N I O N S 

Le cr i t ique de Zycie Warszawy écr i t ! 
« Nous avons donc u n e tr i logie. Après 
Pokolenie (« Géné ra t i on ») et Kanal, Wa j-
d a présente u n tro is ième f i lm consacré 
à l a généra t ion de la guerre. . . I l présente 
l a destinée et les prob lèmes de l a généra-
t i on qu i a g r a nd i dans les années de 
c omba t à l a base et de po l i t i que a u 
sommet , et q u i t ou t à coup s'est t rouvée 

L E B A T E A U S E R A S O L I D E ! 

Un p a r u n , les é l émen t s en ac ier q u i c ompose r on t l a c o que de ce f u t u r ba teau 
de 10.000 tonnes , en cons t ruc t i on d a n s les chan t i e r s de G d a n s k , son t passés a u x 
r a y o n s X . Tou te f a i l l e d u mé t a l sera a u t o m a t i q u e m e n t déce lée et l a p ièce 

remp lacée . 

L'EXTRAORDINAIRE ODYSSEE DE L'OR POLONAIS 
PENDANT LA DEUXIEME GUERRE MONDIALE 

Deuxième épisode : du Sahara aux coffres anglo - américains 

Le 10 m a l 1940 c'est l 'o f fensive hitlé-
r ienne sur les Pays-Bas, l a Be lg ique et l a 
France . S u r l 'ordre d u gouvernemen t 
f rança i s , l ' o r de l a B a n q u e de Po logne , 
a lors entreposé à Nevers, p r end le c h e m i n 
d 'Angou l éme . (1) 

Le 7 j u i n les au tor i tés de Nevers sont 
avisées que les précieuses caisses sauvées, 
après t a n t de t r i bu l a t i ons , do ivent être 
envoyées à Lor ien t , d ' où , en accord avec 
le gouve rnemen t d u généra l S ikorsk l , 
elles seront expédiées a u x Etats-Unis. 
Ef fect ivement , le 17 j u i n , elles son t em-
barquées à bord d ' u n cargo b anan i e r , lo 
Victor-Schoelcher. Ma i s elles ne p r end ron t 
pas l a des t ina t ion p révue : l a veille, le 
gouvernemen t f r ança i s a d e m a n d é a u 
I I I * Re i ch l ' ouver tu re de pourpar l e rs 
d 'a rmis t ice . P e n d a n t q ue l a d i rect ion de 
l a B a n q u e de Po logne , d é j à Insta l lée h 
Londres , s ' imag i ne que l ' o r vogue tran-
qu i l l emen t vers l 'Amér i que , le gouverne-
m e n t de V ichy expédie t ou t le trésor a 
Dak a r , et de l à , à Fort-Kayes, a u f i n f o nd 
d u S aha r a . . . 

Q u a n d les organ ismes po lona i s de 
Londres a pp r ennen t le t o u r q u i l eu r a été 
joué , i ls s 'adressent à l a B a n q u e Fédéra le 

des Etats-Unis, q u i dé t ien t •en dépô t de 
l 'or f r ança i s p ou r u n e va leur de 728 mil-
l ions de dol lars , et d emanden t à l a b a n q u e 
amér i ca i ne de prélever e n l eu r f aveur , 
s u r ce dépôt , 65 m i l l i ons de do l lars (en 
or) correspondant à l a va leur de l ' o r po-
lona is caché a u S a h a r a . C o m m e consé-
quence de cette démarche , l a Fédéra l Re-
serve B a n k b loque l ' o r f rança is , j u s q u ' à 
ce que les t r i b u n a u x a ien t t r a n ché s u r 
l a demande polonaise. U n procès s 'engage, 
ma i s i l n ' i r a p a s j u s q u ' a u Jugement . 

L a guerre p e n d a n t ce t emps a con t i nué , 
et l a f o r t u ne des a rmes commence a 
change r de c a m p : c'est S t a l i ng rad , pu i s 
le d éba rquemen t a l l ié e n Af r ique d u Nord . 
Le gouve rnemen t po lona is t ra i te direc-
temen t avec le Com i t é Na t i o n a l F r ança i s 
d u généra l de Gau l l e et u n accord est 
s igné a u x termes duque l l a F rance s'en-
gage à rest i tuer l ' o r po lona is ; l a p l a i n t e 
po lona ise contre l a B a n q u e de F r ance est 
retirée. 

L ' o r po lona is repr i t b ien tô t le c h e m i n 
de D a k a r et de l à , p a r t ranspor ts frac-
t ionnés , i l f u t répar t i entre trois banques 
à New Y o r k , à Londres et à O t t awa . La 
guerre terminée , t ou t l ' o r f u t regroupé 

à Bucares t (y compr i s les qua t r e caisses 
qu i , e n 1939, é ta ient restées d ans l a capi-
ta le r ouma i ne ) et e n f i n rest i tué a u gou-
vernemen t de l a Po logne nouvel le , q u i 
en ava i t b ien besoin p ou r a ider à l a re-
cons t ruc t ion d u pays dévasté. n ava i t 
voyagé à t ravers qua t re con t inen ts -
l 'Europe , l 'Asie, l 'A f r i que et l 'Amér i que , 
et traversé qua t re mers : l a me r Noire, 
l a Méd i ter ranée , l ' A t l a n t i q ue et l à 
M a n c h e , I l n e m a n q u a i t à Tappe l q ue 
l ' équ iva len t de 3 m i l l i ons de l ivres ster-
l i ng . mé t l cu leusement prélevés à Londres 
p a r le gouvernemen t b r i t ann i que . a u 
t i t re de remboursemen t des dépenses 
effectuées p a r l a Grande-Bretagne p o u r le 
compte d u gouvernemen t po lona is ém ig ré 
de Londres , 

Telle f u t l 'odyssée mouvemen t ée d i 
l 'or de l a B a n q u e de Po logne p e n d a n t la 
dern ière guerre. L 'h is to i re s 'achève m ieux 
que celle des trésors cu l ture ls de l a Po-
logne, d ' u n e va leur ines t imab le ceux-là 
que le C a n a d a , q u i les dét ient , n ' a pas 
encore v o u l u rest i tuer. 

e n face d ' u n e Po logne nouve l le et in-
connue , Ce f i lm touche très Justement 
l 'essence et l a complex i té des dissensions 
des Jeunes gens don t l a p r inc ipa le occupa-
t i o n é ta i t de tuer ; 11 s i tue très exacte-
m e n t leur p rob lème f o ndamen t a l . Le 
passé empêche t ou t compromis . I l ne reste 
p l u s q u ' à tuer . E t ils t uen t , i ls meuren t , . . 
M ê m e lorsque l a ra ison d i t q ue c'est u ne 
l u t t e f ra tr ic ide , l a mag ie d u m o t ordre 
l eu r remet l ' a rme en m a i n , » 

L ' hebdomada i r e Nowa Kultura note : 
« n a f a l l u que dix années s 'écoulent 
depu is l a pub l i c a t i on d u r o m a n La Cendre 
et le Diamant p o u r q ue cette œuvre , 
i ncon tes tab lement l a me i l l eure de notre 
l i t t é ra tu re d'après-guerre, soit portée â 
l ' éc ran . Assurément , i l n ' y a pas l ieu de 
regretter que cela n ' a i t pas été p l us tôt . 
O n f r ém i t à l a pensée d u « navet » que 
cela a u r a i t p u donner i l y a c inq ans , » 

L a divergence des appréc ia t ions portées 
s u r le f i l m de W a j d a a ppa r a î t entre des 
commen ta i res successifs pub l i és p a r les 
mêmes J ou rnaux , 

O n l i t d an s Polityka d u 11 octobre : 
« Le fa i t que Che lm l ck i est a u premier 
p l a n et q u ' o n t ra i te presque exclus ivement 
de ses prob lèmes peu t être u n su je t d'in-
qu i é t ude p o u r cer ta ins : y a-t-il u n sens, 
et lequel , à fa i re d ' u n assassin de commu-

1) Voir notre dernier numéro. 

„ D E U X H O M M E S ET UNE A R M O I R E " 
P R I M E A SAN F R A N C I S C O 

Le f i l m po l ona i s „ D e u x h o m m e s et 
u n e a r m o i r e " a r empo r t é u n vif succès 
au Fest ival de S a n Franc i sco . D an s la 
ca tégor ie des d o cumen t a i r e s , il a été 
r écompensé pa r u n p r ix spéc ia l c o m m e 
f i l m expé r imen t a l . 

nistes le héros d u f i lm et à a l ler J usqu ' au 
f o nd de sa man i è r e d ' ag i r et de son atti-
t u de idéologique et mora l e ? Est-ce que 
cela ne r isque pas de g lor i f ier le bandi-
t i sme pol i t i î iue ? Ma i s le f i lm ne laisse* 
a u c u n dou te à ce su jet . Che lm ick i n ' y est 
n i g lor i f ié n i canonisé , , . » 

Le 18 octobre, u n a u t r e cr i t ique, d a n s 
le m ê m e hebdomada i re , reproche à WaJ-, 
d a de ne pas m o n t r e r les vra is commu-
n i s tes-a l l an t a u comba t avec détermina-
t i o n pro lé tar ienne , m o u r a n t les a rmes à 
l a m a i n , et constate que « ce n 'est pas 
u n e quest ion de d r ama t u r g i e , m a i s de 
conna issance d u m i l i eu . . . » n conc lû t : 
« L ' i m a g e d u f i l m nous su rp rend p a r sa 
richesse, et son con t enu Idéologique p a r 
sa pauvre t é et sa bana l i t é . » 

D e même , Trybuna Ludu s a l ue La 
Cendre et le Diamant c omme « le f r u i t 
n o n seu lement d u r emarquab l e t a l en t de 
ceux q u i l ' on t réal isé, ma i s aussi de l a 
l iberté de l ' a r t b ien ut i l isée ». _ ce q u i 
n e m p e c h e pas u n a u t r e co l l abora teur d u 
joiu-nal de cr i t iquer cette appréc ia t ion , 
et de reprocher a u f i l m de représenter 
1 h is to i re de man i è r e t rop un i l a t é ra l e p o u r 
pouvo i r être général isée. « Ce n 'est pas 
encore, conclut-il , le d r a m e na t i o na l . Ce 
n en son t que les premiers tra i ts , et vo i l à 
sans dou te pou r quo i le f i l m est In-
comple t . » 

L a p l u p a r t des cr i t iques se re t rouvent 
p o u r décerner les p l us g r ands éloges a u 
p r i nc i pa l in terprète , Zb lgn lew Cybu lsk l . 

NOUVELLES - ECLAIR 
* La première campagne de vaccination 

genérale contre la poliomyélite, effec-
tuée en octobre, a englobé 700.000 en-
fants dans les voïvodies de Wrocław. 
Zielona Córa, Lódz, Opole et Białystok. 
Les enfants des autres voïvodies âgés 
de 6 mois a S ans devaient être vacci-
nes en novembre. 

* if "^«ewr en scène Bohdan Korze-
niowski a représenté la Pologne d la 
réunion du comité exécutif de l'Insti-
tut international du Théâtre qui vient 
de se tenir d Paris. 

Polono-japonais pré-

* 'de polonaise de distribution 
TLÎ^ ^ ^^ Belgique quatre 

«ses (Le dern ier j o u r de 
Ero ica , Heures 

d espoir) ansi que 7 courts métrages. 
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D z i ewczynka po k r akowsku . 

M o n i q u e Le turgue (L ibercour t ) . 



Bez s łów. 

Co roSjisz, idioto, ludzie się pa t r zą ! 

Bez s łów. 

Herku les t3 ten z maczugą. Bez s łów. 


